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Za Paktem Pokoju
ca łe j Polsce odbyw ają  się zebrania i zgrom adzenia pośw ię­

cone uchw ałom  Ś w ia tow e j Rady Pokoju. Z b ie ra ją  się ludzie, by 
'Wyrazić swą "z ty m i uchw a łam i solidarność. P ięknym  a tra d y c y j­
nym ju ż  w  Polsce zwyczajem  solidarność ta w yraża się nie ty lk o  
Rezolucjami i uchw ałam i, lecz now ym i zobow iązaniam i w  dzie­
dzinie gospodarczej i k u ltu ra ln e j Są te zobow iązania dowodem, 

społeczeństwo polskie rozum ie głęboką p raw dę słów  tow . 
B ie ru ta :

„M e  można oddzielić w a lk i o po kó j od w a lk i o rea lizac ję  p la - 
ńtt 6-le tn iego ponieważ w a lka  o pokó j w  naszych w arunkach  
oddzielona, i w yodrębn iona  od p lanu  6-le tn iego p rzem ien iłaby  

w  pustą abstrakc ję  lub co na jw yże j zwężałaby w a lkę  o po­
kój do ram  a k c ji de k la ra tyw n e j, s łownej, propagandow ej.“

Słowa skierowane przez partię do narodu wzmagają ak tyw ­
ność polskich bojowników o pokój.

Wzmaga się aktywność bo jo w n ików  poko ju  na ca łym  świecie.
Towarzysz S ta lin  oświadczył w wywiadzie, udzielonym ko­

respondentowi „P raw dy“ :
„P o kó j będzie zachowany i  u trw a lo ny , jeże li na rody u jm ą  

W swe ręce sprawę zachowania pokoju i  będą* b ro n iły  je j do 
końca  “

D rogi, k tó ry m i narody w in n y  kroczyć, by  u jąć sprawę pokoju 
W swe ręce i b ron ić  je j do końca, w y tycza ją  w łaśnie 'uchw a ły  
Ś w ia tow ej Rady Pokoju.

C entra lną i zasadniczą częścią tych uchw a ł jest apel o zaw ar­
cie Paktu Poko ju m iędzy pięciu w ie lk im i m ocarstw am i — Sta­
nami Z jednoczonym i, Zw iązk iem  Radzieckim , C h inam i Ludo­
w ym i, W ie lką B ry tan ią  i F rancją.

Pakt tak i stanowiłby najpełniejszą rękojm ię zachowania
* U trw a len ia  pokoju św iatowego i zapewnienia bezpieczeństwa 
(międzynarodowego Apel Ś w ia tow e j Rady Pokoju domaga się, 
ny rządy pięciu m ocarstw  zaw ariy  m iędzy sobą, P akt Pokoju. 
Gdyby zaś k tó ry k o lw ie k  z tych rządów od m ów ił swej zgody na 
Zawarcie paktu  — będzie rzeczą dla każdego oczyw istą, że rząd 
tak i żyw i zam iary agresywne. W ten sposób sprawa zabezpie­
czenia i u trw a le n ia  pokoju staje przed całą op in ią  św iatową 
W postaci jasnej i dla każdego zrozum ia łe j N ie ma tu  m iejsca 
ha żadne niedom ów ienia, na żadne m anew ry. Ustosunkowanie 
s'<5 rządów do apelu o P akt P oko ju  będzie jednoznaczne z ich 
Ustosunkowaniem się do samej spraw y pokoju.

W iem y, że rząd Zw iązku Radzieckiego w ie lo k ro tn ie  w ysuw a ł 
Propozycję zaw arcia takiego paktu. Podniósł tę sprawę raz 
leszcze towarzysz S ta lin  w swym  osta tn im  w yw iadzie . W ierny, 
2e rząd C hińskie j R e pu b lik i Ludow e j so lida ryzu je  się w  te j 
spraw ie z rządem radzieckim . Od trzech więc pozostałych rzą­
dów — am erykańskiego, b ry ty jsk ie g o  i francuskiego — zależeć 
będzie, czy Pakt Pokoju do jdzie  do sku tku , by pokój został za­
chowany i u trw a lo ny .

Św iatow a Rada P oko ju zwraca się w  swym  apelu do w szy­
stkich k ra jó w  radujących pokój, do wszystkich ludz i dobre j 
Woli, do wszystkich organ izacji pragnących pokoju — by ze 
W szystkich s ił poparły  apel w spraw ie Paktu Pokoju. I  ja k  
Przed rok iem  apei sztokholm ski domagający się zakazu b ro n i 
•domowej — tak dziś apel be rliń sk i o P akt Pokoju staje się n a j­
ważniejszą sprawą wszystkich, k tó rym  drogi _ jest pokoj, los
* Przyszłość własnego narodu i całej ludzkości.

Buch obrońców pokoju na całym  świecie stoi w  ob liczu donio- 
s,Cgo zadania. Trzeba, by apel o P ak t P oko ju  d o ta r ł do kazde- 

uczciwego człowieka. By stał się d lań  b lis k i i  zrozum ia ły . 
By po rw a ł każdego do ak tyw n e j w a lk i o pokoj.

Ruch obrońców pokoju m usi zm obilizow ać w o kó ł apelu b e r­
lińsk iego i tych. k tó rzy  popa rli apel sztokholm ski i tych, k tó ­
rzy później p rzys tąp ili do szeregów obrońców pokoju i tych, 
którzy wciąż jeszcze w aha ją  się i  trz y m a ją  na uboczu, choć 
Pragną pokoju i n ienaw idzą w o jny.

Obraz sy tuac ji międzynarodowej rysu je  się z niesłychaną 
'wyrazistością. Każdy cz łow iek dobre j w o li może go od- 
E?ytać z łatwością. W Z w iązku  Radzieckim  i k ra jach  "de­

m okrac ji ludow e j — tę tn i pokojow a praca nad gospo­
darczym i k u ltu ra ln y m  rozw ojem  narodów. Ogłoszony w ła ­
śnie "budżet ZSRR da je pełne odbic ie tego stanu rze­
czy W yda tk i na cele obrony wynoszą dziś 21,3 proc. ogołu 
Wydatków, podczas gdy w  osta tn im  roku  przedw ojennym  w y ­
kosiły 32 proc. Tem u zm niejszeniu w yd a tkó w  na cele obrony

Powiada o lb rzym i w zrost w yd a tkó w  na inw estyc je  poko jo ­
we, na cele spo łeczno-ku ltura lne, na podniesienie stopy życio­
wej mas Dzięki pokojowem u budow n ic tw u  dochód społeczny 
ZSRR w zrósł w  ciągu 10 la t o .64 proc., a dochody ludz i p racy 
Wzrosły w  roku  ub ieg łym  o 19 proc. W ty m  sam ym  k ie ru n k u  
Podążają wszystkie k ra je  budujące socjalizm .

A  w  k ra iach  obozu w o jn y  i im peria lizm u?  W y d a tk i na cele 
Wojenne w  stanach Zjednoczonych osiągnęły w  ty m  roku  
astronomiczna sumę 50 m ilia rd ó w  do la rów  i są pięćdziesięcio­
k ro tn ie  wyższe aniżeli w  osta tn im  ro ku  przedw o jennym . Po­
e ty k a  S tanów  Zjednoczonych i k ra jó w  rządzonych przez ich 
)Ndzne k re a tu ry  i m arione tk i uparc ie  dąży do kon tynuow an ia  
i  rozszerzania agresji- W K o re i zbrodniarze am erykańscy sięg­
nę li po up io rna broń Sazów tru ją cych , przed użyciem  k tó rych  
Cofnęli się nawet h itle row cy. W Niemczech zachodnich u w o l­
n ien i z w ięzień h itle row scy zbrodniarze w o je n n i pomagają 
A m erykanom  przy odbudowie wojennego po tenc ja łu  T r iz o n ii, 
Przy fo rm ow an iu  na nowo W ehrm achtu. F rancuscy in żyn ie ro ­
w ie w o jskow i w  gorączkowym  tem pie budu ją  w  M a rły  pod 
Paryżem m iasto betonowych schronów, przeznaczonych na 
Słowna kw a te rę  gaule itera Europy generała E isenhowera. 
W A n g lii zaprzedany im p e ria lis to m  rząd labourzystów  szyku­
je faszystowską ustawę kagańcową, k tó ra  zaprow adzi za k ra ty  
każdego, k to  odważy się w yrzec słowo za pokojem .

W tych w arunkach  op in ia  publiczna całego św ia ta  z uwagą 
śledzi parysk ie  obrady zastępców m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych czterech m ocarstw . P rzedstaw icie le m ocarstw  zachod­
nich -  w b rew  w o li swoich narodow — stara ją  się u n ie m oż li­
w ić w n ies ien ie  pod obrady tych zagadnień, k to re  są decydu­
jące dla spraw y u trw a le n ia  pokoju, a k tó rych  rozpatrzen ia 
domaga się Zw iązek Radziecki.

W  obliczu sy tua c ji m iędzynarodow ej obow iązki uczciwego 
P o w ie k a , każdego dobrego p a tr io ty  sa jasne: nieprzejednana, 
Zacięta w a lka  o pokój przeciw ko podżegaczom w o jennym  
1 agresorom, przeciw ko organ izatorom  nowej pożogi św ia to ­
w ej. Zdaje sobie z tego obow iązku sprawę naród po lski. T ym  
bardzie j, że czołówką am erykańsk ie j agresji przeciw ko Z w iąz­
ko w i Radzieckiem u i k ra jom  dem okrac ji ludow e j ma być od­
rodzony W ehrm acht h itle ro w sk i. A  czym  je s t W ehrm acht — 
°  tym  w ie  z w łasne° °  doświadczenia każdy cz łow iek w  Polsce. 
1 każdy pa trio ta  po lsk i w ie, że bron iąc spraw y poko ju  — bron i 
zarazem bezpieczeństwa i n iepodległości k ra ju , b ro n i ojczyzny, 
■»j granic i je j całego dorobku.

może byc _ . -  - - - . _  , ,  _  , .
EWęg0 głosu na szalę apelu o zaw arcie  P aktu  P oko ju .

V I P lenum  K om ite tu  Centralnego naszej p a r ti i,  w ysuw a jąc 
hasło narodowego fro n tu  w a lk i o pokój i  p lan  6 - le tn i wskazało 
całemu narodow i polskiem u, każdemu pa trioc ie  po lskiem u, 
drogi dzia łan ia  dla dobra ojczyzriy i dla spraw y pokoju św ia ­
towego Realizując p lan 6 -le tn i, w zm acnia jąc s iły  naszego k ra ju , 
Zacieśniając przyjaźń i współpracę ze Z w iązk iem  Radzieckim  
1 W szystkim i k ra ja m i obozu poko ju  — wzm acniam y równocze­
śnie św ia tow y obóz pokoju. W cie la jąc w  życie wskazania zaw ar­
te w re fe ra c ie 'to w . B ie ru ta , wzm agając nasz w ys iłek  narodo­
wy, a zarazem zaostrzając nasza czujność i zaostrzając w a lkę  
i  Wrogiem klasow ym , k tó ry  jest równocześnie w rog iem  naszego 
hu rodu i w rogiem  pokoju czyn im y w ie lk i w k ła d  do sprawy 
W alki o pokój na ca łym  świecie.

W tej’ walce o pokój i o u trw a le n ie  naszej n iepodleg łości n,e 
?oże zabraknąć żadnego p a trio ty  polskiego. Osią te j w a lk i jest 

w ska li m iędzynarodow ej sprawa Paktu Pokoju. Naród 
kolski je s t za Paktem  P oko ju  i walczy o jego urzeczyw istn ien ie .

Walki w Korei nad rzeką Han
P E K IN  (PAP). K o m u n ika t 
sinego dowództwa koreań- 

a rm ii ludow e j z dn ia  9 
a ogłoszony w  Phenjanie 
si:
'.iska ludow e w  ścisłym  
Zdziałaniu z oddzia łam i o- 
lików  ch ińsk ich  u trzym u ją  
10 na w szystk ich  fron tach 
s daw n ie j pozycje. Na cen- 
ym  odcinku w o jska  lu d o ­

we toczyły  dn ia  9 m arca w a l­
k i o znaczeniu loka lnym .

W re jon ie  Seulu oddz ia ły  a r­
m ii ludow e j zab iły  i z ra n iły  170 
n iep rzy jac ie lsk ich  żo łn ierzy i o- 
fice rów , k tó rzy  us iłow a li s fo r­
sować rzekę Han. Zniszczono 1 
czołg i przeszło 20 samochodów 
Zestrzelono 2 sam oloty n iep rzy ­
jac ie lsk ie .

Wieś polska w pełni przygotowań 
do wiosennej akcji siewnej

P O M  w Trzeboszow icach in ic ju je  d ługookresow e w spółzaw odnictw o
załóg ośrodków  m aszynowych

(f) W  ca łym  k ra ju  trw a ją  in tensyw ne  p rzygo tow an ia  do 
w iosennej ka m p a n ii s iew ne j. W  grom adach, PGR-ach, spó ł­
dz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych , w  państw ow ych  i spółdzie lczych 
ośrodkach m aszynow ych o dbyw a ją  się na rady  p rodukcy jne , 
na k tó ry c h  ch łop i, ro b o tn icy  ro ln i i personel techniczny ro l­
n ic tw a  om aw ia ją  p la n y  p racy i m etody sp raw ne j re a liza c ji 
s iew ów  oraz pode jm u ją  liczne zobow iązania p rodukcy jne .

S praw n ie  przeprow adzają przy 
gotowania do w iosennych sie­
w ó w  członkow ie  spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych . P lany  zasiewów i 
organizację p rac po low ych op ie­
ra ją  on i na doświadczeniach 
kołchozów radzieck ich . M . in. 
spółdzie ln ie p ro du kcy jne  woj. 
w roc ław sk iego  p la n u ją  w p ro w a ­
dzenie na w iosnę traw opolnego 
systemu W iliam sa. Spółdzie ln ia  
p ro du kcy jna  w  W ilczko w ie  o- 
pracow ała ju ż  p łodozm ian przy 
w yd a tn e j pom ocy profesorów  
U n iw e rsy te tu  W rocławskiego.

W zoru jąc się na to w a rzy ­
szach pracy z, PG R i  P O M  p ra ­
cow nicy S O M -ów  w  dalszym  
ciągu pode jm u ją  liczne zobowią 
zania starannego i te rm in ow e­
go przeprowadzen ia p rac siew­
nych.

Na grom adzkich  naradach 
p ro d u kcy jn ych  w  pow. lębo r­
sk im  ch łop i o m a w ia li rów n ież

sprawę zagospodarowania od ło­
gów. W ty m  celu w ie le  wsi, ja k  
np. Łęczno, G niew ino, Rozła- 
cin, Łęczyca, M ie rzynko , L e n i- 
ca i inne zorgan izow ały zespo­
ły  upraw ow e, składające się z 
mało i średn ioro lnych chłopów. 
Zespołom tym  pomogą w  u p ra ­
w ie  odłogów m ie jscowe ośrodki 
maszynowe. Oprócz te j pomocy 
o trzym u ją  oni rów nież k re d y ty  
na orkę i s iew  oraz na zakup 
ziarna siewnego i  nawozów 
sztucznych.

Zobowiązania załogi P O M  
w  Trzeboszowicach

Z ciekawą in ic ja ty w ą  d ługo­
okresowego w spółzaw odn ictw a 
w ys tą p iła  załoga P O M -u  w  Trze 
bosżowicach. Na specja lnym  ze­
b ra n iu , pośw ięconym  om ów ieniu 
re a liza c ji tegorocznych planów  
wszyscy pracow nicy pod ję li ze­
społowe zobow iązanie p ro d u k ­

cy jne  i  w e zw a li do współzawod­
n ic tw a  załogę P O M -u  w  G rod ­
kow ie.

Zobow iązanie p racow n ików  
P O M -u  w  Trzeboszowicach prze 
w id u je  przede w szystk im  znacz­
ne przyśpieszenie w ykonan ia  
prac w  poszczególnych kam pa­
niach ro ln iczych . Prace w iosen­
ne przeprowadzą b rygady po ło­
wę P O M -u  w  ciągu 24 dn i, przy 
czym  siew y w ykonane będą w 
10 a pozostałe prace w  ciągu 
14 dn i. W  zobow iązaniu załoga 
ok re ś liła  rów n ież czas w ykona­
n ia  sianokosów i up raw  m iędzy­
rzędow ych na 15 dn i, żn iw  i 
podo ryw ek — 17 dn i, siewów 
jesiennych — 21 dn i oraz w y -  
kopków  i orek z im ow ych — 25 
dn i. O sta tn ie  prace ro lne b ryga ­
dy P O M -ów  zakończą w  tym  
ro ku  do 20 lis topada.

W  zobow iązaniu załoga P O M -u  
postanaw ia na każdą jednostkę 
pociągową osiągnąć w ydajność 
385 ba o rk i średn ie j i zaoszczę­
dzić w  ciągu ro ku  12 tys. kg  pa­
liw a .

Załoga P O M -u  w  Trzeboszo­
w icach podkreśla w  swoim  zo­
bow iązan iu , że dbając odpowied 
n io  o tra k to ry  i maszyny tow a­
rzyszące, zdoła w ykonać w szy­

s tk ie  zaplanowane prace w  p rzy  
ję tych  term inach, bez potrzeby 
przeprowadzania rem ontów  ka ­
p ita ln ych  tych  maszyn. W szyst­
k ie  rem on ty  średnie w ykona 
załoga P O M  w e w łasnym  za­
kresie.

Ponadto p racow n icy zobow ią­
zań się w ykonać rem onty  m a­
szyn do prac żn iw nych  i do 
podoryw ek do 15 k w ie tn ia  br., 
a rem onty  maszyn do kam pan ii 
w yko pkó w  i orek z im ow ych —  
do 30 czerwca, p rzy  czym re ­
m on ty  te, oprócz maszyn na le­
żących do POM, obejm ą ró w ­
nież rem on ty  maszyn w  17 oko­
licznych spó łdzie ln iach p ro du k­
cy jnych .

Chłopi gm. Jedlińsk 
przodują w  kontraktacji
G m ina Jed lińsk  w  pow. ra ­

dom skim , p ierwsza w  w o j. k ie ­
leck im  w ykona ła  przedterm ino 
wo i z nadw yżką tegoroczny 
w iosenny plan kon trak tow an ia .

P racu jący ch łop i gm iny  Jed­
liń s k  w ezw a li jednocześnie 
w szystk ie  gm iny  w  w o j. k ie lec­
k im  do pode jm ow ania współza­
w odn ic tw a o przedterm inow e za 
kończenie kam p an ii k o n tra k ta ­
cyjnej."

r

Przemysły chemiczny i włókienniczy podejmują inicjatywę
elektrowni „Szombierki66

Wezwania robotników kotłowych zakładów azotowych „Chorzów“  
i zakładów włókienniczych im. Stalina

(OD W ŁA S N Y C H  KO R ESPO N D EN TÓ W  „T R Y B U N Y  LU D U ")
(f) W  d n iu  8 m arca 1951 r. od­

by ło  się zebranie robocze p ra ­
cow n ikó w  ko tło w ych  e le k tro w ­
n i Z ak ładów  Przem ysłu A zoto­
wego „C horzów “ .

Na zebraniu ty m  załoga, do­
cenia jąc wagę oszczędności w ę­
gla d la  rea liza c ji p lanu 6 - le t­
niego, idąc w  m yś l wskazań V I 
P lenum  KC PZPR, zobowiązała 
się w  odpow iedzi na , in ic ja ty w ę  
załogi e le k tro w n i „S zom b ie rk i“  
zaoszczędzić do końca 1951 roku  
5 proc. węgla w  stosunku do ro ­
ku  ubiegłego, oraz wezwać do 
w spółzaw odn ictw a i  w ym iany  
doświadczeń w  walce o zm n ie j­
szenie zużycia węgla to w a rzy ­
szy z e le k tro w n i Z akładów  
Przem ysłu Azotowego w  M ości- 
cach.

W  ten sposób — przez lepszą 
eksp loatację k o tłó w  i  usp raw ­
n ien ie  pracy, załoga obniży 
koszty w łasne produkow ania  
energ ii e lek tryczne j.

Załoga e le k tro w n i Z P A  „C h o -

zarówno na odcinku sk łado-

rz ó w “  proponuje p racow n ikom  
Z P A  „M ościce“  odbyć wspólne 
zebranie p rzedstaw ic ie li obu za­
k ładów , poświęcone om ów ien iu  
w a ru n kó w  w spó łzaw odn ic tw a i 
podp isan iu um ow y w  dn iu  13 
m arca br. W.

Palacze ZPB  im. Stalina
zaoszczędzą 1500 ton węgla

Po ogłoszeniu w  prasie zobo­
w iązań załog i e le k tro w n i 
„S zom b ie rk i“ , k tó ra  wezwała 
do w spó łzaw odn ictw a i  w ym ia ­
ny doświadczeń b ra tn ią  za-

« * » « * 5*7385 [ S i SZ-
ję l i  rezo lucję, w  k tó re j czytam y 
m. in .:

zyskano w  ub ieg łym  roku  i „S zo m b ie rk i“ , załoga k o tło w - 
przez rac jona lne  spalanie n i i e le k tro w n i ZPB im . S ta lina  
m ia łu  oraz odpow iedn ią k o n - w  Rodzi, rozum ie jąc doniosłe 
serwację urządzeń. Jednakże znaczenie oszczędności węgla 
stw ierdzono rów nież, ze m i-  | d l naszej w a lk i 0 pokój ; p lan 
mo tych  sukcesów is tn ie je  jesz- „  ,  , . J , . .
cze szereg poważnych b ra ków  zobow iązuje się do z -

oszczędzenia do końca b r. 1500
w an ia  opału ja k  i n iew łaśc iw e-J  ton  węgla, w  ty m  450 to n  „o rze -
go
giń

w yko rzys ta n ia  pa ry  i  ener-

D latego też pracow n icy  ener­
ge tyk i i  ruch u  oraz palacze, 
pragnąc p rzyczyn ić  się do w y ­
datnego zm niejszenia zuży­
cia węgla, do obniżenia kosz-

—  p racow n icy 
tro w n i w  Zakładach P rzem y­
słu Baw ełnianego im . S ta lina  w  
Łodz i od by li naradę w y tw ó r­
czą, na k tó re j podkreślono do­
niosłe znaczenie w a lk i o osz­
czędność w ęgla —  tego chleba 
d la  przem ysłu.

Poszczególni towarzysze wska 
z y w a li na osiągnięcia, ja k ie  u -

„W zyw am y towarzyszy  
z zakładów  

im . M archlewskiego“
„P od e jm u ją c  in ic ja ty w ę , rz u ­

coną przez załogę e le k tro w n i

chu“  o w a rtośc i 36.186 z ło tych 
oraz 1.050 ton  m ia łu  w artośc i 
38.325 z ło tych. Łączna oszczęd­
ność p rzyn ies ie  74.511 złotych. 
Uzyskam y to przez rac jona lne 
spalanie węgla oraz w łaściw ą 
konserw ację k o tłó w  i urządzeń 
;echnicznych oraz odpow iedn ie 

zużycie pary.
Jednocześnie w zyw am y b ra t­

nie zak łady im . J. M a rch le w ­
skiego do w spó łzaw odn ic tw a i 
w y m ia n y  doświadczeń w  osz­
czędzaniu pa liw a  i  p ros im y 
p rze ds taw ic ie li tych  zakładów  
na w spólną naradę celem  pod­
p isan ia u m o w y“ . S.

Karol Wójcik
1883 -  1941

10 marca 1951 roku  m ija  dziesięć la t od dn ia śm ierci K a ro la  
W ó jc ika  — w yb itnego  działacza  S D K P iL  i  KPP, bohaterskiego  

syna robotn icze j Warszawy.

Na str. 3 zamieszczamy artykuł
tow. Romana Zambrowskiego

p. t. Hasło frontu narodowego 
a wieś polska

Wymiana depesz z okazji IV rocznicy 
podpisania umowy o przyjaźni 

i  wzajemnej pomocy między 
Polską i CSR

( f j Z  o ka z ji czw arte j rocznicy 
podpisania um ow y o P rzy ja źn i 
i W zajem nej Pomocy m iędzy 
Polską i Czechosłowacją — M i 
n is te r S praw  Z agran icznych  RP

Wyścig zbrojeń trzech mocarstw zachodnich 
przyczyną naprężenia sytuacji międzynarodowej

Przedstawiciel ZSRR -  Gromyko domaga się włączenia problemu redukcji zbrojeń do porządku 
obrad konierencji czterech ministrów spraw zagranicznych

(f) P A R Y Ż  (PAP). Na czw a rt­
ko w ym  posiedzeniu zastępców 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
czterech m ocars tw  w  P aryżu 
p rzew odn iczy ł p rzedstaw ic ie l 
U S A  — Jessup. Jako p ierw szy 
zab ra ł głos delegat francu sk i 
Parodi, k tó ry  ośw iadczył, że —  
jego zdaniem  — pom iędzy p ro ­
jek tem  porządku dziennego, za­
proponow anym  przez delegacje 
m ocars tw  zachodnich, a p ro je k ­
tem  ZSRR je s t „bardzo istotna 
zbieżność“  i różnice polegają 
rzekom o nie  ty le  na samej t re ­
ści pu nk tów , ile  na „ko le jnośc i, 
w  k tó rych  p u n k ty  te pow inny  
być rozpa tryw ane“ . P arod i z ig­
no row a ł p rzy  ty m  celowo fa k t, 
że delegacja radziecka propo -  
nu je , by Rada M in is tró w  rozpa 
trz y ła  konkre tne , ak tua lne  i  na j 
ważnie jsze zagadnienia, od roz­
strzygnięcia  k tó rych  zależy l i  -  
kw id a c ja  naprężenia sy tua c ji 
m iędzynarodow ej, wówczas gdy 
delegaci m ocarstw  zachodnich 
wnoszą ca łk iem  m g lis te  propo -  
zycje, mogące je dyn ie  sprow a­
dzić narady m in is tró w  spraw

zagranicznych do bezcelowych 
rozm ów  na tem a ty  ogólne.

W yw ody Parodi'ego zm ierza­
ły  do tego, by raz jeszcze prze­
forsow ać koncepcje m ocarstw  
zachodnich, iż  propozycje ra ­
dzieckie mogą być ro zp a tryw a ­
ne „m im ochodem “  podczas ob­
rad nad m g lis tym  pu nk tem  o 
„p rzyczynach napięcia sy tua c ji 
w  E urop ie“ , p roponow anym  
przez m ocarstw a zachodnie. Pa­
ro d i zadem onstrował raz jeszcze 
pragn ien ie  de legacji francu sk ie j, 
by Rada M in is tró w  podczas 
przyszłych obrad n ie  pode jm o­
w a ła  dysku s ji nad ta k  a k tu a l­
n y m i dla wszystk ich narodów  
zagadnieniam i, ja k  d e m iiita ry  - 
zacja N iem iec i  niedopuszczenie 
do ich re m ilita ry z a c ji, oraz re ­
du kc ja  zbro jeń itcl.

Jako d ru g i p rzem aw ia ł n rzed- 
s taw ic ie l b ry ty js k i Davies, k tó ­
ry  p o w tó rzy ł raz jeszcze argu -  
m enty, ja k ic h  używ a ł na pc -  
przedn ich posiedzeniach dla  na ­
rzucenia p ro je k tu  m ocarstw  za­
chodnich.

szczeniu do ich ponownego I m iastowego przystąp ien ia  do r»

Przemówienie wiceministra 
Gromyko

Następnie zab ra ł głos przed­
s taw ic ie l ZSRR G rom yko. N aw ią  
żując do tw ie rdze ń  P arod i‘ego i 
Daviesa o tym , że jakoby propo­
zycje de legacji radz ieck ie j m ogły 
być om ówione ,,m im ochodem “ 
p rzy  rozp a tryw a n iu  punktów , 
zaproponowanych przez delega­
c je  m ocarstw  zachodnich. G ro ­
m yko  ośw iadczył, ze zw raca ł już  
uwagę poprzednio na n ie is to t- 
ność podobnego tw ie rdzen ia  i 
podkreś lił, że delegacja radziec­
ka może z ró w n ym  pow odze­
niem  oświadczyć, iż p rob lem y, 
w ysunię te przez p rzedstaw ic ie­
l i  trzech m ocarstw , mogą oyć 
przedyskutowane w  Radzie M i­
n is tró w  Spraw  Zagranicznych 
przy o ka z ji rozpa tryw an ia  tego 
lu b  innego punktu , zapropono -  
wanego przez delegację ra ­
dziecką. G rom yko zw róc ił przy 
tym  uwagę, że pomiędzv propo 
zyc jam i de legacji radzieck ie ! a 
w ysu n ię tym i przez trz y  m ocar­
stwa zachodnie, is tn ie je  is to t­
na różnica.

Delegacja radziecka p ropo­
n u je  rozpatrzyć prob lem y a k tu ­
alne, k tó re  n iepoko ją  na rody i 
k tó re  stanowczo w ym aga ją  roz­
w iązan ia . Tymczasem delegacje 
trzech m ocarstw  w ysuw a ją  p ro ­
pozycję porządku dziennego, 
odsuw ając te palące p rob lem y 
na p lan d rug i. P ropozycje 
trzech m ocarstw  — s tw ie rd z ił 
G rom yko  — nie w spom ina ją  o 
g łów nych problem ach — o de- 
m ilita ry z a c ji N iem iec, n iedopu-

uzbro jen ia , o popraw ie  sy tuac ji 
w  E urop ie  i o na tychm ias tow ym  
przystąp ien iu  do re d u k c ji zbro­
je ń  czterech m ocarstw .

O dpow iada jąc na zarzut Jes- 
supa, że rzekom o d ru g i p u n k t 
p ropozyc ji radz ieck ie j, m ów iący 
o przyśpieszeniu zaw arcia t ra k ­
ta tu  pokojowego z N iem cam i i 
w yco fa n iu  w o jsk  okupacy jnych , 
nie w spom ina o zjednoczeniu 
Niem iec. G rom yko s tw ie rd z ił, iż 
delegacja radziecka w ychodzi 
z p u n k tu  założenia, że rozstrzy­
gniecie spraw y tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i jes t rów no ­
cześnie rozstrzygn ięciem  zagad­
n ien ia  o ich -jedności, o u tw o ­
rzen iu  zjednoczonego, m iłu ją ce ­
go pokó j, dem okratycznego pań­
stwa niem ieckiego. P rzy spo­
sobności G rom yko przypom n ia ł 
poprzednio złożone oświadcze­
nie, iż an i Zw iązek Radziecki, 
an i rząd radz ieck i n ie  m ają po­
wodów  do un ika n ia  dyskus ji na 
tem at przyw rócen ia  jedności 
N iem iec, zależy zaś na tym  ko­
m u innem u. B y  jednak  un iknąć  
w sze lk ich  n ieporozum ień — 
s tw ie rd z ił G rom yko  — dele­
gacja radziecka gotowa jest 
zm ienić redakcję  drugiego pun­
k tu  swego p ro je k tu  porządku 
dziennego i zaproponować go 
w  b rzm ien iu  następu jącym : 
„S praw a p rzyw rócen ia  jedności 
Niem iec, przyśpieszenia zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i i stosownie do tego 
— sprawa w yco fan ia  w o jsk  
okupacy jnych  z N iem iec“ .

Następnie G rom yko  po dkre ­
ś li ł bezpodstawność tw ie rdze ­
nia, iż trzeci p u n k t p ropozyc ji 
radzieck ie j, dotyczący popraw y 
sy tua c ji w  E uropie i na tych -

Pożcgnaitie ambasadora ZSRR 
W. Z. Lebiediewa

(f) M in is te r S praw  Zagranicz 
nych Z ygm un t M odzelew ski w y 
da l w  dn iu 8 bm. p rzy jęc ie  po­
żegnalne na cześć Am basadora 
Z w iązku  S ocja lis tycznych Repu 
b lik  Radzieckich W ik to ra  Z. 
Lebiediew a, w  k tó ry m  w z ię li u - 
dz ia ł: P rem ier Rządu RP — Jó 
zef C yrank iew icz, członkow ie 
Rządu, członkow ie  B iu ra  P o li­
tycznego K o m ite tu  Centralnego

PZPR oraz wyżsi— pracow nicy 
dyp lom atyczn i Am basady ZSRR 
w  W arszawie.

*

D n ia  8 bm. A m basador ZSRR 
w  W arszaw ie — W ik to r Z. Le- 
b ied iew  złożył w izy tę  pożegnal­
ną w icem in is trow i Spraw  Za­
granicznych — d r S tan is ław ow i 
Skrzeszewskiemu.

d u k c ji s ił zbro jnych  czterech 
m ocars tw  — nie zasługuje rze­
kom o na rozpatrzen ie go przez 
Radę M in is tró w  ja ko  oddzielne­
go pu nk tu . P roponu je  się nam  
—  m ó w ił G rom yko  — by  roz­
pa trzyć n a jp ie rw  sprawę p rz y ­
czyn naprężenia sy tua c ji w  
Europie, lecz któż, z w y ją tk ie m  
lu dz i na jba rdz ie j na iw nych  iub  
ig no ran tów  nie  jes t św iadom  
tego, że naprężenie w yw o łane  
zostało szalonym  wyścig iem  
zbro jeń w  n ie k tó rych  pań­
stwach, a przede w szystk im  w  
trzech państwach zachodnich, 
reprezentowanych na obecnej 
naradzie. W yścig zbro jeń — 
kon tynuo w a ł G rom yko —  budzi 
n iepokó j wśród narodów . Cze­
m uż w ięc prob lem  re d u k c ji s ił 
zb ro jnych  czterech m ocarstw , 
w  tak  w ie lk im  stopn iu  n iepoko­
jący  narody, n ie  ma być w łą ­
czony do porządku dziennego?

Przedstaw ic ie l radz ieck i w y ­
kaza ł następnie bezpodstawność 
tw ie rdzen ia , iż  w p isan ie  pu nk tu  
o re d u k c ji zbro jeń dó porządku 
dziennego obrad Rady M in i­
s trów  nie  po w in no  m ieć m ie j­
sca z uw ag i na to, że prob lem  
ten stanow i przedm io t obrad 
O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych. W łaśn ie w  O N Z — 
ośw iadczył G rom yko — przed­
s taw ic ie le  n iek tó rych  państw , a 
w  szczególności S tanów  Z jed ­
noczonych, czynią wszystko, by 
pogrzebać każdą propozycję re­
d u k c ji zbro jeń.

Po w ykazan iu  raz jeszcze bez­
podstawności tw ie rdzen ia  przed 
s ta w ic ie li trzech m ocarstw  za­
chodnich, ja ko b y  propozycje 
radzieck ie  b y ły  s fo rm u łow ane 
w  sposób przesądzający ich 
rozstrzygnięcie, delegat radzie­
ck i skonstatow ał, że aczko l­
w iek  P arodi na w o ływ a ł do kon ­
s tru k ty w n e j prący w  naradach, 
to jednak przedstaw ic ie le  trzech 
m ocars tw  zachodnich nie  w yka ­
zu ją  dotychczas dobre j w o li dla 
w prow adzen ia  w czyn wezwa­
nia Parodkego.

(f) P A R Y Ż  (PAP). P ią te  po­
siedzenie kon fe ren c ji zastępców 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw  w  dn iu  ** 
m arca trw a ło  przeszło 3 godzi­
ny i  zakończyło się o godz. 18 
m in. 20. Następne posiedzenie 
zwołano na sobotę godzina 9 
m in . 30,

— Z ygm un t M odzelewski o raz 
W icep rem ie r i  M in is te r S praw  
Zagranicznych R e p u b lik i Cze­
chosłowackie j — V ilia m  S iro ky  
w y m ie n ili następujące depesze:

Pan
V ilia m  S iro k y
W icep rem ie r i  M in is te r S praw  Zagran icznych
R e p u b lik i Czechosłowackiej

P r a g a .
Z o ka z ji czw a rte j roczn icy podpisania Polsko -  Czechosłowac­

k ie j U m ow y o P rzy ja źn i i  W zajem nej Pomocy przesyłam  Panu, 
Panie W iceprem ierze, najserdeczniejsze życzenia owocnej p racy 
na rzecz trw a łego  pokoju.

R ozw ija jąca  się stale współpraca w  dziedzin ie po lityczne j, go­
spodarczej i  k u ltu ra ln e j pom iędzy Rzeczpospolitą Polską i Repu­
b lik ą  Czechosłowacką, przyśpiesza socja listyczne budow n ic tw o  
w  obu naszych k ra jach .

W spółpraca ta wzm acnia św ia tow y obóz poko ju , k tó ry  pod 
przew odnictw em  W ie lk iego  Z w iązku  Radzieckiego p rzec iw staw ia  
się zwycięsko agresyw nym  plapom  obozu im peria listycznego.

Z Y G M U N T  M O D Z E LE W S K I
•Pan

Z ygm un t M odzelew ski 
M in is te r S praw  Zagran icznych 
Rzeczypospolite j P o lsk ie j

W a r s z a w a
Z o ka z ji czw a rte j roczn icy  podpisania U m o w y o P rz y ja ź n i 

i W zajem nej Pom ocy m iędzy Polską i  Czechosłowacją, przesyłam  
Panu M in is tro w i w  im ie n iu  w łasnym  i całego ludu  czechosłowac­
kiego najserdecznie jsze życzenia dalszego pogłębienia n ie rozer­
w a lne j p rzy jaźn i, ja k  rów n ież  dalszego rozw o ju  b ra te rsk ie j 
w spółp racy m iędzy obu naszym i k ra ja m i. Jestem n iez łom nie  
przekonany, że b ra te rs tw o  to i współpraca, przepełn iona w spólną 
w a lką  o zw ycięstw o trw a łego  pokoju, k tó rą  p row adz im y przy bo­
ku  i  pod pi-zewocinictwem  W ie lk iego Z w iązku  Radzieckiego, bę­
dą donios łym  w kładem  dla św iatowego obozu pokoju.

N ieustann ie  wzrasta jąca siła tego obozu, a zwłaszcza nieza­
chw iana poko jow a p o lity k a  Z w ią zku  Radzieckiego oraz wspania­
łe  osiągnięcia jego narodów , stanow ią o lb rzym i w k ła d  dla na ro ­
dów  P o lsk i i Czechosłowacji, k tó re  dz ięk i n ieustann ie zacieśnia­
jącym  się w ięzon. p rzy jaźn i kroczą i  nadal kroczyć będą po d ro­
dze zw yc ięsk ie j re a liza c ji szczęśliwej przyszłości soc ja lis tyczne j 
w  obu k ra jach .

V IL IA M  S IR O K Y
W icepremier i M inister Spraw Zagranicznych 

Republiki Czechosłowackiej

Państwowa Fabryka Gwoździ i Drutu 
nazwana imieniem Karola Wójcika

(f) W  dn iu  9 bm . w  przededniu 
10 roczn icy śm ie rc i nieugiętego 
b o jo w n ika  o spraw ę k lasy ro ­
botn icze j i mas pracu jących — 
K a ro la  W ó jc ika  odbyła się w  
W arszaw ie uroczystość nazwania 
jego im ien iem  P aństw ow ej Fa­
b ry k i G woździ i D ru tu  — po­
p u la rn e j „D ru c ia n k i“ , gdzie K a ­
ro l W ó jc ik  pracow ał od roku  
1909 do aresztowania go przez 
gestapo w  r. 1940. ’

Na uroczystość p rz y b y li przed 
s taw ic ie le  K om ite tu  W arszaw­
skiego PZPR. w ie lu  towarzyszy 
w a lk i i  p racy K aro la  W ójc ika , 
oraz liczne delegacje robotnicze

Uroczysta akademia 
w Teatrze Narodowym
(f) W  d n iu  10 m arca br. o 

godz. 17.00 w  sa li kam era lne j 
T ea tru  Narodowego (PI. Te­
a tra lny ), odbędzie się zorganizo­
w ana przez K W  PZPR  i W RZZ 
A kadem ia w  10 rocznicę śm ie r­
ci w yb itnego  działacza S D K P iL  
i K P P  K aro ia  W ójc ika , zam or­
dowanego w  O św ięcim iu  10 m ar 
ca 1941 r.

W stęp za zaproszeniam i, k tó ­
re można uzyskać w  kom ite tach 
dz ie ln icow ych PZPR.

z w arszaw skich zakładów  pra­
cy.

Do zebranych w  im ien iu  w a r­
szaw skie j o rgan izacji p a rty jn e j 
p rzem ów ił sekretarz K o m ite tu  
Dzieln icowego fZ P R  tow. K o -  
sycarz, p rzedstaw ia jąc w  k ró t­
k ich  słowach dzieje w a łk i i p ra ­
cy K a ro la  W ójc ika , oraz nada­
jąc  fabryce im ię  tego. w yb itnego  
rew o luc jon is ty , działacza p a r ty j 
nego i związkowego.

Po odsłonięciu p a m ią tko w e j 
ta b licy  w m urow ane j p rzy  w e j­
ściu do fa b ry k i odbyła  się u ro ­
czysta akademia. (s)

DZIŚ W N U M E R Z E
U K Ł A D , K T Ó R Y  "W Z M A C N IA  

O B O Z P O K O JU
K A R O L  W Ó J C IK  — B O H A ­

T E R S K I S Y N  R O B O T N IC Z E J  
W A R S Z A W Y  (W  dziesiątą  
rocznicę śm ierci).

IN  Z . IG N A C Y  B O R E JD O  —  
Nasze nowe m aszyny.

L E O N  P A S T E R N A K  — Noe  
pod K an iow em . (

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K  — 
T y d z ień  na aren ie  św iata .

P. B IE R E Z O W  — W  90-tecte 
ś m ie ic i Tarasa S zew czenki; 
W ie lk i u k ra iń s k i poeta rew o­
lucjonista .
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F a k ty  i  wnioski

Wyznania Guderiana
H itle ro w s k i generał G uderian  

Jest p raco w ity . Z n a jd u je  on czas 
na pisanie książek o treści ZAvią- 
zane j zresztą z prob lem am i, k tó ­
ry m i za jm u je  się w  charak te rze  

. do radcy sztabu am erykańsk iego . 
W  w y d a n e j ostatnio książce pod 
ob łud nym  ty tu łe m  „C zy  m ożna o- 
bron ić  E uropę“ , G u d erian  zw raca  
się do swych b y ły c h  żo łn ie rzy  w 
tc  słowa: „ T rz y m a jc ie  się z pod­
niesioną g łow ą m oi tow arzysze, 
ta k  ja k  niegdyś na parad zie , nic  
po trzeb u jec ie  się niczego w s ty ­
dzić ...“ .

Jak  bow iem  w y ja ś n ia  G u derian , 
H it le r  ró w n ież  n ie  m ia ł się cze­
go w stydzić . P row adzona przejp 
H it le ra  w o jn a  — pisze G uderian  
—* „p rzy s łu ży ła  się E urop ie , m i­
m o tow arzyszących  je j  błędów'. Na  
si tow arzysze w a lc zy li i u m ie ra li 
za E urop ę“ .

J ak  H it le r  „p rzy s łu ży ł się E u ro ­
p ie “  — o ty m  dobrze w iem y . A le  
G u d e rian  n ie  przypadkow o u ży ­
w a tego określen ia . Przecież w ed­
łu g  planów' now ych , a m e ry k a ń ­
skich m ocodawców G u deriana, 
żo łn ie rze  h itle ro w scy  m ają  pod 
szyldem  „ a rm ii eu ro p e jsk ie j“ zno­
w u  „żyć i um ierać  za E urop ę“ , 
ja k  to ro b ili pod wodzą H it le ra ...

„ .. .i d la  tych  sam ych celów' „żą ­
dam y te ry to r ió w  położonych na 
wschód od lin ii  O dry  i N ys y “  — 
pisze G uderian . „Ż ą d a m y , aby  te ­
ry to r ia  te zostały na nowo skolo- 

'  n izow anc przez N iem ców . A n a ­
logiczne są nasze żądan ia , jeś li 
chodzi o inne  za jm ow ane d a w ­
n ie j przez N iem ców  te ry to r ia “ , 
(w yraźn a  a lu z ja  wobec zachod­
n ich  sąsiadów N iem iec).

T a k  w ięc  G u derian  n ie  u k ry w a  
antypo lsk iego  ostrza re m ilita ry z a -  
c ji T r iz o n ii, p row ad zonej pod auspi 
c ja m i U S A , nie u k ry w a  rów n ież  
niebezp ieczeństw a, ja k im  grozi o- 
na zachodnim  sąsiadom N iem iec.

A  źród ło  jes t m ia ro d a jn e . D o­
w ia d u je m y  się tego od jednego z 
głów n ych  organ izato ró w  „ a rm ii 
e u ro p e js k ie j“ . Od zbrodn iarza  wo  
Jennego, k tó ry  dziś sym bo lizu je  
konsekw entną  ciągłość od H it le ra  
do T ru ra an a  i  E isenhow era.

(j.s.)

Dymisja Devina
(f) LO N D Y N  (PAP). —  U rzę­

dowo donoszą, że B ev in  ustą­
p i ł  ze stanow iska b ry ty js k ie ­
go m in is tra  spraw  zagranicz­
nych. Jego następcą na tym  sta­
now isku  będzie w iceprem ie r H er 
be rt M orrison.

B evin  pozostanie w  gabinecie 
ja ko  lo rd -s tra ż n ik  pieczęci p ry ­
w a tne j.

Strajk powszechny 
na wyspie Grenada

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
D z ienn ik  „D a ily  Compas“  do - 
nosi z w yspy Grenada (Ind ie  
zachodnie), iż na wyspie tej: w y ­
buch ł s tra jk  powszechny prze­
c iw ko  angie lskie j po lityce  ko - 
lo n ia ln e j. , Na Jarhajce .wszy­
scy rob o tn icy  og łos ili k ró t ­
k i  s tra jk  na znak solidarności 
z ro b o tn ika m i Grenady.

Nowe prowokacje
na granicy Albanii

(a) T IR A N A  (PAP). M in is te r­
s tw o spraw  zagranicznych A l - 
bańsk ie j R e pu b lik i Ludow e j 
przesła ło do sekre ta ria tu  O r - 
gan izacji N arodów  Zjednoczo - 
nych notę pro testu jącą prze - 
c iw ko  prow okac jom  greckiego 
rządu m onarcho -  faszystów  -  
skiego.

S tw ierdza jąc, że w  okresie od 
1 do 25 lu tego br. sam oloty 
greck ie  10-kro tn ie  n a ruszy ły  
granicę albańską, a ponadto od­
dz ia ły  greckich w o jsk  lądowych 
4-.*\rotnie os trze liw a ły  te ry to  - 
r iu m  A lb a n ii, nota domaga się 
od O NZ położenia kresu tym  
prow okacjom , k tó rych  celem 
jes t w yw o ła n ie  k o n ffik tó w  na 
Bałkanach w  in teresie  am ery­
k a ń s k o -  angie lskich podżegaczy 
wo jennych.

*

(a) T IR A N A  (PAP). M in i -  
sterstwo spraw  zagranicznych 
A lb ań sk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
sk ie row a ło  rów nież do rządu 
jugosłow iańskiego notę, w  k tó ­
re j ^pro testu je  przeciw ko nie - 
us tannym  aktom  prow okacy j - 
nym  tego rządu wobec A lb a n ii.

Budżet ZSRR stanow i dalszy k ro k  
na drodze do um ocn ien ia  d o b ro b y tu  

i  gospodarczej po tęg i K ra ju  Rad
Przedstaw iciele narodów  Zw. R adzieckiego w R adzie Najwyższej ZSR R  

popiera ją  jednom yśln ie  p ro g ram  pokojow ego budow nictw a *
(f) MOSKW A (PAP). W dniu [ entuzjazmem przystępuje do

8 marca w  obu Izbach Rady 
N ajwyższej ZSRR rozpoczęła 
się dyskusja  nad p ro je k te m  bu d ­
żetu państwa na ro k  1951 i  re ­
fe ra te m ' m in is tra  finansów  
Z w ią zku  Radzieckiego, Z w ie rie - 
wa.

W  Radzie Narodowości p ie rw ­
szy zabra ł głos przewodniczący 
K o m is ji Budżetow ej Iw a n  C łio - 
ch łow , k tó ry  podkreś lił, że p ra ­
w ie  dw ie  trzecie w szystk ich  w y ­
da tków  budżetu przeznacza się 
na budow n ic tw o gospodarcze i 
k u ltu ra ln e . K re d y ty , ja k ie  prze­
znacza się d la  m in is te rs tw a  
spraw  w o jskow ych  i  m in is te r­
stwa m a ry n a rk i w o jenne j w y ­
noszą zaledwie 21 proc. w y ­
da tków  budżetowych, podczas 
gdy w  szeregu k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych k re d y ty  na cele w o ­
jenne sięgają 70 proc. a naw et 
w ięcej ogółu w yda tków .

P a rtia  bo lszew icka i  rząd ra ­
dziecki —  pow iedz ia ł Chochłow  
—  czynią w szystko by  stworzyć 
lepsze w a ru n k i b y tu  na rodow i 
radzieck iem u i  by  u trw a lić  po­
kó j. K om is ja  Budżetow a wnosi 
o zatw ierdzenie budżetu na ro k  
1951.

Następnie przem aw ia ł p rze­
wodniczący P rezyd ium  Rady 
N ajw yższe j R e p u b lik i A ze rb e j-

rea liza c ji g igantycznych b u d o w ­
l i  kom unizm u. Budżet ‘radziec­
k i  —  pow iedzia ł G e jdarow  — 
jest budżetem  tw órcze j, po ko jo ­
w e j pracy. Naród, azerbejdżań- 
sk i w yraża  jednom yśln ie  swe 
poparcie dla tego pokojowego 
budżetu. D eputow any G ejdarow  
w n iós ł o zatw ierdzenie p ro je k tu  
budżetu.

W niosek ten p o p a rł w icep re ­
m ie r R osyjsk ie j Federacyjne j 
S ocja listycznej R e p u b lik i Ra­
dzieckie j, Safronow , k tó ry  ró w ­
nież po dkreś lił, że budżet na rok  
1951 je s t program em  poko jow e j 
tw órcze j p racy w szystk ich  na ­
rodów  radzieckich.

Przewodniczący W szechzw ią- 
zkow ej C entra lne j R ady Z w ią ­
zków  Zaw odow ych depu tow a­
ny K uzn iecow  p rzy toczy ł da­
ne świadczące o s ta łym  w z ro ­
śc ie , do b ro by tu  mas p ra cu ją ­
cych Z w ią zku  Radzieckiego. 
W  ro ku  1949 dochody ro b o tn i­
k ó w  i  p ra cow n ikó w  um ysło ­
w ych  w zro s ły  w  po rów nan iu  z 
okresem przedw o jennym  o 24 
proc. Dochody ch łopów  w zro s ły  
o przeszło 3,9 proc. W  ro k u  1950 
nas tąp ił dalszy w zrost rea lne j 
w a rtośc i p lac  ro b o tn ikó w  i 
p ra cow n ikó w  um ys łow ych  i 
dalszy w zrost dochodów ch ło­
pów. Sukcesy naszej soc ja li-

dżańskie j G e jdarow . S tw ie rd z ił : stycznej o jczyzny —  pow iedzia ł
on, że rozw ój K ra ju  Rad w  o 
kres ie  pow o jennym  stanow i no­
w y  dowód wyższości socja listycz 
nego systemu gospodarczego nad 
kap ita lizm em . Podczas gdy w  
k ra ja c h  im p eria lis tycznych  w  
zw iązku  z szaleńczym w yścig iem  
zbro jeń obciążenie podatkowe 
mas pracujących, bezrobocie i 
zubożenie ludności w zrasta ją  z 
każdym  rok iem , w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  ro z w ija  się coraz wspa

K uzn iecow  —  sta ją  się bardzie j 
jeszcze oczyw iste na t le  upadku 
gospodarki k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych. .W k ra ja ch  ty c h  po­
ziom  życia jes t obecnie znacz­
nie  niższy, n iż  w  okresie przed­
w o jennym . D eputow any K u z ­
niecow  p o pa rł w n iosek o ' za­
tw ie rdzen ie  budżetu • na ro k  
1951.

P rzew odniczący R ady M i­
n is tró w  Ło tew sk ie j S oc ja li-

n ia le j budow n ic tw o socja lis tycz- | stycznej R e p u b lik i Radziec 
ne, naród radz ieck i z o lb rzym im  ' k ie j, znany pisarz Y il is  La tis ,

po dkreś lił, że sesja Rady N a j­
wyższej ZSRR odbyw a się w  
c h w ili, gdy cała m iłu ją ca  po­
kó j ludzkość wzmaga w a lkę  
przeciw  ciem nym  mocom św ia ­
tow e j rea kc ji, dążącym do 
rozpętania nowej w o jn y  św ia ­
tow e j, jednakże narody całe­
go św ia ta  w iedzą, że obóz po­
k o ju  na czele którego stoi 
W ie lk i Zw iązek Radziecki, 
sta je  się z każdym  dn iem  po­
tężn ie jszy i że p o tra f i on uda­
rem n ić  zbrodnicze p lan y  pod­
żegaczy w o jennych . L a tis  
p rzy toczy ł dane, świadczące o 
szybkim  tem pie odbudowy po­
w o jenne j R e p u b lik i Ło tew sk ie j 
.oraz o wzroście dob roby tu  ło ­
tew skich  mas p racu jących i po­
p a rł w n iosek o zatw ierdzenie 
budżetu na ro k  1951.

Następnie p rze m aw ia li depu­
tow an i G rig o ria n  (Arm enia), 
W aldem ar O ja  (Estonia) i  Ra- 
szidow (Uzbekistan), k tó rz y  ró ­
w n ież p o p a rli w n iosek o za­
tw ie rdzen ie  budżetu na ro k  1951.

W  Radzie Z w ią zku  o b ra d y ’ 
rozpoczęły się od re fe ra tu  .prze­
wodniczącego K o m is ji Budżeto­
w e j Leon ida K orn ijeca . Budżet 
państw ow y na r o k ’ 1951 —  po­
w iedz ia ł depu tow any K o rn ije c  
—- odzw ie rc ied la  w span ia łe  o- 
siągnięcia narodu radzieckiego 
w  w yko na n iu  zadań pow ojennej 
3 - la tk i. Z w yc ięstw a narodu ra ­
dzieckiego na fronc ie  poko jow e­
go budow n ic tw a  o tw ie ra ją  sze- < 
rok ie  pe rspek tyw y d la  dalszego 
rozw o ju  K ra ju  Rad. Budżet na 
ro k  1951 ma na celu dalsze 
wzm ocnienie gospodarczej potę­
gi Z w iązku  Radzieckiego oraz 
dalszy w zrost dobrobytu  na ro ­
du radzieckiego. D eputow any 
K o rn ije c  w n iós ł o zatw ierdzenie 
budżetu w  b rzm ien iu  p ro je k tu  
rządowego.

W  dysku s ji zabra ł głos depu­
tow any Grecżucha (R epublika

U kra ińska ), k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
budżet państwa radzieckiego 
jes t now ym  dowodem konsekT 
w en tne j poko jow e j p o lity k i rzą­
du ZSRR. Grecżucha opisa ł o- 
siągnięcia narodu ukra ińskiego, 
k tó ry  w raz  ze w szys tk im i na ro ­
dam i Z w iązku  Radzieckiego b ie ­
rze czynny ud z ia ł w  dziele b u ­
dow y kom unizm u. Deputowany 
Grecżucha w n ió s ł o za tw ierdze­
nie  budżetu.

D eputow any R um iancew  (Mo 
skwa) s tw ie rd z ił, że budżet na 
ro k  1951 s tanow i da lszy k ro k  
na drodze do um ocnienia gospo­
darczej potęgi K ra ju  Rad. Pod­
k re ś lił on, że w  ro ku  bieżącym  
m ieszkańcy s to licy  o trzym a ją  
700.000 m  kw . pow ie rzchn i 
m ieszkalnej. Zbudow ana zosta­
nie  nowa lin ia  ko le i podziem nej 
o d ług ośc i'6,5 k ilom e tra . K re ­
d y ty  na inw estyc je  w  M oskw ie  
wzrosną w  ro ku  bieżącym  w  
po rów nan iu  z rok iem  1950 o 37 
procent.

D eputow any K leszczów (Re­
p u b lik a  B ia ło ruska) s tw ie rdz ił, 
że w  to ku  rea liza c ji pow ojenne j 
5 - la tk i s ta linow sk ie j w szystk ie  
p rzedsięb iorstw a przem ysłow e 
sowchozy, ko łchozy i  in s ty tu c je  
k u ltu ra ln e  B ia ło ru s i zosta ły ca ł­
kow ic ie  odbudowane. Budżet 
pańs tw ow y na ro k  1951 od­
zw ie rc ied la  stanowczą w o lę  na­
rodu radzieckiego i  jego rządu 
u trw a le n ia  po ko ju  i  w spó łp racy 
m iędzy narodam i.

Następnie p rzem aw ia li depu­
tow a n i M a ria  Popowa (K ra j A ł ­
ta jsk i), V ladas N iunka  (L itew ska  
R epub lika  Radziecka), Iw a n  Pe- 
tro w  (Leningrad) i T a jbekow  
(Kazachska R epub lika  Radzie­
cka), k tó rz y  po d kre ś lili, że p ro ­
je k t  budżetu na ro k  1951 odpo­
w iada ca łkow ic ie  in teresom  na­
rodu radzieckiego oraz po pa rli 
w n iosek o za tw ierdzen ie  budże­
tu.

Delegacja
parlamentarzystów 
polskich udała się 

do Belgii
(d) W  dn iu  9 bm. w yjecha ła  

do B ru kse li delegacja polsko- 
be lg ijsk ie j g rupy  pa rlam entarz  
nej z w icem arsza łk iem  Sejm u 
B a rc ikow sk im  na czele. W skład 
de legacji wchodzą posłow ie: A l­
brecht, F rankow sk i, Juszkię- 
w icz, K łosiew icz, K ruczkow sk i, 
K u lczyńsk i, Lew ińska, Kapa- 
czyński, W ągrowski.

Jak w iadom o — delegacja poi 
skich pa rlam enta rzystów  udała 
się do B e lg ii na zaproszenie par 
lam en ta rzystów  be lg ijsk ich , k tó  
rych  delegacja baw iła  swego 
czasu w  Polsce.

Wystawa dziel szluki 
uratowanych przez Armię 
Radziecka i zwróconych 

Polsce
(d) Dn ia 12 bm. odbędzie się 

w  M uzeum  N arodow ym  w  W ar 
szawie uroczyste o tw arc ie  w y ­
staw y obrazów z' ga le rii W ila ­
now skie j, w yw iez ionych  przez 
h itle row ców , a ura tow anych 
przez A rm ię  Radziecką i zw ró ­
conych Polsce.

W ystaw a urządzona została 
pod p ro tek to ra tem  Prezesa Ra­
dy M in is tró w  tow . J. C y ra nk ie ­
wicza.

96 nowych spółdzielni 
produkcyjnych powstało 

w ciągu 2 miesięcy 
„ na Dolnym Śląsku

W Polsce -1 4  procent, w USA -  1 procent budżetu 
przeznacza się na oświatę i kulturę
Z obrad Komisji Sejmowej Planu Gospodarczego i Budżefu

(f) Sejm owa
Gospodarczego 
pa tryw a ła  na osta tn im  posiedze­
n iu  zagadnienia ośw iaty, szko­
len ia  zawodowego, nauki, k u ltu ­
ry  i  sz tuk i w  p lan ie  gospodar­
czym i  w  budżecie na r. 1951.

K om is ja  P lanu i bardzo b lis k ie j poziom u, ja k i n ie  zawodowe, k tó re  obe jm u je  
i  Budżetu roz- m am y uzyskać w  osta tn im  roku  dziś trz y k ro tn ie  w ięcej osób n iż 

P lanu. Przeszło 1.250 szkół o j przed w o jną . W zrasta poważnie 
je dn ym  nauczycie lu  o trzym a w  J liczba in te rn a tó w  dla  uczn iów  
ciągu br. drugą siłę nauczycie l* | szkół zawodowych. W  szkołach 
ską. L iczba szkół 7 -k lasow ych ] przysposobienia zawodowego 
w yn ies ie  11.682 wobec 4.300

Referent, tow . pos. K uroczko ; P ^ e d  ^ i n± , „N ^ łJad/  *nwestY - 
(PZPR), cha rakte ryzu jąc w ys i
łek  Państwa Ludowego w  dzie­
dz in ie  ośw ia ty  i  k u l tu r y , . ja ko  
w yra z  n iespotykane j w  na ­
szej h is to r ii tro s k i o wszech­
s tronny  rozw ó j człow ieka — 
przypom n ia ł, że w  U S A  prze­
znacza się na te cele zaledwie 
1 proc. w yd a tkó w  budżetowych, 
podczas gdy u nas b lisko  14 
proc. W  budżetach terenow ych 
ośw iata i  k u ltu ra  często p rzekra  
cza 50 proc. w yd a tków .

W  dziedzin ie ośw ia ty  w  br. 
p rze w id u je  się m. in. osiągnięcie 
liczby 337 tysięcy absolwentów  
szkół podstaw owych, t j .  liczby

\ cy jne  pozwolą oddać do u ży t­
ku  w  ro k u  bież. 412 szkół pod­
stawowych. 25 szkół średnich o- 
gó lnokszta łcących itd . N astąp i 
dalszy w zrost liczby  liceów  pe<- 
dagogicznych.

A k c ją  zwalczania ana lfabe tyz­
m u ob ję tych  jes t w  bież. lo k u  
500 tysięcy osób. B ib lio te k i szkół 
ogólnokształcących zwiększą 
swój stan posiadania o 1,4 m i­
liona  tom ów . Ogółem, .mimo że 
budżet M in . O św ia ty  opracowa­
ny  został oszczędnie, w y d a tk i 
tego reso rtu  są o 5,7 proc. w ię k ­
sze niż w  ub. roku.

W  jeszcze W iększym stopnju 
w zras ta ją  w y d a tk i na szkole-

przewazająca częse uczniów  
szkoli się w  k ie ru n k u  g ó rn i­
czym, a w  szkołach zawodowych 
na jw ięce j m łodzieży kszta łc i się 
w  k ie ru n k u  m eta low o-m ccha- 
n icznym .

O 17 proc. zw iększają się w  
po rów nan iu  z rok iem  ub. w y d a t­
k i M in . Szkół W yższych i N auki, 
m. in . w sku tek  uruchom ien ia  
dalszych czterech szkół ekono­
m icznych, 9 szkół w ieczorowych 
inżyn ie rsk ich , rozszerzenia sze­
regu is tn ie jących  wyższych u - 
czelni itd . ,

Łączna liczba studentów  prze­
wyższa obecnie poziom przed­
w o jenny  o 130 proc. Państwo 
przeznacza na stypendia i inne 
fo rm y  op iek i nad s tudentam i o

28 proc. w ięce j n iż przed rok iem . 
W y d a tk i na dom y akadem ickie 
u leg ły  zw iększeniu o 47 proc.

W ysoki w skaźn ik  w zrostu  w y ­
kazu ją  w y d a tk i na szkolenie 
k a d r d la  ro ln ic tw a , g łów n ie  ze 
względu na szybko rosnące za­
potrzebowanie na w y k w a lif ik o ­
wane kad ry  d la  spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych .

O m aw ia jąc budżet resortu  k u l 
tu ry  i  sztuk i, poseł-spraw ozdaw­
ca po dkreś lił, że sieć b ib lio te k  
w zrośnie o przeszło 15 proc. ze 
szczególnym uw zględn ien iem  po 
trzeb wsi. P rodukc ja  w y d a w n i­
cza podniesienie się o 17 proc. 
Sieć k in  s ta łych na w s i wzrośnie 
trz y k ro tn ie , osiągając liczbę 815.

Podwyższony budżet P o lsk ie­
go Radia pozwala na podniesie­
nie  poziom u technicznego i  po­
ziom u jakości au d yc ji oraz na 
rozbudowę program ów  k ra jo ­
w ych  i  na zagranicę.

(f) L iczba spółdzie ln i p ro d u k ­
cy jnych  na D o lnym  Śląsku wzra 
sta w  szybkim  tempie. W  ciągu 
osta tn ich 2 m iesięcy br. pow sta­
ło 96 now ych spó łdzie ln i, a ogól­
na ich liczba na 1 m arca br. 
w ynos iła  369.

W  toku o rgah izacji zna jdu je  
się 40 dalszych gospodarstw  ze­
społowych. W  tych  w siach od­
byw a ją  się obecnie ogólne ze­
bran ia  statutow e. Jednocześnie 
pow sta ją  coraz licznie jsze ko ­
m ite ty  założycie lskie.

S pó łdz ie ln ie  są obecnie we 
w szystk ich  pow ia tach Dolnego 
Śląska. N a jw iększą ich ilość 
zorganizowano W pow ia tach: 
Legnica —  33, Ząbkow ice —  33 
i O ław a —  32.

W  pow. Legnica w  zw iązku 
ze wzm ożonym  przystępow a­
niem  ch łopów  do zespołowej 
gospodarki na ro l i  organ izu je  
się d ru g i P aństw ow y Ośrodek 
M aszynowy.

U k ła d , który w zm acn ia  
obóz p o k o ju

zay/arcia  u k ła d u  o p rzy j az*11P rzed czterem a ła ty , 10 m ar 
ca 1947 r. podpisany został 
w  W arszaw ie u k ła d  o p rz y ­
ja źn i i  w za jem ne j pom ocy 
m iędzy Po lską  i  Czechosłcn 
w acją . U k ła d  ten  jes t w y ra ­
zem w o li obu naszych n a ro ­
dów  i  s ta ł się fundam entem  
b ra te rsk ie j w spó łp racy  i  p rzy  
ja źn i m iędzy n im i.

Obu naszym  k ra jo m  boha­
te rska  A rm ia  Radziecka —  
A rm ia  W yzw o lic ie lka  n ie  t y l ­
ko p rzyn ios ła  w olność od h i ­
tle row sk iego  okupanta , ale o- 
tw a r ła  drogę do socja lizm u.

W ładza ludow a  o b a liła  m u r 
w zn ies iony w  przeszłości 
przez reakcy jne  rządy m iędzy 
naszym i narodam i.

W  oparc iu  o b ra te rską  p rzy  
jaźń  i  pom oc Z w ią zku  Ra­
dzieckiego narody nasze w k ro  
czy ły  w  now ą »erę. I  w łaśn ie  
w yrazem  te j now e j e ry  b y ł 
za w a rty  przed 4 la ty  u k ła d  
polsko -  czechosłowacki, k tó ­
r y  p rz y c z y n ił się do ro zw o ju  
gospodarczego P o lsk i i  Cze­
chosłow acji, w zm o cn ił bezpie 
czeństwo obu narodów , spo ił 
dw a ważne ogn iw a  an ty im pe  
ria lis tycznego  fro n tu .

W  ciągu czterech la t, k tó ­
re dzie lą nas od zaw arc ia  u - 
k ładu , lu d  C zechosłowacji, 
g rom iąc a gen tu ry  w roga  i  
k rzyżu ją c  im p e ria lis tyczn y  
spisek p rzec iw  R epublice, u - 
m o cn ił swą w ładzę i  pod k ie ­
ro w n ic tw e m  k lasy  ro b o tn i­
czej i  je j p a r t i i  —  K o m u n i­
stycznej P a r t i i  Czechosłowa­
c ji, w k ro c z y ł na drogę budów  
n ic tw a  podstaw  socja lizm u: W 
ciągu tych  4 la t  na ród  po lsk i 

I pod k ie ro w n ic tw e m  swej bo­
h a te rsk ie j k lasy  robo tn icze j i 
je j p a r t ii,  w  tw a rd e j i  n ie ­
ub łagane j w alce z w rog iem

1 w za jem ne] pom ocy 
i

—  to 0-
k re s  tw ó rc z e j i  wytężono] 
p ra cy , o k re s  rosnącego enW' 
z ja z m u  k la s y  ro b o tn ic z e j, 
p ra c u ją c y c h  P o lsk i i  Czech»' 
S ło w a c ji, b u d u ją c y c h  szcW 
ście i  d o b ro b y t, um acnia)!' 
cych  suw ere nno ść  sw o ich  i*a' 
ro d ó w .

C zte ry  la ta  dzielące nas oi

zaw arc ia  u k ła d u  —  to  w  kr3' 
jach  ka p ita lis tyczn ych  okrej 
zb ro jeń  i  p rzygo tow ań w*0' 
jennych , okres zaostrzający»*1 
się ape ty tów  am erykańsko ” 
h itle ro w sk ie g o  im pe ria lizm 11' 
godzącego w  b y t naszych na' 
rodów , zagrażającego ich SU' 
werenności.

Tak, ja k  w  okresie między' 
w o jennym , wskrzeszane prz$ 
am erykańsk ich  im perialisto"* 
h o rd y  h itle ro w sk ie , znów  us>' 
łu ją  zagrozić naszemu bczpi^ 
czeństwu, naszym  g ran ico i#

A le  w  od różn ien iu  od okr»'l 
su m iędzyw ojennego na r o # 1 
nasze —  zw a rte  w ew nę tr2' 
nie, spojone rriiłością  ojczyZ' 
ny, k ie row ane  przez swy»*1 
na jlepszych  p rze d s ta w ic ie l 
s ilne  n iew zruszoną p rzy jaźn i 
z W ie lk im  Z w ią zk ie m  B3' 
dz ieckim , s to jącym  na straż)* 
bezpieczeństwa i  suwerenno' 
ści narodów , połączone Zc 
sobą w ięzam i b ra te rsk ie j prz? 
ja ź n i —  każdym  dn iem  pok°* 
jow ego b u d o w n ic tw a  urna1 
n ia ją  swą suwerenność i  S$ 
obronną.

N a rody  P o lsk i i  Czechosł0' 
w a c ji, re a lizu ją c  p la n y  bud®1 
w y  podstaw  soc ja lizm u u i» i!  
n ia jąc  p rzy ja źń  ze Zw iązki® 1*1 
R adzieckim  i  p rzy ja źń  m i& 
dzy sobą wnoszą poważa? 
w k ła d  w  s iłę  obozu antyW 0' 
jennego.

N a rody  nasze kroczą u  h0" )
k lasow ym , z w ro g a m i narodu, j ku  na rodów  radz ieck ich 4 '

kroczy  zw ycięską drogą k u  p ie rw szych  szeregach bojo'"' 
soc ja lizm ow i. j n ik ó w  o pokó j na ca łym  ŚW*8

C zte ry  la ta  dzielące nas od 1 cie.

„Rewizja“ statutu okupacyjnego Trizonii 
ma na celu przyśpieszenie remilitaryzacji

Z nakazu Adenauera ludność zachodnich Niemiec ma płacić
Amerykanom długi zbrojeniowe Hitlera

Brygada tow. tow. Augustyniaka i Gościniaka z kopalni 
,Mysłowice“ wykonuje 2 cykle na dobę

Górnicy wzmagają walkę o cykliczność robót wydobywczych
J ? 1

(d) W spółzaw odn ictw o o c y - . Chorzow skich Z ak ładów  P rze- 
kłiczność robó t w ydobyw czych j  m ysłu  W ęglowego zobowiązania 
obe jm u je  coraz w ięcej zespo- opracow ania cyk logram ów  dla

Związkowcy duńscy
przeciw rządowej

polityce nędzy i głodu
(f) K O P E N H A G A  (PAP). W  

m ieście Odensee odbyła się dw u 
dn iow a kon ferencja  przedsta - 
w ic ie li n iem al w szystk ich  bran 
żow ych zw iązków  zawodowych 
D an ii, delegatów poszczególnych 
zakładów  pracy i  robotn iczych 
o rgan izac ji ku ltu ra ln ych . Na 
kon ferenc ję  p rzyby ło  760 dele­
gatów, reprezentujących 600- ty  
sięczną rzeszę rob o tn ików  duń - 
skich.

Na kon fe ren c ji w  Odensee u - 
chw alona została 751 głosam i 
p rzec iw ka  9 rezo lucja, ostrze - 
gająca rząd duński, że klasa ro ­
botnicza D a n ii nie' pozw o li na 
dalsze up raw ian ie  przez rząd po 
l i t y k i  nędzy i g łodu i ogranicze­
n ie  stopy życiowej mas pracu­
jących. Rezolucja podkreśla, iż 
cała klasa robotnicza D an ii zde­
cydowana jes t walczyć n iez łom ­
n ie  o pokó j i socjalizm .

Mac CIov ma zostać
przewodniczącym...

giełdy na Wall Street
j  B E R L IN  (PAP). —  Prasa 
łosi. że am erykańsk i W ysoki 
n isa rz  M cC loy  ma być w  
b liższym  czasie odwołany. W  
aniu swych zasług dla m o- 
id i  am erykańsk ich , M cC loy 
po pow rocie  do USA objąć 

ło w is k o  - przewodniczącego 
dy na W a ll S treet.

łó w  ścianowych. W spółzawod 
n ic tw o  to sta je  się podstawą 
poważnego wzrostu w yda jności 
i  w ydobycia  oraz ro z w ija  ko­
le k ty w n e  m etody p racy  zespo­
łów  ścianowych.

Do w a lk i o cykliczność robót 
w ydobyw czych włącza się coraz 
liczn ie j personel in ż y n ie ry jn o - 
techniczny, pom agając przy 
opracow aniu n a jra c jo n a ln ie j­
szych i na jb a rdz ie j w yda jnych  
cyk logram ów  dla poszczegól­
nych ścian wydobywczych.

P rzykładem  aktyw nego współ 
dzia łan ia  górniczego * dozoru 
technicznego są podjęte osta tn io 
przez inżyn ie rów  i techn ików

robót na ścianach i przenosze-
nia  doświadczeń oraz metod 
pracy przodu jących gó rn ików , 
co u m o ż liw i dodatkowe w ydo­
bycie w  roku  bieżącym ' w ie lu  
tysięcy ton węgla.

A m b ic ją  przodu jących zespo­
łó w  ścianowych sta je  się opra­
cowanie na jrac jona ln ie jszych  
harm onogram ów  ścianowych, 
pozw ala jących na w ykonan ie  
n ie  ty lk o  jednego, lecz 2 cy ­
k ló w  w ydobyw czych w  czasie 
doby.

R ealizu jąc zobow iązanie d łu ­
gookresowe 9 zespołów ściano­
wych kop a ln i „M ys ło w ice “  w y­
konało w  lu ty m  br. 246 cyk ló w

wydobyw czych, da jąc 25 c y k ló w  
ponad zaplanowaną ilość.

Przodujące m iejsce w  walce 
o cykliczność pracy w yd o b yw ­
czej za jm u ją  rębacze ścianow i 
Jan A ug us tyn iak  i M a rc in  G o- 
śeiniak. D zięk i doskonałe j m e­
todzie odstrze liw an ia  węgla i 
polnem u w yko rzys tan iu  pracy 
transporte ra  zgrzebłowego me­
todą Paw ia F ilaka , zespół ten 
w yko na ł w  lu ty m  ' br. zam iast 
p lanow anych 26 cyk ló w  —  37 
cyk ló w  w ydobyw czych.

B rygada A ugustyn iaka  i  Go­
ścin iaka stosując harm onogram  
opracowany p rzy  w spółudzia le 
inż. inż. Szawdena i S tefanka w 
p ierwszych dniach m arca br. 
w yko n u je  ju ż  po 2 cyk le  w y ­
dobywcze w  ciągu dóby.

Uchwała sekretariatu CRZZ w sprawie 
rozpatrywania odwołań i zażaleń

(f) S ek re ta ria t CRZZ po d ją ł 
specja lną uchwałę o zadaniach 
zw iązków  zawodowych w  dzie- 
dzjn ie  rozp a tryw a n ia  i  za ła tw ia ­
n ia  odwołań, lis tó w  i  zażaleń.

S ekre ta ria t postanow ił pow o­
łać specja lny gabinet p rzy jęć 
w  CRZZ.

Jednocześnie S ekre ta ria t zo­
bow iąza ł zarządy główne, okrę ­
gowe, zarządy oddzia łów , o k rę ­
gowe i  pow ia tow e rad y  zw iąz­
ków  zaw odowych do usta len ia  i 
podania do ogólnej w iadom ości 
ściśle określonych d n i i godzin 
przyjęć.

Przewodniczący w szystk ich  in 
stancji zw iązkow ych co n a j­
m nie j raz w  tygodn iu  k o n tro ­
lować będą te rm in y  i sposób 
za ła tw ian ia  w p ływ a ją cych  l i ­
stów.

W  zakładach pracy, na odby­
w a jących się obecnie zebraniach 
w yborczych składane będą spra­
wozdania z dzia ła lności w  za­
kres ie  za ła tw ian ia . zażaleń 
i skarg.

U chw ała  zobow iązuje rów nież 
w szystk ie  instancje  zw iązkowe 
do systematycznego analizow a­
nia w iadom ości prasow ych do­
tyczących b raków  w  dz ia ła lno ­
ści ogn iw  zw iązkow ych i  a d m i­
n is tra c ji zakładów  pracy.

U chw ała  om aw ia rów n ież za­

dania Funduszu Wczasów P ra ­
cow niczych w  dziedzin ie rozpa­
try w a n ia  i  za ła tw ian ia  skarg r  
zażaleń.

CRZZ p rzys tąp iła  na tychm iast

do re a liza c ji uchw a ły. G abinet 
p rzy jęć  czynny jest codziennie 
z w y ją tk ie m  n iedzie l i  św ią t w  
godzinach 16— 19, a w  soboty w  
godzinach 14— 17.

Ś w ietne w y n ik i w  rea liza c ji 
zobowiązań cyk licznych  osiąga­
ją  rów n ież  brygady A nton iego 
Pypłacza i  W ilh e lm a  Kaszycy.

Zobowiązania
kom bajnerów

(f) P ie rw szy kom ba jne r w ę ­
g low y na D o lnym  Śląsku •— 
Franciszek K oz łow sk i, odpow ia­
dając na apel m łodzieżow ej za­
łog i ko p a ln i „K a to w ic e “  zobo­
w iąza ł się d la  uczczenia Ś w ia ­
towego Tygodn ia  M łodzieży o- 
siągnąć w  m arcu b r. w ydajność 
p łacy , zbliżoną do w yda jnośc i 
kom ba jne rów  radzieckich. O b­
sługu jąc kom b a jn  w ęg low y typ u  
„Donbas“  w  kop a ln i „B o les ław  
C h ro b ry “  zobow iązał się on w y ­
konać w  ciągu jedne j zm iany 
ca ły c y k l p ro d u k c y jn y  na ścia­
n ie  d ługości 80 m etrów .

Plan roczny do czerwca br.

Truman obrzucił obelgami 
podkomisję senacką za wykrycie 

afery korupcyjnej
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). P ra ­

sa am erykańska u ja w n ia  w  d a l­
szym ciągu szczegóły a fe ry  ko ­
rup cy jn e j, w  k tó rą  zamieszane 
są osoby z otoczenia prezydenta 
Trum ana.

Jedna z . podko m is ji Senatu 
pod przew odnictw em  senatora 
dem okratycznego F u llb r ig h ta  
rozpoczęła badanie działa lności 
tzw . „Zrzeszenia F inansowariia  
O dbudow y“ . Sprawozdanie pod­
kom is ji, .wym ienia w ie lu  b y ­
łych  i  obecnych w ysok ich  urzę­
d n ikó w  pozostających w  ścisłym  
kon takcie  z B ia ły m  Domem, k tó  
rzy  za w ysokie łapów ki za­
ła tw ia li w- Zrzeszeniu F inanso­
w an ia  O dbudowy podania o 
pożyczki poszczególnych ban­
k ru tu ją cych  łu b  ju ż  zbankru ­
tow anych f irm . W śród w ym ien io

nych osób zna jdu je  się osobisty 
doradca T rum ana do spraw  ad­
m in is tra cy jn ych  Donald S. D a w - 
son.

P odkom is ja  F u llb r ig h ta  zaskar 
żyła Zrzeszenie F inansowania 
O dbudowy wobec Trum ana, ale 
prezydent n ie  w yc iągną ł z tego 
żadnych konsekw encji. W prost 
p rzeciw n ie  przem aw ia jąc na 
kon fe ren c ji prasowej ob rzuc ił 
on obelgam i cz łonków  podko­
m is ji, nazyw ając ich im . in. „o -  
s łam i“  i „ łg a rz a m i“ .

W ie le  szczegółów o dz ia ła lno­
ści Zrzeszenia F inansowania Od 
budowy w yd ob y ł na św ia tło  
dzienne znany publicysta, współ 
p racow n ik  dz ienn ika  „N ew  Y ork  
T im es“ , D rew  Pearson, ża co zo 
sta ł hazwany przez T rum ana 
„suk insynem “ .

W  ko p a ln i „M ieszko“  w  w a ł­
b rzysk im  zag łębiu w ęg low ym  
m łodzieżowa brygada W ła d y ­
sława Pogorzelskiego, złożona z 
absolw entów  SPP zobowiązała 
się w ykonać roczny p lan w ydo­
bycia do końca czerwca br. W 
te j samej kop a ln i b rygady m ło ­
dzieżowe., Czesława M ich a lsk ie ­
go i Zdzis ław a R yka ły , posta­
n o w iły  w ykonać w  m arcu br. 
po 31 c y k li w ydobyw czych.

70 tys. robotników 
fabryk włókienniczych 

strajkuje w USA
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Już

(f) B E R L IN  (PAP). W  Bonn 
podano o fic ja ln ie  do w iadom ości 
o ko le jn e j „ r e w iz j i“  przez m o­
carstw a zachodnie s ta tu tu  oku­
pacyjnego. Jak  w y n ik a  z kom u­
n ika tu , zachodnie w ładze oku ­
pacyjne zgodziły się na u tw o ­
rzenie przez „rz ą d “  Adenauera 
m in is te rs tw a  spraw  zagranicz­
nych i  naw iązan ie przez N iem cy 
zachodnie stosunków dyp lom a­
tycznych z szeregiem k ra jó w .

•Agencja A D N  stw ierdza w  
zw iązku z tym , że podstawowe 
zasady s ta tu tu  okupacyjnego 
pozostają bez zm iany. W ysocy 
kom isarze —  ja k  i  daw n ie j — 
zachow ują na jwyższą władzę. 
Pozostaje rów nież w  mocy pa­
ra g ra f p rzew idu jący , że „w ła ­
dze okupacyjne zachow ują p ra ­
wo, zgodnie z in s tru k c ja m i 
swych rządów , ob jęcia w ładzy 
ca łkow ic ie  lu b  częściowo, jeże li 
uznają to za niezbędne“ . W  za­
m ian za zaw arte  w  „z re w id o w a ­
n ym “ statucie okupacy jnym  rze­
kom e u lg i, rząd boński p rz y ją ł 
następujące nowe zobowiąza­
n ia :

1) U znanie i  u regu low an ie  
d ługów  przedw ojennych oraz d łu  
gów zaciągniętych w  zw iązku 
z dostaw am i m arsha llow sk im i 
oraz in n y m i k red y ta m i, p rzy  
czym w  obu w ypadkach prze­
w id u je  się obow iązek sp ła ty  pro

centów, a wysokości d ługów  nie 
usta la się, reze rw u jąc określe­
nie  je j „ w  swoim  czasie“  przez 
w ie rzyc ie li a  przede w szystk im  
przez USA.

2) W łączenie gospodarki za­
chodnio -  n iem ieck ie j do p ro ­
gram u zbro jeń pak tu  a tla n ty ­
ckiego, p rzy  czym rząd boński 
w y ra z ił gotowość udzie len ia po­
m ocy w szys tk im  p rzem ysłow ­
com, k tó ry c h  przedsiębiorstwa 
są niezbędne dla  przeprowadze­
nia  re m ilita ry z a c ji.

3) Uznanie „postaw ionych  w a ­
ru n k ó w “ , k tó re  n ie  zosta ły je ­
szcze sprecyzowane i  podlegają 
jeszcze dyskus ji.

Adenauer sprzedaje 
Niem ców na mięso 

arm atnie
W  Bonn ten osta tn i pa rag ra f 

kom entow any jes t w  ten spo­
sób, że zachodnie m ocarstw a o- 
kupacy jne  domagają się gw a­
ra n c ji ja k  na jszybszego 'u tw o­
rzenia a rm ii zachodnio -  n ie ­
m ieck ie j w  składzie a rm ii za­
chodnio -  eu rope jsk ie j paktu  
a tlan tyck iego  pod dowództwem  
Eisenhowera.

Za tę nową zdradę in teresów  
narodu n iem ieckiego „rz ą d “ 
Adenauera o trzym u je  pozwole­
n ie  na u tw orzen ie  „m in is te rs tw a

spraw  zagran icznych“ . Podkre* 
śla się je dn ak  p rzy  tym , że w y ' 
magana jes t uprzednia zgoda 
am erykańskich  w ysok ich  ^ orr}K 
sarzy na naw iązan ie stosunkom 
dyp lom atycznych lu b  konśaia r~ 
nych, albo na zaw arcie uiń° ■ 
hand low ych  z in n y m i k ra j»1"11'/
W ładze okupacyjne upoważnl0' l  
ne są do anu low ania  wszelki»0)
w ydaw anych przez Bonn ustaW-j, 
Zachow u ją  one p raw o  kontro*1 
nad Zagłęb iem  R uhry , nad had' 
d lem  zagran icznym  i  w a lu ta :

D em okratyczna prasa niem'®' 
cka ocenia nową „re w iz ję “  sta' 
tu tu  okupacyjnego ja ko  m ane"3 
im p e ria lis tó w  zachodnich p3 
drodze do dalszego uzależnieni3 
N iem iec zachodnich od a m e r f  
kańsko -  angie lsk ich plañó3** 
w o jennych.

Podkreśla jąc fa łsz głoszonych 
przez p o lity k ó w  w  B onn zaPe'.
w n ień  o rów noupraw n ien iu  J
suwerenności N iem iec zachód' 
nich, „Taeglische Rundschau 
oświadcza, że osta tn ia  re w iz i3 
s ta tu tu  okupacyjnego oznacz3 
w  rzeczyw istości zobowiązani® 
„rzą d u “  z Bonn do bezwarunkO' 
wego przekazania do dyspozy' 
ć ji im peria lis tycznych  podżega-1 
czy w o jennych narodu niem ie­
ckiego ja ko  mięsa armatniego. 
Tego rodzaju zobowiązań 
kończy pism o —  nie może uzna' 
żaden uczciw y N iem iec. 1

Bundestag w Bonn wykonując rozkaz USA 
odrzuca apel Izby Ludowej NBB

trzy  tygodnie trw a  w  Stanach 
Z jednoczonych .s tra jk  ro b o tn i­
ków  fa b ry k  w łók ienn iczych. W 
s tra jk u  bierze udz ia ł ponad 70 
tysięcy rob o tn ików  za trud n io ­
nych w  przeszło 200 firm ach . 
M im o rep res ji ze strony w ładz, 
s tra jk u ją c y  odm aw ia ją  pow ro tu  
do p racy i  dom agają się pod­
w yżk i płać.

W  stanie A labam a w ybuch ł 
s tra jk  m eta low ców  i gó rn ików  
w  fab rykach  i kopaln iach na le­
żących do f irm y  „A tro n  Compa­
n y “ .

B E R L IN  (PAP). —  Z Bonn 
donoszą, że na posiedzeniu B u n ­
destagu posłow ie kom un is tycz­
n i p rze ds taw ili w n iosek o nastę­
pu ją cym  b rzm ien iu :

Dążąc do zachowania poko ju  
i  do zabezpieczenia pokojowego 
rozw o ju  N iem iec, w yraża jąc w o ­
lę narodu niem ieckiego, k tó ry  
w yp ow ied z ia ł się przeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji —  Bundestag po­
w in ie n :

1) p rzy jąć  propozycje Izby  L u  
dowe.i N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej z 30 stycznia 
1951 r.;

2) skierow ać do uczestników  
ko n fe re n c ji zastępców m in is tró w  
w  P aryżu prośbę o umieszcze­
nie  na porządku dziennym  spra­
w y  przygotow ania  i  zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cam i w  1951 r.; t ra k ta t  poko jo ­
w y  opierać się w in ien  na zasa­
dzie de m ilita ryza c ji, dem okra ty  
zacji, zjednoczenia N iem iec, w o l 
nej w ym iany  hand low e j, rozw o­
ju  p ro d u kc ji poko jow e j i w yco­
fan ia  w o jsk  okupacy jnych  z N ie 
mieć.

D w ie  trzecie budżetu  
Trizon ii na koszty 
, okupacji

Uzasadniając powyższy w n io ­
sek, depu tow any W a lte r Fisch 
(KPD) ośw iadczył:

Adenauer używa wsze lk ich 
m oż liw ych  sposobów, by u trw a ­
lić  rozb ic ie  Niem iec. Adenauer 
da ł w ie le  dowodów tego, że za­
u fan ie  pana M ac C lcy ‘a jes t m u

droższe n iż  na jbardz ie j ż y w o t­
ne in te resy narodu n iem iec­
kiego.

Adenauer zgodził się na uzna­
nie  m ilia rd o w ych  d ługów  wobec 
A m erykanów  z okresu przed­
wojennego i w  ten sposób w y ­
da ł ca ły przem ysł n iem ieck i na 
łu p  am erykańsk im  finansistom , 
k tó rz y  z b ro ili H itle ra .

P o lity k a  Adenauera prow adzi 
do ka ta s tro fy  gospodarczej i po­
lityczn e j. Koszta okupacyjne, 
obciążające ludność N iem iec za­
chodnich podn iosły się do sum y 
10,7 m ilia rd a  m arek, co oznacza 
przeszło dw ie  trzecie obecnych 
dochodów budżetowych T r iz o ­
n ii. O rganizowanie oddzia łów  
w o jskow ych  zachodnio-n iem iec- 
k ich  związane jes t z o lb rzym im i 
kosztam i, k tó re  w  p ierw szym  
etapie w ynosić będą około 15 
m ilia rd ó w  m arek. W ładze z 
Bonn w yasygnow a ły  ju ż  350 
m ilio n ó w  m arek na s fo rm ow a­
nie p ierwszych oddzia łów  w o j­
skowych, tzw. „oddz ia łów  ochro 
ny  pogranicza“ , k tó re  w  istocie 
rzeczy są oddzia łam i w o jn y  
dom owej.

Równocześnie w ładze z Bonn 
w prow adza ją  do apara tu p a ń ­
stw ow ego coraz w ięcej h it le ro w ­
ców i  zw o lenn ików  w o jny . W trą  
ca ją  one do w ięzień zw o lenn i­
ków  poko ju  i  zw a ln ia ją  z pracy 
tych, k tó rzy  w ypow iada ją  się za 
poko jow ym  Zjednoczeniem N ie ­
miec.

P a rtia  kom unistyczna jest w  
N iemczech zachodnich prześla-

dowana. Prasa komunistyczn® 
jest zakazana.

Naród niem iecki w brew  
adenauerom

i schumacherom prowadź* 
rozmowy na tem at jedności 

Niem iec
W a lte r F isch pow iedz ia ł na ' 

stępnie:
Ludność T riz o n ii —  ja k  w is '

domo —  ż yw i głęboką niech?1
>

do w ładz z Bonn z powody icl* 
n ieżyczliwego stanow iska / w  o’ 
bec p ro je k tó w  zjednoczeni3 
N iem iec i z powodu ich służal' 
czości wobec A m erykanów . J f '  
ś li w ładze z Bonn nie zm ieni3 
swej p o lity k i,  to z niechęci 
rozw in ie  się ak tyw n a  dz ia ł3*' 
ność, k tó ra  obali przeciw n ików
pokojowego zjednoczenia i  roZ' 
w o ju  Niem iec.

Adenauer i Schum acher od '
propozycje  w  sprawi®rzuca ją  c__ ___ .. „ r ._

podjęcia rokow ań, k tó re
doprow adz iły  jio  pokojowego 
zjednoczenia N iem iec. Lecz n3'  
ród n iem ieck i rozpoczął *u__ 
roz ipow y na ten tem at. I  r ° z  ̂
m ow y te trw a ją , obe jm ują  c° '  
raz szersze k ręg i narodu m c'  
m ieckiego.

W  końcu swego przew 0 
w ien ia  Fisch ęw róc ił uwagę o 
historyczne znaczenie apelu Izb- 
Ludow e j i w ezw ał Bundestae 
do zaaprobowania tego apeld’

Następnie odbyła się d.ysk_
sja, po k tó re j większością gL0" 
ąów odrzucono w n iosek KF*®
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H asło  fro n tu  narod o w eg o  a w ieś po lska
G dyby  w ie lk ie  znaczenie V I 

P lenum  ogran icza ło  się ty lk o  
do bogate j ana lizy  sy tu a c ji 
m iędzynarodow ej i  sprecyzo­
w an ia  postaw y P o lsk i Lud o ­
w e j w  te j sy tu a c ji, zaw arte j 
w  re fe rac ie  tow . B ie ru ta  oraz 
do b ilansu  osiągnięć p ierw sze­
go ro ku  naszej sześciolatki i 
W ytyczenia w ęzłow ych zadań 
p a r t i i  w  w alce o rea lizację  
zadań d rug iego  roku  p lanu 
6-le tn iego, zaw artych  w re fe ­
racie  tow . M inca, to  już  w te ­
dy P lenum  da łoby m ożliwość 
ogrom nego wzbogacenia tre ­
ści p o lityczn e j naszej p ra ­
cy p a rty jn e j. Dorobek P lenum  
n ie  ogranicza się jednak do 
tych  spraw . Rzeczą o znacze­
n iu  zasadniczym i  p rze łom o­
w ym  je s t w ydobyc ie  i  zana­
lizow an ie  przez tow . B ie ru ta  
jakościow ych przem ian, k tó ­
rych  dokona ł w  narodzie  p o l­
sk im  rozw ó j naszego k ra ju  ku 
soc ja lizm ow i i w ysun ięc ie  na 
te j podstaw ie czołowego hasła 
p a r t i i  —  fro n tu  narodowego 
w  w alce o pokó j i  o rea liza - 

i c ję  6 -le tn iego  p lanu.
A n a liza  ksz ta łtow an ia  się 

now e j s tru k tu ry  i  nowego o- 
fclicza narodu  polskiego, k tó ra  
pozw ala s tw ie rdz ić , że odby­
w a się jego przekszta łcenie w  
naród socja lis tyczny, opiera 
się przede w szystk im  na od­
słon ięc iu  g łębokich  przeobra­
żeń, k tó re  w ysunę ły , na czoło 
narodu  polskiego m asy p racu ­
jące oraz na w skazaniu decy­
du jące j i tw ó rcze j w  ty m  ro li 
boha te rsk ie j k lasy  ro b o tn i­
czej.

P o lsk ie  m asy pracu jące 
Zawsze b y ły  tw ó rcą  dób r m a­
te r ia ln y c h  narodu. A le  po raz 
p ie rw szy w  tys iąc le tn ich  na­
szych dzie jach przed sześciu 
la ty  pod przewodem  klasy 
robo tn icze j św iadom ie zaczę­
ły  kszta łtow ać losy narodu.

Zestaw m y sytuację  i  losy 
na rodu  polskiego w  okresie 
m iędzyw ojennego dw udz ie ­
sto lecia i  obecnie.

B y liś m y  k ra je m  ro ln i czy fn 
o s łabym  ro zw o ju  przem ysło^ 
Wym i  p rze ludn ione j wsi. O- 
becnie coraz szybcie j prze­
kszta łcam y się w  k ra j prze­
m ys łow y. N ależe liśm y w  Eu­
rop ie  do narodów  o n a jn iż ­
szym dochodzie narodow ym  
■—na g łow ę ludności. Dziś do­
gan iam y i  prześcigam y w y ­
sokością dochodu narodow e­
go stare i  bogate k ra je  k a p i­
ta lis tyczne . R obo tn ik  po lsk i 
gnany przez bezrobocie zm u­
szony b y ł w ędrow ać do F ra n ­
c j i  i  N iem iec, do B e lg ii i  A -  
m e ryk i, gdzie m im o, że m ia ł 
sławę zdolnego robo tn ika , 
„z ło ty c h  rą k “ , b y ł ja ko  cu-

dzoziemiec w y ją tk o w o  w y z y ­
sk iw any. C h łop  po lsk i szedł 
na „saksy“  a lbo jeszcze da­
le j —  śladem pana Balcera. 
Uczony po lsk i jakże  często 
em ig row a ł, n ie  zna jdu jąc  w  
k ra ju  dostępu do p racow n i 
naukow e j d la  zastosowania 
sw ej m yś li badawczej.

Dziś naw et w rogow ie  nie 
mogą zakw estionow ać w y ją t­
kowego rozm achu i  ż a rliw o ­
ści, z jaką  ca ły naród odbu­
dow u je  zniszczenia, wznosi 
od nowa stolicę, rozbudow uje  
przem ysł.

B y ł czas, k ie d y  n iem ieck ie  
m ieszczaństwo m ó w iło  u rą g li­
w ie  „po ln ische W irts c h a ft“ . 
Dziś robo tn icy  w  N iem ieck ie j 
R epublice D em okra tyczne j 
s tu d iu ją  dośw iadczenia po l­
skich dw ó je k  i tró je k  m u ra r­
skich. B y ł czas, k ie d y  faszyzm  
po lsk i p rzysparza ł naszemu 
na rodow i w ą tp liw e j s ław y, 
w ys ta w ia ją c  Polskę ja k o  k ra j 
uc isku  U k ra iń có w  i  B ia ło ru ­
s inów  i masowego ana lfabe­
tyzm u, ja ko  k ra j masowych 
ro zs trze liw a ń  dem onstrac ji 
po lsk ich  ro b o tn ikó w  i  ch ło ­
pów  oraz pogrom ów  an tyży ­
dow skich. A  w  naszych cza­
sach W arszawa sta ła się jedną 
ze s to lic  św iatow ego obozu 
postępu i  d e m o kra c ji, do k tó ­
re j z ufnością zjeżdżają n a j­
w y b itn ie js i i  na jsz lachetn ie js i 
działacze postępowej lu d zko ­
ści, czerpiąc z rozm achu je j 
pokojow ego budow n ic tw a  no­
we s iły  do w a lk i o pokó j.

B y liś m y  k ra je m  słabym , 
w ydaw anym  przez rządy  na 
łu p  zagranicznych k a p ita li­
s tów  w sze lk ie j maści, n iem a l 
zawsze pokłóceni ze w szys tk i­
m i sąsiadam i, i  w  ciągu całego 
dw udziesto lecia  m iędzyw ojen 
nego je d yn ym  w idom ym  w y ­
razem naszej n iepodległości 
b y ł chyba fa k t, iż  rządy  p o l­
skie zm ie n ia ły  mocodawców, 
zawsze jednak zna jdu jąc  się 
w  o rb ic ie  w p ły w ó w  tego m o­
carstwa im peria lis tycznego , 
k tó re  w ysuw a ło  się w  E u ro ­
pie na czoło k ru c ja ty  a n ty ra ­
dzieckie j i  zawsze w iążąc o r­
ganicznie w łasną zaborczość 
z w ie lk im i re k in a m i im p e ria ­
lis tycznym i.

Dziś bezpow ro tn ie  skończył 
się w yzysk  P o lsk i przez ka ­
p ita lis tó w  zagranicznych, dziś 
n iew zruszoną jes t nasza su­
werenność państw ow a i  go­
spodarcza. D ziś d z ię k i zw y ­
c ięstw u ZSRR nad faszy­
zmem uzyska liśm y n ie  ty lk o  
w yzw o len ie  narodow e i  spo­
łeczne, ale po raz p ie rw szy  w  
naszych dzie jach na w szyst­
k ich  naszych gran icach m am y 
p rzy jaznych  i  życz liw ych  są­
siadów.

Rozwój Polski ku socjalizmowi 
umożliwia realizację trwałej 

jedności narodowej
c zyż ta garść zestawień n ie  

Wskazuje na potężne prze­
kszta łcenia w narodzie po l­
sk im , czyż nie j es  ̂ uspra­
w ie d liw io n y  p rzedm io t dum y 
narodow e j polskiego ro b o tn i­
ka  i  po lskiego chłopa i  po lskie  
go in te ligen ta?  Czyż ta dum a 
narodow a n ie  pow inna  stać się 
zarazem potężną dźw ign ią  
jeszcze w iększej a k ty w iz a c ji 
mas pracu jących i  jeszcze

większego um acn ian ia  k ie ro ­
w n icze j ro l i  k lasy  ro b o tn i­
czej, czo łow ej , s iły  narodu 
polskiego? Czyż te  zdobycze 
narodu osiągnięte d z ię k i te ­
mu, że w s tą p ił na drogę so­
c ja lizm u , n ie  s tanow ią  n ie ­
odpartego, druzgocącego a r­
gum entu  za socjalizm em ? 
Czyż n ie ’ w skazu ją  one do­
w odnie, że ty lk o  na te j d ro ­
dze m o ż liw y  je s t dalszy roz-

Romaii Zambrowski
S e k re ta rz  K o m ite tu  C en tra ln eg o  P Z P R

k w it  naszej o jczyzny, czyż 
n ie  s tanow ią  one zarazem po­
tężnego narzędzia izo lac ji 
w roga klasowego, pa ra liżow a ­
n ia  i  pokonyw an ia  jego opo­
ru?

A le  przekszta łcen ie  się na ­
rodu polskiego w  naród so­
c ja lis tyczny  po raz p ie rw szy 
w  jego dzie jach u m o ż liw ia  też 
rea lizację  trw a łe j jedności na ­
rodow ej.

W  sw oich w spom nien iach 
o L e n in ie  N . K . K ru p ska  o p i­
suje pobyt Len ina  w  L o n d y ­
n ie  w  1902 r. L e n in  ogrom nie 
in te resow a ł się życiem  s to li­
cy A n g li i,  na jpotężnie jszego 
podówczas kap ita lis tycznego  
k ra ju .

„L e n in  —  pisze K rupska  
—  lu b ił  w d rapyw ać  się na 
górną część p ię trow ego om ­
n ibusu i d ługo  jeździć po 
m ieście. P odobał m u się 
ruch  panu jący w  ty m  w ie l­
k im  h a n d lo w ym  mieście. 
M ija liś m y  zaciszne skw e­
ry  z lu ksu so w ym i w i l ­
lam i, za rośn ię tym i zie lenią,
0 w ie lk ic h  lus trzanych  
oknach, gdzie prze jeżdżają  
ty lk o  błyszczące powozy —
1 tuż  obok b rudne  zau łk i, 
zam ieszkałe przez lo n d yń ­
sk i lud  roboczy, gdzie na 
ś rodku  u lic y  porozwieszana 
je s t b ie lizna , a na ganku 
baw ią  się b lade dzieci. Tam  
chodz iliśm y pieszo i  obser­
w u ją c  te  krzyczące k o n tra ­
s ty  bogactw a i  nędzy, I l j ic z  
przez zęby p o w ta rza ł: „T w o  
na tions “  (dw a na ro d y )“ .
W  la tach  późniejszych L e ­

n in  n ie je d n o k ro tn ie  pow raca ł 
do m y ś li o dw óch narodach. 
W  1905 r. w  a r ty k u le  „S o ­
c ja lizm  i  ch łopstw o“  p isa ł: 

„Posiadacze i  rob o tn icy  
na jem n i, nieznaczna ilość 
(górne dziesięć tysięcy) bo­
gaczy —  i  d z ie s ią tk i m ilio ­
n ó w  niezam ożnych p racu ­
jących, to  zaiste dw a n a ­
ro d y “ . ( IX , 280).
T a k  b y ło  i  je s t w e w szyst­

k ich  k ra ja ch  k a p ita lis ty cz ­
nych, ta k  b y ło  też i  w  Polsce 
bu rżuazy jne j, gdy s iły  naro­
du zżerane b y ły  przez w yzysk

i  uciem iężenie mas p ra cu ją ­
cych, gdy naród ro zd a rty  b y ł 
przez ostre an tagon izm y k la ­
sowe.

W  p rzec iw ieńs tw ie  do na ­
rodów  bu rżuazy jnych  rozw ó j 
narodów  socja lis tycznych  p ro  
w adzi n ie  do osłabienia, ale 
do w zm ocn ien ia  ich  w ew nę ­
trzn e j jedności i  zw artości. 
Na bazie zasadniczych prze­
m ian w  s tru k tu rz e  społecznej 
naszego narodu, w  procesie 
l ik w id a c ji k las  w yzysk iw aczy  
i  p rzezw yciężania  a n tagon i­
zm ów k lasow ych, rodz ić  się 
będzie, w yrastać i  krzepnąć 
jedność m ora lno  -  po lityczna  
narodu.

R ozw ój P o lsk i ku  so c ja li­
zm ow i wzm aga s iłę  i  trw a łość  
w spó lno ty  narodow ej, bow iem  
ja k  uczy tow . S ta lin , na ro ­
dy socja listyczne są

„o  w ie le  b a rd z ie j zw arte  
n iż  ja k ik o lw ie k  naród  b u r- 
żuazy jny, a lbow iem  są w o l­
ne od n ie  da jących się po­
godzić p rzec iw ieńs tw  k la ­
sow ych, tra w ią cych  narody 
bu rżuazy jne  i  są o w ie le  
ba rdz ie j ogólnonarodowe 
n iż  ja k ik o lw ie k  naród b u r- 
żu a zy jn y “ .
O to g łębok ie  źród ła  hasła 

fro n tu  narodow ego w  walce 
o pokó j i  rea lizac ję  p lanu sze­
ścioletniego. Może ono być 
w ysun ię te  d z ię k i ogrom nym  
osiągnięciom  narodu  na d ro ­
dze do socja lizm u i  u trw a le ­
n ia  się k ie ro w n icze j ro l i  k la ­
sy robo tn icze j w  narodzie. 
W inno  ono p rzen ikać  całą na­
szą pracę, bow iem  pełna św ia­
domość ro z k w itu  w spó lno ty  
narodow ej w  m ia rę  przekszta ł 
cania się narodu  polskiego w  
naród soc ja lis tyczny  pow ię ­
ksza zw artość i  s iłę  trzonu 
narodu —  ro b o tn ikó w , ch ło ­
pów  i  in te lig e n c ji p racu jące j 
—  w  ob liczu  zaostrzającej się 
sy tu a c ji . m iędzynarodow ej, 
k tó ra  w ym aga w zm ożonej ak­
tyw nośc i i  o fia rnośc i ze s tro ­
n y  mas p racu jących  w  walce 
o pokó j i  socja lizm .

sie ksz ta łtb w a n ia  się narodu, 
k ie ro w n iczą  ro lę  spe łn ia  je ­
dna klasa -— w  narodach b u r ­
żuazy jnych  —• burżuaz ja , w  
narodach ro zw ija ją cych  się 
ku  soc ja lizm ow i —  klasa ro ­
botnicza. N owe socja lis tyczne 
na rody  cem entu je  i  um acnia  
k lasa  robo tn icza  i  je j p a rtia .

Podstaw ową dźw ign ią  prze­
kszta łcan ia  się naszego n a ro ­
du w  na ród  soc ja lis tyczny  jes t 
sojusz k lasy  robo tn icze j i  p ra ­
cującego ch łopstw a —  pod 
k ie ro w n ic tw e m  k lasy  ro b o t­
n icze j, w  w a ru n ka ch  w ła d zy  
lu d o w e j, d y k ta tu ry  p ro le ta ­
r ia tu .

W  sojuszu z ch łopstw em  
p racu jącym  polska klasa ro ­
botn icza  d z ię k i b ra te rsk ie j 
pom ocy ZSRR zdobyła  w ła ­
dzę, w  sojuszu z ch łopstw em  
p racu jącym  podcięła korzen ie  
ka p ita lizm u  i  pow ażnie ju ż  
og ran iczy ła  zasięg k a p ita li­
s tycznych stosunków  ekono­
m icznych, tw o rząc  podstaw y 
e ko n o m ik i soc ja lis tyczne j; po­
przez sojusz z p racu jącym  
ch łopstw em  polska klasa ro ­
botn icza skup ia  w o k ó ł s iebie 
przew ażającą w iększość n a ro ­
du.

Słuszne jes t, k ie d y  z całą 
jasnością zda jem y sobie sp ra ­
w ę z tego, ja k  zacofaną jesz­
cze w  sensie przeobrażeń so­
c ja lis tycznych  je s t ekonom ika  
naszej w s i w  s tosunku do so­
c ja lis tycznego m iasta , ale 
niesłuszne je s t k ie d y  tra c im y  
z oczu fa k t  ogrom nych prze­
m ian, ja k ie  dokona ły  się w  
ciągu osta tn ich  la t  sześciu na 
w s i po lsk ie j d z ię k i so juszow i 
robotn iczo  -  ch łopsk iem u i 
k ie ro w n icze j w  n im  ro l i  k lasy  
robo tn icze j.

D z ię k i so juszow i ro b o tn i­
czo -  ch łopskiem u ch łop i p ra ­
cu jący  p rzepędz ili obszarn i­
ków , w z ię li ich  z iem ię w  sw o­
je  posiadanie. Na w iększości 
te ry to r iu m  naszego k ra ju  n ie 
ma ju ż  g łodu ziem i. R ozdrab­
n ian ie  gospodarstw , g łód  zie­
m i, b ra k  chleba —  ta k  typow e

d la  egzystencji w ie lu  poko leń  
ch łopsk ich  —  p rzes ta ły  w y ­
pędzać ch łopów  na p o n ie w ie r­
kę. M łodzież chłopska garn ie  
się do m iast, bo p rzyc iąga ją  
ją  nowe g ig a n ty  przem ysłow e, 
bo nęci ją  zdobycie k w a li f i ­
k a c ji zaw odow ych, bo ciągnie 
ją  do ce n tró w  k u ltu ra ln y c h  
i  szkół.

D z ięk i so juszow i ro b o tn i­
czo -  ch łopskiem u, dz ięk i po­
lity c e  państw a ludowego, chło 
p i p racu jący  poprzez ośrodki 
maszynowe i pomoc sąsiedz­
ką, k o n tra k ta c ję  i  spó łdz ie l­
czość zaopatrzenia i  zbytu  
coraz sku teczn ie j b ron ią  się 
przed* w yzysk iem  ku ła ck im , 
coraz a k ty w n ie j w spó łdz ia ła ­
ją  z w ładzą  ludow ą  w  o g ra n i­
czaniu tendenc ji eksp loa ta to r- 
sk ich  i  w y p ie ra n iu  ku ła ka . I  
chociaż k u ła k  posiada jeszcze 
znaczną s iłę  ekonomiczną, 
chociaż zaciekle b ro n i się i 
w a łczy o sw o ją  pozycję w y ­
zyskiw acza —  ogran iczany 
ekonom icznie, w ygan iany  z 
rad na rodow ych , z w łądz- 
spó łdzie lczych o rgan izac ji, z 
ZSCh —  tra c i pozycję  za po­
zycją, tra c i posłuch i a u to ry ­
te t w  środow isku  b ie d o ty  i  
ś redn io ro lnych .

D z ię k i so juszow i ro b o tn i­
czo -  ch łopsk iem u w  oparc iu  
o pomoc państw a ludow ego i  
socja listycznego p rzem ysłu  
ch łop i p ra cu ją cy  n ie  ty lk o  od­
b u d o w a li się ze zniszczeń w o ­
jennych , ale pow ażnie po w ię ­
k s z y li p ro d u kc ję  ro ln iczą  na 
g łow ę ludności w  stosunku do 
okresu przedw ojennego, zna­
cznie podnosząc sw ó j dobro ­
by t. W zrosła przychodowość 
go tów kow a  gospodarstw  chłop 
sk ich  i  ich  zakupy na ry n k u  
to w a ró w  przem ysłow ych. 
Szczególną w ym ow ę  m ają  je ­
dnak lic zb y  w zros tu  spożycia 
p ro d u k tó w  ro ln iczych  przez 
samą ludność chłopską.

W edług posiadanych da­
nych  z końca 1950 r. spożycie 
ludności ro ln icze j w zrosło  
w yd a tn ie  w  ub. ro k u  w  po­
ró w n a n iu  z okresem p rzed ­
w o je n n ym  i  ro k ie m  1949. 
Św iadczy o ty m  poniższa ta ­
bela.

Dźwignia przekształcania się 
naszego narodu w naród

socjalistyczny
Jak ie  znaczenie ma hasło 

fro n tu  narodow ego na wsi?
Czyż można w ysuw ać hasło 

fro n tu  narodow ego na w s i 
po lsk ie j, gdzie is tn ie je  jeszcze 
liczna klasa kap ita lis tyczna  — 
ku łac tw o , a drobno tow arow a 
gospodarka chłopska „s ta le , 
co dzień, co godzina, ż yw io ło ­
w o i w  ska li m asowej rodz i 
k a p ita liz m  i  burżuazję“  (Le­
nin)?

N a p y ta n ia  te  i  obaw y ja ­
sną i  n iedwuznaczną odpo­
w iedź da ł tow . B ie ru t w  
sw oim  końcow ym  przem ó­
w ie n iu  na V I P lenum  KC.

„...H asło  fro n tu  narodo­
wego n ie  jes t w  żadnym  
razie  synonim em  „zgody 
na rodow e j“ , an i n ie oznacza 
zawieszenia, czy choćby na­
w e t osłabienia w a lk i k laso­
w e j“ ...

„...U g ru n to w a n ie  i  um a­
cn ian ie  fro n tu  narodowego 
odbyw a się w  w a runkach

w a lk i z ku ła c tw e m  ja ko  
k lasą“ .

„N ie  m am y żadnej po­
trze b y  w chodzić z n im i w  
ja k ie k o lw ie k  u k łady , neu tra  
lizow ać ich, czy osłabiać 
w a lkę  z ich  tendenc jam i do 
w yzysku “ .

Te w yraźne  i  n iedw uzna­
czne w skazania tow . B ie ru ta  
s tanow ią  ostrzeżenie d la  w szy­
s tk ich  o rgan izac ji p a rty jn y c h  
p rzec iw  oportun is tycznem u 
w ypaczaniu  hasła fro n tu  na­
rodowego na w si.

A le  je ś li hasło fro n tu  na ­
rodowego w yras ta  z przem ian 
soc ja lis tycznych w  k ra ju  i  z 
prźfeobrażania się s tru k tu ry  
narodu, to fa k t, że w ieś nasza 
pozostaje w  ty le  za m iastem  
w  ro zw o ju  przeobrażeń so­
c ja lis tycznych  nadaje  szcze­
gólną treść i  wagę hasłu 
fro n tu  narodow ego na w si. 

H is to ria  uczy, że w  proce-

Spożycie roczne ludności rolniczej na głowę w  kg

1938 r.
Pszenica •  43
Żyto. . * » « * » * # • «  175
Z i e m n i a k i ....................................... 305
M ięso w o łow e  i  p ie p rzo w e  z tŁ  13,7

1949 r. 
50 

190 
301 

15,3

1950 r, 
52 

193 
300 

19,1

D z ię k i w reszcie sojuszow i 
robotn iczo  -  ch łopskiem u do­
da tn ie  re z u lta ty  gospodarcze i 
is tn ie jących  spó łdz ie ln i p ro - i 
d u kcy jn ych  w y w o łu ją  coraz 
s iln ie jszy  pęd u  ch łopów  p ra ­
cu jących do zakładan ia  no­
w ych  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, k tó ry c h  liczba  p rze k ro ­
czyła  ju ż  2.500. Jasne, że 
w szystk ie  te p rzem iany  ksz ta ł 
tu ją  now e oblicze społeczno- 
po lityczne  i  duchow e chłopa 
polskiego, now e jego m iejsce 
w  narodzie  i  now ą treścią  na­
sycają jego samopoczucie na­
rodowe, pog łęb ia jąc coraz bar 
dzie j św iadomość k ie ro w n i­
czej r o l i  k lasy  robotn icze j.

R zućm y jeszcze raz ok iem  
w  przeszłość.

W  czasach ponad s tu le tn ie j 
n ie w o li narodow e j pewne g ru  
py ch łopów  po lsk ich  n ie je ­
d n o k ro tn ie  p o ry w a ły  się do- 
udz ia łu  w  pow stan iach na ro -

f dow ych, pociągane do w a lk i 
I w raz z ludem  roboczym  m iast 
przez pa tr io tyczn ą  część 
sz lachty i  m ieszczaństwa.

B y ł to  sw o is ty  sojusz, w 
k tó ry m  jednak  ro lę  k ie ro w n i­
czą m ia ły  ta k ie  czy inne  u -  
g rupow an ia  szlachecko-m iesz- 
czańskie. S iłę  tem u sojuszow i 
i  szanse zw yc ięstw a  m ógł dać 
ty lk o  p rog ram  u w zg lędn ia ją ­
cy re w o lu c ję  agrarną.

P raw dę o znaczeniu rew o ­
lu c ji  a g ra rne j d la  sp raw y  w y ­
zw olen ia  narodow ego P o la­
ków  pon iós ł na ca ły  św ia t 
M an ifes t K om un is tyczny , w  
k tó ry m  M arks  i Engels, zaw ­
sze z na jw yższą sym pa tią  śle­
dzący w a lkę  o w yzw o len ie  
narodu  polskiego, p isa li:

„W śró d  P o laków  k o m u n i­
ści pop ie ra ją  pa rtię , k tó ra  
re w o lu c ję  agrarną uważa 
za w a ru n e k  w yzw o len ia  na­
rodowego, tę samą pa rtię ,

Karol Wójcik—bohaterski syn robotniczej Warszawy
W  dziesiątą rocznicę śmierci

W m arca b r. m ija  10 la t  od 
c h w ili zam ordowania przez h i ­
tle row ców  tow . K a ro la  W ójc ika  
__ w iernego syna narodu po l­
skiego, bo jow n ika  o sp iaw ę k la ­
sy robotn icze j. . , . , ,

H is to ria  feg° zycia 1 dzia5al-  
ności je s t ściśle związana z dzie 
ja m i ruchu  robotniczego, z h is ­
to r ią  S D K P iL  i  KPP. Postać 
tow . W ó jc ika  za jm uje  honoro­
we m iejsce w  boha te rsk ie j t r a ­
d y c ji naszej pa rtii. Tow . W ó jc ik  
je s t jednym  z tych k tó rych  De­
k la ra c ja  Ideowa Pz-PR nazywa 
„ na jb a rdz ie j św iadom ym i i  n a j­
bardzie j spraw ie socja lizm u  
oddanym i ro b o tn ik a m i“ .

T ow  K a ro l W ó jc ik  —  dzia­
łacz rew o lu cy jn y  na w ie lką
skalę __ b y ł przede w szystk im
synem robotniczej W arszawy. 
W  W arszaw ie organ izow ał ro ­
b o tn ik ó w  do w a lk i przeciwko 
cara tow i, przeciwko n iem iec­
k iem u okupantow i podczas p ier 
Wszej w o jn y  im peria lis tyczne j, 
p rzeciw ko rządom burżuazji i 
obszarn ików  w  okresie m iędzy­
w o jennym , przeciw ko sanacji, 
a wreszcie przeciw ko okupacji 
h itle ro w s k ie j.

N ie z w y k li popularność W ó j­
c ika  wśród warszawskich m eta­
low ców , tra m w a ja rzy , m ura rzy 
i  innych  robo tn ików , szacunek 
i  m iłość jaką  da rzy li go robo t­
n icy  „D ru c ia n k i“ , w  k tó re j 
W ó jc ik  przepracow ał 31 la t  swe 
go ży d a  — jest dowodem, że 
P ro le ta ria t W arszaw y w id z ia ł w 
n im  k re w  z k rw i i  kość z kości 
sW ojej k lasy i narodu.

Ta jem nica sukcesów re w o lu ­
cy jn e j dzia ła lności W ó jc ika  tkw i 
Właśnie w  n ierozerw a lne j w ię - 
z' r  klasą robotniczą, z k tó re j 
Wyrós« i k tó re j pozostał w ie rny  
de ostatniego tchnien ia.
- Karo l W ójc ik  w yn iós ł z do­

mu rodzicie lskiego nienaw iść do 
ciemięzców, k tó rzy  u ja rz m ia li 
Polskę i do ka p ita lis tó w -w y z y s - 
k iw a c z /. O jciec W ójc ika , toka rz  
war=zawski, uczestnik pow sta- 
n ia  styczniowego, opow iadał sy~ 
no w i o walce z k rw a w y m  cara­
tem  i o n ie d o li robotn icze j.

Jako niespełna 20-le tn i m ło ­
dy rob o tn ik , W ó jc ik  w stępuje 
do S D K P iL  w  okresie nadcią­
gającej re w o lu c ji 1905 r., w  k tó ­
re j bierze następnie czynny u - 
dział.

Po upadku re w o lu c ji W ó j­
c ik  n ie  załam uje się an i n ie  o - 
puszcza rąk, lecz w  dalszym  c ią ­
gu pełen energ ii budz i św iado­
mość p ro le ta r ia tu  W arsza­
w y. Carska „och rana“  czu j­
n ie  śledzi m łodego W ójc ika  i w  
1907 r. aresztu je go 1 w ysy ła  w  
głąb R osji. A le  i  carskie zesła­
nie go nie  załamało. P rzeciwnie, 
w raca jeszcze bardzie j zaharto­
wany.

W  1909 r. rozpoczyna pracę 
je ko  ro b o tn ik  w  warszaw skie j 
fab ryce gwoździ i d ru tu , zwanej 
popu la rn ie  „D ru c ia n k ą “ , gdzie 
od p ierw sze j c h w ili prow adzi 
działa lność rew o lucy jną . Robot­
n icy  po k ró tk im  ju ż  czasie za­
czynają odnosić się do swego 
towarzysza pracy z szacunkiem  
i  uznaniem. Wiedza nabyta  w  
ak tyw n e j pracy p a rty jn e j i na 
zesłaniu, stała praca nad so- 
b? w  połączeniu z n iezw yk łą  
prostotą i szczerością jedna ją  
mu serca załogi. W walce, k tó ­
rą  S D K P iL  toczyła na te ren ie  
fa b ry k i z „ fra k a m i“  (tj. z p ra ­
w icą  pepesowską), tow . W ó j­
c ik  zdobyw - większość załogi. 
Jest on duszą i  organ izatorem  
wszystk ich akc ji na „D ru c ia n - 
ce“ . Pod k ie row n ic tw em  tow . 
W ó jc ika  odbywa się w  1913 r. 
w  „D ruc iance “  s tra jk , k tó ry

kończy się częściową w ygraną : 
w  n iek tó rych  oddziałach rob o t­
n icy  uzysku ją  25 proc. pod­
w yżkę  plac.

Nadchodzi ro k  1914. W ó jc ik  
z ram ien ia  p a r t i i o rgan izu je  
wiece, na k tó rych  wygłasza 
płom ienne, an tyw o jenne  prze­
m ów ienia. T rudności potęgują 
ty lk o  jego energię; pisze odez­
w y  do robo tn ików , prow adzi 
niezm ordowaną ag itac ję  w śród 
p ro le ta ria tu  W arszawy.

Po zajęciu W arszaw y przez 
w o jska niem ieckie, tow . W ó jc ik  
organ izu je  w  1915 r. zw iązek za­
w odow y m etalowców. D z ia ła l­
ność W ó jc ika  staje się groźna 
dla  w ładz n iem ieckich i  w  ty m ­
że ro k u  W ó jc ik  zostaje aresz­
tow any i '  osadzony w  „M o ko to ­
w ie “ .

P o lsk i ro b o tn ik  —  K a ro l 
W ó jc ik  —  jest ta k  samo niebez­
pieczny dla  cara rosyjskiego, 
ja k  i ka jzera niem ieckiego. Car 
i ka jze r poda li sobie ja k  gdyby 
ręce p rzeciw ko W ó jc ikow i, lecz 
ręce te b y ły  ju ż  za k ró tk ie . Zo­
s ta ły  odcięte przez w ybuch re ­
w o lu c ji w  Rosji, a następnie w  
Niemczech.

W ie lka  Socja listyczna Rewo­
lu c ja  Październikowa przyn iosła  
Polsce niepodległość. Fala rew o­
lu cy jn a  po pierwsze j w o jn ie  
św ia tow e j ogarnęła rów n ież P o l­
skę. W m iastach pow sta ją  Rady 
Delegatów Robotniczych. Powsta 
ła  z połączenia S D K P iL  i  PPS- 
Le w icy  K om unistyczna P a rtia  
P o lsk i— staje na czele Rad i  m o­
b iliz u je  masy ludowe do w a lk i 
o obalenie w ładzy kap ita łu , o 
d y k ta tu rę  p ro le ta ria tu .

W ó jc il: rep rezen tu je  w  Ra­
dzie Delegatów Robotniczych 
załogę „D ru c ia n k i“ .

K orzysta jąc z poparcia PPS i 
m iędzynarodow ej k o n trre w o lu ­

c ji, burżuazja po lska i  je j herszt 
P iłsudsk i p rzystępu ją  do sz tu r­
m u na klasę robotniczą. K P P  
zostaje zdelegalizowana i  zagna­
na w  podziemie.

K a ro l W ó jc ik , ja k o  członek 
K o m ite tu  W arszawskiego KPP, 
jes t jednym  z n a ja k ty w n ie j­
szych działaczy rew o lu cy jn e j 
W arszawy. W  dalszym  ciągu 
zdobywa on swój chleb powsze­
dn i pracą fizyczną na „D ru c ia n ­
ce“ . P o tra fi łączyć pracę w  
fabryce z n iezw yk le  ożyw ioną i 
o fia rną  dzia ła lnością re w o lu ­
cy jną, w ybiegającą daleko poza 
m u ry  „D ru c ia n k i“ .

W  1920 r. W ó jc ik  w łącza się 
do w a lk i w  obronie m łode j Re­
p u b lik i Radzieckie j —  tw ie rd zy  
m iędzynarodow ej k lasy  ro b o tn i­
czej, do w a lk i p rzeciw ko zbó­
je ck ie j w yp raw ie  P iłsudskiego 
na K ijó w . W  przem ówieniach, 
na wiecach i zebraniach związ 
kow ych dem askuje is to tn y  cel 
w y p ra w y  P iłsudskiego, przeciw  
staw ia szow in izm ow i PPS ideę 
m iędzynarodow ej solidarności 
robotniczej.

W  1921 r. podczas s tra jk u  ko ­
le ja rzy  —  W ó jc ik  je s t jednym  z 
na jczynnie jszych organ iza torów  
s tra jk u  solidarnościowego w a r­
szawskich m etalow ców .

Podczas w yborów  do Zarządu 
K asy Chorych w  1921 r. rob o t­
n icy  W arszawy "w y b ie ra ją  ko­
m unistę  W ójc ika , ja ko  swojego 
przedstaw icie la. W  zarządzie K a  
sy ro z w ija  on ożyw ioną d z ia ła l­
ność w  obron ie in te resów  ro b o t­
n iczych. Po k ró tk im  czasie W ó j­
c ik  zostaje ponownie aresztowa­
ny i osadzony w  w ięz ien iu  śled­
czym  w  W arszaw ie. Po w > j-  
ściu na wolność tow . W ó jc ik  jest 
czynny w  ruchu  zawodowym , 
kandydu je  w  w yborach do Sej­
m u z lis ty  kom unistycznej. W ai

ka z kap ita lizm em  łączy sie n ie ­
roze rw a ln ie  z w a lk ą  z p raw ico ­
w ą PPS, k tó ra  rug u je  W ójc ika  
z cen tra lnych  w ładz zw iązko­
w ych w  okresie rozp raw y z le ­
w ico w ym i zw iązkam i zawodo­
w ym i.

O rgan izacja  warszawska K P P  
w ysy ła  tow . W ó jc ika  jako  je d ­
nego ze swych najgodnie jszych 
p rzedstaw ic ie li na I I  "ijazd KPP 
w  1923 r.

Tow . W ó jc ik  um ie ję tn ie  łączy
nie lega lną pracę p a rty jn ą  z dzia 
ła lnością legalną. W  masowych 
organizacjach robotniczych, a 
przede w szys tk im  w  zw iązkach 
zawodowych i podczas maso­
w ych a kc ji rea lizu je  on bezkom 
prom isowo lin ię  p a r ti i k o m u n i­
stycznej.

Jako lega lny działacz jes t on
szczególnie narażony na prze­
śladowania i te rro r rządów  b u r­
żuazyjnych. P o lic ja  raz po raz 
nawiedza jego m ieszkanie, wsa­
dza W ójc ika  do w ięzienia, ale 
n ie  może w y tra w n e m u  k o n ­
sp ira to ro w i niczego dowieść. 
Zmuszona zw a ln iać go z aresztu, 
po lic ja  po paru tygodniach znów 
go aresztuje.

T e rro r i  represje w zm og ły  się
szczególnie po w prow adzen iu  fa 
szystowskie j d y k ta tu ry  p iłsud - 
czyzny — rządów  sanacji. Okres 
ten przynosi W ó jc ikow i coraz 
częstsze areszty. Defensywa usi­
łow a ła  go złamać, lecz bezsku­
tecznie, W ó jc ik  — robociarz z 
k rw i i kości, w ychow anek p a rtii,  
n ie  szukał zaszczytów i  ła tw ego 
życia, jego h a rt rew o lu cy jn y  
b y ł wzorem  dla  wszystkich, k tó ­
rzy  się z n im  s ty k a li w  codzien 
nej walce.

Po dojściu H itle ra  do w ładzy 
w  Niemczech, W ó jc ik  w raz z 
pa rtią  wzmaga w y s iłk i w  k ie ­
ru n k u  rozszerzenia fro n tu  w a l­

ki z niebezpieczeństwem h itle ­
rowskiej agresji.

Następuje trag iczny  w rzesień 
1939 r. K ra j znalazł się w  szpo­
nach bestii h itle ro w s k ie j. W ó j­
c ik  nie poddaje się zw ątp ien iu . 
P ow odowany duchem w a lk i, k tó  
ry m  nasycone by ło  jego cale 
wspan ia łe  życie, naw iązu je  kon ­
ta k ty , zagrzewa do czynu, jest 
je dn ym  z o rgan iza torów  „S tów a 
rzyszenia P rzy ja c ió ł Zw iązku 
Radzieckiego“ . Zda je  sobie spra­
wę, że perspektyw ę w yzw o­
len ia  ro ku je  na rodow i po lskie­
m u  je dyn ie  oparcie się o Z w ią ­
zek Radziecki. „S towarzyszenie 
P rzy ja c ió ł Z w iązku  Radzieckie­
go“  p rzyczyn iło  się do stworze­
nia zrębów ideologicznych i o r­
ganizacyjnych P o lsk ie j P a rtii 
Robotniczej — czołowej s iły  na ­
rodu polskiego w  walce o w y ­
zwolen ie spod ja rzm a h itle ro w ­
skiego.

Równocześnie tow . W ó jc ik  
przystępuje do organ izac ji kon ­
spiracyjnego zw iązku m e ta low ­
ców.

Zdradzony przez prow okatora ,
zostaje 14 października 1940 r. 
aresztowany w ra z  z całą grupą 
rob o tn ików  „D ru c ia n k i“  i 10 
rparca 1941 r. stracony w  Oświę­
cim iu.

K a ro l W ó jc ik  — ro b o tn ik -re - 
w o luc jon is ta , b y ł w ie rn ym  sy­
nem warszawskiego p ro le ta ­
ria tu . P a rtia  dała mu szeroki 
horyzon t m yś low y; stojąc przy 
warsztacie odgryw a ł równocze­
śnie w ie lką  ro lę  w  życ iu  p o li­
tycznym .

Naród po lsk i może być du­
m ny, że w yd a ł z siebie K aro la 
W ójc ika . K a ro l W ó jc ik  jest 
uosobieniem na jp iękn ie jszych 
tra d y c ji polskiego ruchu robo­
tniczego i za jm ie  trw a le  m ie j­
sce w  pam ięci potom nych.

k tó ra  w y w o ła ła  pow stan ie  
k ra ko w sk ie  1846 r .“ .
W  żadnym  jednak z w ie l­

k ich  pow stań narodow ych 
stojące na ich  czele s iły  n ie 
zdoby ły  się na rea lizac ję  re ­
w o lu c ji ag ra rne j, odpycha ły  
ty m  sam ym  ch łopów  od udzia 
łu  w  pow stan iach skazując je  
przez to  na k lęskę i  w y w o łu ­
jąc  zawsze u ich  uczestn ików  
ch łopsk ich  gorycz zawodu.

W yb itn e  dzie ła  po lsk ie j l i ­
te ra tu ry  u w ie c z n iły  n ie jeden 
ślad te j goryczy.

Od sceny p rzy  ognisku obo­
zu w  W eron ie  w  „S u łk o w ­
sk im “  Żerom skiego, dającej 
w strząsa jący obraz samopo­
czucia narodow ego chłopa 
po lskiego walczącego na zie­
m i w ło sk ie j w  L e g ii po lsk ie j 
na- p rze łom ie  X V I I I  i  X IX  w ., 
poprzez odm ow ę udz ia łu  w 
pow stan iu  lis to p a do w ym  K a ­
z im ierza  D eczyńskiego w  
„K o rd ia n ie  i  C ham ie“  — 
K ruczkow sk iego , poprzez 
„C h ło p ó w “  R e jm on ta  i  „O j­
czyznę“  W as ilew sk ie j p rze w i­
ja  się ta  n u ta  zawodu i  go­
ryczy.

„P rześm iew a ją  się juchy , 
a ja  w am  rzeknę, ja k  b y ­
w a ło  po te ro k i, k ie j się to 
panow ie  b u n to w a ły ; dobrze

Doświadczenia 
polityczne z a 

skupu

baczę, ja k  nas tu m a n iły  S 
p rzys ięga ły , że ja k  Polska 
będzie, to  i  w o lę  nam  dadzą, 
i  g ron ta  z lasam i, i  w szyst­
ko! O b iecyw a ły , m ó w iły , a 
k to  d ru g i dał, co tera  m a­
m y, i  jeszczek m usia ł ich  
pokarać, co n ie  chc ia ły  w  
n iczym  u lżyć na rodow i! 
S łucha j ta  panów, k iedyś ta  
g łup ie , ale m nie na p le w y  
n ie  weźm ie, w iem  ja  co 
znaczy ta ich Polska: że to  
jeno ba t na nasze plecy, 
pańszczyzna i  uciem ięże­
n ie !“

—  m ó w ił s ta ry  ch łop  pam ię­
ta ją cy  pow stan ie  styczniow e, 
w  „C h łopach “  R ejm onta.

A  ja k ie  b y ło  samopoczucie 
narodow e ch łopa w okresie 
m iędzyw ojennego 20-lecia —  
w ym o w n ie  dziś jeszcze św iad­
czyć mogą „P a m ię tn ik i C h ło­
pów “ .

I  ty lk o  dz ięk i sojuszow i ro ­
botn iczo -  ch łopskiem u, ty lk o  
p rzy  w ładzy  ludow e j, ty lk o  
na drodze do socja lizm u ch łop 
p racu jący  poczuł się pełno­
p ra w n ym  synem  sw oje j O j­
czyzny.

I  d latego hasło fro n tu  na ­
rodowego znajdzie w ie lk i od­
dźw ięk w  najszerszych ma­
sach p racu jących  w si po lsk ie j.

organizacyjno-  
kej i planowego 
zboża

H asło fro n tu  narodow ego 
w  w alce o pokó j i  rea lizac ję  
sześcioletniego p lanu  padnie 
na poda tny g ru n t w s i p o l­
sk ie j, p rzygo tow any przez 
w ie lk ą  b itw ę  k lasow ą w okó ł 
sp raw y skupu zboża.

Co ja k  co, ale spraw a zbo­
ża, spraw a chleba, to  spraw a 
ogólnonarodowa.

Rozum ie to  chłop m a ło ro l­
ny, rozum ie ją  to  podstaw owe 
m asy ś redn io ro lnych .

W  rezu ltac ie  na dzień 1 
m arca 1951 r. ch łop i o d s ta w i­
l i  na p u n k ty  skupu zboża
0 305 tys. ton  w ięce j n iż  na
1 m arca 1950 r.

C h ło p i p racu jący  m og li 
wnieść ta k  pow ażny w k ła d  
w  b u d o w n ic tw o  soc ja lis tycz­
ne, w  um ocn ien ie  s iły  ekono­
m iczne j sw o je j Ludow e j O j­
czyzny, bo d z ię k i szerokie j 
m o b iliza c ji p o lityczn e j p o tra ­
f i l i  n ie  ty lk o  un ieszkod liw ić  
ku ła ck ie  p ró b y  siania zam ętu 
w  szeregach ch łopskich , ale 
zm usić samego k u ła ka  do 
sprzedaży zboża.

W  to ku  a k c ji skupu  k u ła k  
u k ry w a ł duże ilo śc i zboża, 
często je  niszcząc, k u ła k  ro ­
b i ł  nadm ierne  zapasy ś ru tu  i 
m ąki, a jednocześnie na ze­
b ran iach  g rom adzk ich  n ie ­
rzadko k p i ł  sobie w  żywe 
oczy o fe ru ją c  50 lu b  100 kg  
w tedy , k ie d y  jego zaległości 
s ięga ły 2 - 3  tony. Typow a d la  
upo ru  ku ła ka  je s t szeptana p ro  
paganda, chow anie się za p le ­
cy ty ch  średn iaków , k tó rz y  
op ie ra ją  się a k c ji skupu i  p ró ­
b y  p rzekupyw an ia  b ie d o ty  i  
u k ry w a n ia  u n ie j nadw yżek 
zbożowych.

Jeśli zaostrzająca się sy tua ­
cja m iędzynarodow a i  p ro w o ­
kac je  am erykańskiego im pe­
r ia liz m u  b y ły  d la  podstaw o­
w ych  mas m a ło ro lnych  i  śred­
n io ro ln ych  ch łopów  bodźcem 
do szybszego spe łn ien ia  obo­
w ią zku  wobec Państw a Lud o ­
wego, to  k u ła cy  n ie rzadko  z 
zaostrzającej się sy tu a c ji m ię ­
dzynarodow e j c z y n ili odsko­
cznię d la  s ian ia  p a n ik i w o ­
jenne j i  w ro g ie j propagandy 
za u k ry w a n ie m  zboża.

M ob ilizac ja  a k ty w u  p a r ty j­
nego na w ieś i  p a r ty jn y c h  o r­
gan izac ji g rom adzk ich  d la  
przezw yciężenia  drogą a k c ji 
masowo -  p o lityczn e j oporu 
ku łack iego  dała n ie  ty lk o  
is to tne  e fe k ty  gospodarcze, 
ale s ta ła  się d la  naszych ko ­
m ite tó w  pow ia tow ych , g m in ­
nych  i  w ie js k ic h  o rgan izac ji 
p a rty jn y c h  cenną szkołą w a l­
k i  k lasow ej.

Jak ie  są n a u k i lu to w e j a k c ji 
masowo -  p o lity czn e j w o kó ł 
skupu zboża?

Jak ie  c z y n n ik i sp ra w iły , że 
skup zboża, w zrós ł w  lu ty m
0 dw a i  p ó ł raza w  stosunku 
do styczn ia  br.?

P o  p i e r w s z e  —  w y ­
raźne sk ie row an ie  ca łe j a k c ji 
na złam anie oporu ku łaka , na 
zmuszenie go do sprzedaży 
drogą w y izo low an ia  go na 
w si.

Trzeba b y ło  w ty m  celu 
rozb ić legendę rozsiewaną 
przez ku łaka , ja ko b y  on zbo­
ża n ie  m ia ł, legendę, k tó re j 
n ie rzadko  u lega ły  też do łow e 
instancje  i  organ izacje  pa r­
ty jn e .

Trzeba b y ło  w  ty m  celu 
zerwać n ic i kum o te rs tw a , k tó ­
re tu  i ów dzie  mocno pow ią ­
zały poszczególnych przedsta­
w ic ie li a d m in is tra c ji i cz łon­
ków  p a r t i i  z ku łak iem .

Trzeba b y ło  wreszcie p u b li­
cznie u ja w n ić  wobec g rom ady
1 sprostować w szystk ie  w y ­
paczenia i  p rze jaskraw ien ia  
w  sam ym  rozłożeniu  zobow ią­
zań, k tó re  n ie rzadko p rzep ro ­
wadzane b y ło  po kum ote rsku ,

za podszeptem ku łaka , z ko ­
rzyścią d la  ku ła ka  i  z k rz y w ­
dą d la m a ło ro lnych  i średnio­
ro ln ych  chłopów .

P o  d r u g i e  —  rea lizow a­
n ie  w  p rak tyce  tró jje d y n e j 
fo rm u ły  Len ina  —  oparcia się
0 biedotę, zacieśnienia so ju ­
szu ze średn iak iem  i  n ieustan­
ne j w a lk i z ku łak iem .

Jest z ja w isk ie m  pokrzep ia­
jącym  w  os ta tn im  okresie  
w a lk i w  a k c ji skupu zboża, że 
nasi tow arzysze przeszli w re ­
szcie od d e k la ra c ji o opar­
ciu się o b iedotę do szerokie j 
p ra k ty k i us tanaw ian ia  s ta łe­
go ko n ta k tu  z biedotą, i opie­
ran ia  się o n ią. W yra z iło  się 
to  przede w szys tk im  w  p rze­
prow adzen iu  setek i  tys ięcy  
zebrań b iedo ty  i  w  a k ty w iz a ­
c ji  je j w  walce p rzec iw ko  
oporow i ku łaka , co n ie w ą tp li­
w ie  m ia ło  bardzo poważne 
znaczenie d la  powodzenia ak­
c j i  skupu.

Jednocześnie poważnie wzm o 
gła się św iadomość w  p a r­
ty jn y c h  organizacjach, że 
cen tra lną  f ig u rą  naszego ro l­
n ic tw a  jest ś redn iak, że n ie  
w o lno  narażać ą n i na ch w ilę  
naszego sojuszu ze średnia­
k iem , że idą  na rękę ku ła ko ­
w i, że p o d ryw a ją  samą zasadę 
sojuszu robotn iczo  - ch łop­
skiego c i wszyscy, k tó rzy  p ra ­
cę masowo -  po lityczną  w śród 
ś redn iaków  chcą zastępować 
a d m in is tra cy jn ym  naciskiem .

A k c ja  skupu zboża poka­
zała też, ja k  w ie lk ie  znacze­
n ie  ma s ta ły  k o n ta k t ins tan­
c ji  p a rty jn y c h  z organ izacja ­
m i w ie js k im i, ja k  ważne jes t 
ich system atyczne obs ług iw a­
nie, ja k  niebezpieczne są 
w sze lk ie  o b ja w y  b iu ro k ra ty ­
zmu i od ryw a n ia  się od mas 
w  aparacie p a rty jn y m , ja k  
w ie lk ie  m ożliw ośc i i  zadania 
s to ją  przed te re n o w ym i in ­
stanc jam i w  dziedzin ie  pozy­
skania d la  naszej p a r t ii bo jo ­
wego i  o fia rnego  a k tyw u  spo­
śród be zp a rty jn ych  m a ło ro l­
nych i ś redn io ro lnych  ch ło ­
pów, k tó rz y  w y ró ż n ili się 
sw o ją  a k tyw n ą  i św iadom ą 
postawą w  to ku  w a lk i o skup 
zboża.

Hasło fro n tu  narodow ego 
rzucone na g ru n t w s i przeora­
nej przez w ie lk ą  b itw ę  klaso­
w ą w o kó ł skupu, p rzyn ies ie  
n ie w ą tp liw ie  bogate owoce.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
apelow anie  nie ty lk o  do in te ­
resów ekonom icznych ch łopa 
m ało ro lnego  i  ś redn ioro lnego, 
ale i do jego dum y narodow e j, 
do jego uczuć pa tr io tyczn ych  
nasycanych now ą treścią  u ła t 
w i nam  przezw yciężenie jego 
wahań i  uodporn ien ie  na 
w p ły w y  i  penetrac ję  w roga 
klasowego. Z d ru g ie j s tro n y  

„w ysu w a ją c  hasło fro n tu  
narodow ego u tru d n ia m y  pe 
lity c z n ie  sy tuację  ku łac tw a , 
m ożem y je  ba rdz ie j izo lo ­
wać, sku teczn ie j m ożem y 
łam ać jego opór. Przez 
wzm ożony nacisk moralno-* 
p o lityczny  będziem y go ła ­
mać lu b  zmuszać do u leg ło ­
ści, do lo ja lnego  w y k o n y ­
w an ia  obow iązków  na k ła ­
danych przez państw o“ . (Z  
końcowego słow a tow . B ie ­
ru ta  na V I  P lenum  K C  
PZPR).
H asło fro n tu  narodow ego 

w  w alce o pokó j i rea lizację  
p lanu sześcioletniego budząc 
czujność ch łopów  p racu ją ­
cych wobec know ań w rogów  
naszego niepodległego b y tu
1 naszej tw ó rcze j poko jow e j 
p racy  scem entuje jeszcze m o­
cn ie j sojusz robo tn iczo-ch łop­
sk i tą  potężną dźw ign ię  d a l­
szych przekszta łceń na rodu  
polskiego w  naród  soc ja lis ty ­
czny.
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N a s z e  n o w e  m a s z y n y
Przed w o jn ą  po lsk i przem ysł 

hu tn iczy, w  porów nan iu  z prze­
m ysłem  innych  up rzem ysłow io­
nych państw, stał na jednym  z 
na jn iższych poziomów. Swiad - 
czy o tym  choćby porów nanie 
zużycia żelaza na jednego m ie­
szkańca w  stosunku rocznym — 
w skaźn ik , k tó ry  jest rów nież 
m ia rą  poziomu, technicznego sa­
mego hu tn ic tw a , konsum ującego 
duże iiości żelaza i stali. Tak 
w ięc, gdy w  la tach 1928— 1935 
zużycie roczne na jednego m ie ­
szkańca w  Polsce nie  p rzekra ­
czało 35,6 kg. to w  tym  samym 
okresie, w państwach wysoko- 
uprzem yslow ionych w ynosiło  o- 
no  do 400 kg na głowę ludnoś­
ci.

N isk i poziom techniczny na - 
szego hu tn ic tw a  przed wojną, 
jego przestarzałe wyposażenie, 
b y ły  w y n ik ie m  konsekw entn ie 
prowadzonej p o lity k i ka p ita li - 
stycznej koncernów, k tó re  nie 
rozbudow yw a ły  hut, nie podno­
s iły  ich poziomu technicznego, 
przeprowadzając jedyn ie  na j -  
niezbędniejsze rem onty W yra ­
zem te j p o lity k i b y ł fakt, że 
zarówno kap ita lne  rem onty, ja k  
i  m in im a lne  inw estyc je  b y ły  do 
konyw ane na podstaw ie doku - 
m en ta c ji zakupionej za granicą, 
i  im portow anych  maszyn i u rzą­
dzeń, nawet wówczas, gdy mo­
g ły  one być w ykonane w  k ra ­
ju . Ponadto głoszono różne te ­
o rie  i te o ry jk i.  niczym  nie  po­
parte , że np. w  Polsce nie moż­
na budować w ie lk ich  pieców o 
pojem ności w iększej, niż 450 m 
sześć.

W  rezu ltac ie  tak iego stosun­
ku  ka p ita lis tó w  do przem ysłu 
k ra jow ego — po lski przem ysł 
przed w o jną nie  posiadał pra -  
w ie  wcale inżyn ie rów , ani tech 
n ików , k tó rzy  by um ie li zapro­
jek tow ać piec m artenow ski, 
piec ogrzewczy, czy walcow nię, 
n ie  m ów iąc ju ż  o nowoczes - 
nym  w ie lk im  piecu.

Zasadniczy przełom  nastąp ił 
na tychm iast po ob jęc iu  w ładzy 
przez rząd ludow y.

N a jp iln ie jszą  sprawą w  p ie r­
wszym  okresie odbudowy prze­
m ysłu  hutniczego, doprowa -  
dzcnego do ru in y  przez gospo -

darkę kap ita lis tyczną  i  do resz­
ty  zdewastowanego przez o k u ­
panta — by ło  s tw orzenie w łas­
nej o rgan izacji p ro je k to w o -k o n ­
s tru k c y jn e j, k tó ra  by w  przysz­
łości mogła stać się ośrodkiem  
w ie lk ie j rozbudowy technicznej 
h u tn ic tw a  polskiego.

„ B ip r o lm t “  o p ie ra  się 
na  te ch n ice  ra d z ie c k ie j
Już w  p ierw szym  kw a rta le  

1945 r. powstało pierwsze w  P o l­
sce b iu ro  p ro jek tow o  -  kon - 
s trukcy jn e  urządzeń hutn iczych 
j.B ip ro h u t“ , k tó re  obecnie jest 
jedną z na jpoważnie jszych tego 
rodzaju in s ty tu c ji w  Polsce.

Inżyn ie ro w ie  -  kon s tru k to rzy , 
k tó rzy  stanęli do organizowania 
b iu ra  i pracy w  n im  — re k ru ­
to w a li się spośród stare j kadry . 
O trzym a li jednak zupełnie in ­
ne m ożliw ości rozw oju , n iż w  
okresie kap ita lis tycznym . Zosta­
li  rów nież zaopatrzeni w  ra -  
dziecką lite ra tu rę  techniczną, 
k tó ra  dała im  możność w y k o ­
rzystan ia  wspan iałych dośw iad­
czeń socja listycznej techn ik i.

„Żaden am erykański b loo- 
m ing  nie przew a icu je  2 do 2.4 
m iliona  ton w le w kó w  rocznie, 
żadna walcow nia bruzdowa o 
p rzekro ju  300 m m  nie w yp ro  - 
duku.ie 300 do 400 tysięcy ton 
gotowych w yrobów  walcowa -  
nych rocznie, ja k  to się dzie je 
w  naszych hu tach“  — s tw ie r -  
az ił znakom ity  m eta lu rg  ra  -  
dziecki J. P B ard in . — „R a -  
dzieckie w a lcow nie  m ają rocz­
ną zdolność p rodukcy jną , prze­
wyższającą w skaźn ik  analogicz­
nych w a lcow n i am erykańskich  
o 40 do 100 proc.“

Techn ika radziecka, k tó ra  ta k  
znacznie przewyższyła techn ikę  
k ra jó w  kap ita lis tycznych , stała 
się źród łem  osiągnięć, ja k ie  u - 
zyska li nasi in żyn ie row ie  -  p ro ­
je k ta n c i ju ż  w  p ierw szym  ok re ­
sie, gdy stanęli przed tru d n y m  
zadaniem rozpoczęcia k ra jo w e j 
k o n s tru k c ji maszyn hutn iczych.

Usuwanie  
„wąskich gardeł“

K ie dy  po przeprowadzeniu 
p ierw szych rem ontów  w  1945 r.,

Inż. Ignacy Borejdo

dokonanych dla szybkiego u ru ­
chom ienia hu t, przystąp iono do 
określania zdolności p ro d u k c y j­
nych zespołów maszyn h u tn i - 
czych — została u jaw n iona  w ie l 
ka ilość „w ąsk ich  garde ł“  w 
p ro d u kc ji hu tn icze j. O granicza­
ły  one m ożliw ości pe łnego -w y­
korzystan ia  mocy p ro du kcy j - 
nych.

W łaśnie na porządku dzień -  
nym  stanęła sprawa znacznego 
zwiększenia p ro d u k c ji szyn, p i l ­
nie potrzebnych dla odbudowy 
zniszczonego ko le jn ic tw a . O ka­
zało się, że zdolności p roduk -  
cy jne  w a lcow n i dużych pozwa­
la ją  na zwiększenie p ro d u kc ji o 
100 proc., lecz jednocześnie w y ­
szło na ja w , że przestarzałe 
m ło ty  do prostow ania szyn m o­
gą przepuścić zaledw ie połowę 
te j ilości. O kup ie n iu  nowoczes­
nych ro lkow ych  prostarek nie 
by ło  wówczas m ow y. Pozosta­
ła iedyna droga: zrob ić  je  w  
k ra ju . W tedy p rzys tą p ili do 
pracy kon s tru k to rzy , k tó rzy  w  
k ró tk im  stosunkowo czasie, czer 
piąć pom ysły z opisów maszyn 
radzieckich, zap ro jek tow a li 
p ierwszą w  Polsce tego rodzaju 
maszynę ciężkiego typu , w y k o ­
naną następnie przez dw ie  
w spółpracu jące ze sobą hu ty .

W  ten sposób z rod z iły  się 
p ierwsze po lsk ie  p ro s ta rk i d la  
szyn i  c iężkich p ro fili,  dz ięk i 
k tó ry m  można by ło  zw iększyć 
w yda jność w a lcow n i dużych o 
b lisko  100 proc. W krótce  potem 
w yprodukow ano lżejszy ty p  ta ­
k ie j p ros ta rk i. Obecnie w  na -  
szych hutach p racu je  ju ż  w ie le  
prosta rek obu typów .

Przebudowa walcow ni
O kupant zniszczył, lu b  w y  -  

w ióz ł w ie le  naszych w a lcow ni. 
Odbudowa ich w  bkres ie  P la­
nu 3-le tn iego polegała najczęś - 
c ie j na c a łko w ite j przebudow ie, 
podnoszącej ich  poziom tech n i­
czny. D aw nie jszy napęd pa row y 
został zastąpiony przez nowo -  
czesny napęd e lektryczny. Zm ia

na ta  w ym aga ła  zastosowania 
p rze k ła dn i (reduk to rów ) jedno 
lu b  dw ustopn iow ych  o dużej 
mocy, ja k ic h  n igdy w  Polsce 
n ie  produkowano. Pplscy kon -  
s tru k to rzy  rozw iąza li to zagad­
nienie, a w spółpracu jące z so­
bą trzy  hu ty  w yko n a ły  k ilk a  
tak ich  p rzekładn i.

A b y  uzm ysłow ić sobie o lb rzy ­
m i w ys iłek , w łożony w  tę p ra ­
cę, w ystarczy wspomnieć, że 
przekładn ia  przenosi moc 3.500 
K W . waży około 160 ton, posia­
da s ta liw ne  ko ła  zębate, o z ę ­
bach sp ira lnych i  średnicy po­
nad 4 m.

Nasi k o n s tru k to rzy  i  nasze 
w a rszta ty  mechaniczne dobrze 
w yw iąza ły  się rów nież z tru d ­
nego zadania, ja k im  jest b u d o ­
wa pow ie trznych Ąm uchaw 
w irn ik o w y c h , odgryw ających 
podstawową ro lę  w  ruchu w ie l­
kopiecowym . T y lk o  państwa o 
wysoko rozw in ię tym  przem yśle 
p ro d u ku ją  ta k ie  maszyny.

P ro to typ  dm uchaw y po w ie trz ­
nej, w ybudow any obecnie u 
nas, posiada wydajność dwa ra ­
zy w iększą i c iśn ien ie trz y  razy 
większe, n iż maszyny tego typu , 
używane w  Polsce przed w o jną  
i  im portow ane z zachodu.

W ielk ie  piece 
powstają w  k ra ju

R udy, używane w  hu tn ic tw ie , 
zaw ie ra ją  znaczne ilośc i m ia łu , 
k tó ry  pow ienien być przed za­
ładow aniem  do w ie lk iego  pieca 
skaw alony, gdyż inaczej został 
by z pieca w ydm uchany i ha­
m ow a łby  no rm a ln y  przebieg 
w ytap ian ia  surów ki. Do skaw a- 
lan ia  m ia łu  służą fa b ry k i,  zw a­
ne ag lom erow n iam i lu b  spie -  
ka ln ia m i. Przed w o jn ą  ty lk o  
dw ie  po lskie  h u ty  posiadały 
sp ieka ln ie  i  to  przestarzałe, o 
n is k ie j zdolności p ro du kcy jne j, 
słabo zmechanizowane. Nasi 
kon s tru k to rzy , ko n s tru k to rzy  
P o lsk i Ludow e j, zap ro jek tow a li 
trz y  nowe spieka ln ie , pracujące 
w  sposób c iąg ły , m ające wyso -  
ką  w yda jność i  ca łkow ic ie  zme­
chanizowane.

N a jw iększym  je dn ak  osiąg -

n ięciem  naszych k o n s tru k to ró w  
i  w ykonaw ców  je s t budowa 
w ie lk ic h  pieców. Piece te  są 
ca łkow ic ie  zmechanizowane, ce­
chu je je  duża w ydajność z m e­
tra  sześć, objętości, oraz m a ły  
rozchód koksu.

Nasi k o n s tru k to rzy  zap ro jek­
to w a li rów n ież nowocześną m a­
szynę do rozlew ania surów ki. 
Dotychczas surówka, w y p ły w a ­
jąc  z w ie lk iego  pieca, rozlew ała 
się do systemu fo rm , w ykona -  
nych w  piasku. P rzy stosowa -  
n iu  tego systemu surówka by ła  
zazwyczaj s iln ie  zanieczyszczo­
na piaskiem , a w y jm ow a n ie  za­
s tyg łe j su ró w k i z fo rm  i  rozb i­
ja n ie  je j na części b y ło  pracą 
bardzo ciężką.

Nowoczesna maszyna do roz ­
lew an ia surów ki, skonstruow a­
na przez naszych in żyn ie rów  i  
techn ików , a wykonana przez 
załogi hu tn icze — posiada du ­
żą w ydajność: może rozlewać 
1.300 ton na dobę, l ik w id u je  
pracę ręczną i  da je  surów kę o 
czystej pow ierzchn i.

Oprócz tych  w ym ien ionych  
maszyn i urządzeń hu tn iczych 
— nasi ko n s tru k to rzy  w y k o n a li 
jeszcze w ie le  innych , n ie  om i­
ja ją c  żadnej dziedziny hu tn ic  -  
tw a. P racu ją  ju ż  piece m arte - 
nowskie, piece grzewcze i  inne 
m aszyny po lsk ie j ko n s tru kc ji, 
p racu ją  ju ż  ciężkie suwnice, 
m ło ty , nożyce i c iężkie e lek tro ­
magnesy, zapro jektow ane przez 
po lsk ich  ko n s tru k to ró w  i w y k o ­
nane rękom a po lsk ich  spec ja  -  
lis tów .

Do tych, k tó rzy  p ie rw s i sta­
nę li do pracy w  „B ip ro h u c ie “  
dołączyła się nowa kadra in ży ­
n ie ró w — ko n s tru k to ró w , w ycho­
wana i  wykszta łcona ju ż  w  
Polsce Ludow e j, k tó ra  szeroko 
o tw o rzy ła  w ro ta  do w iedzy 
przed dziećm i rob o tn ików  i  
chłopów.

W  ciągu k ilk u  la t  is tn ien ia  
Państwa Ludowego, Polski in  - 
żyn ier, techn ik , m istrz , robot - 
n ik , z łoży li dowody swych w y ­
sokich zdolności i udow odn ili, 
że p o tra fią  pokonywać wszelkie 
trudności, gdy to  jes t po trzeb­
ne dla  dobra ludow e j ojczyzny.

Spółdzielcy z Braniewa obniżą 
o 5 proc. koszty obrotu towarowego

(d) O lsztyn (kor. w ł.) P ra ­
cow nicy spółdzie ln i spożywców 
„Przyszłość“  w  B ran iew ie  od­
pow iada jąc na wezwanie p ra ­
cow n ików  M H D  w  K rako w ie  
zobow iązali się obniżyć koszty 
obrotu towarow ego o 5 proc. w  
stosunku do roku  ubiegłego. 
P rzyniesie to ponad 125 tys. zł 
oszczędności.

W  celu zrea lizow ania  te j uch ­
w a ły  p racow n icy spó łdzie ln i po­
s tan ow ili podnieść wydajność 
pracy o 11 proc., osiągając w 
ten sposób dodatkowe oszczęd­
ności w  sum ie 96 tys. zł.

Podobne zobow iązania pod ję li 
p racow nicy innych  spółdzie ln i 
w  w o j. o lsztyńskim .

11 b m .-w  Warszawie zjazd 
połączeniowy dziennikarzy 

i poligralików
(f) Przed zjazdem  połączenio­

w ym  Zw . Zaw. D z ienn ika rzy i 
Zw . Zaw. P o lig ra fik ó w , k tó ry  
obradować będzie w  d n iu  11 
bm. w  W arszaw ie, w  w ie lu  m ia 
Stach k ra ju  odbyw a ją  się w spó l­
ne zebrania dz ienn ika rzy  i po­
lig ra f ik ó w . Na zebraniach tych

p racow n icy  re d a k c y jn i i  p ra ­
cow nicy d ru k a rń  w yra ża ją  za­
dowolenie z połączenia obu zw ią 
zków  i  s tw ie rdza ją , że s tw o­
rzenie jednego zw iązku  p rz y ­
czyn i się do dalszego usp raw ­
n ien ia  p racy  po lsk ie j prasy.

I ł  ogólnopolska wystawa plastyki
(d) Zarząd G łów ny Zw . P o l- I re j o tw arc ie  przew idziane jest

Skich A rty s tó w  P lastyków , w  po na lis topad br.
rozum ien iu  z M in is tre m  K u ltu -  . .
r y  i S ztuk i o rgan izu je  I I  O gó l- T e rm in  składania prac na w y
nopolską W ystawę P la s tyk i, k tó  stawę u p ływ a  19.X br.

Można posiadać trzy książeczki
premiowe

(a) Powszechna Kasa Osz­
czędności na życzenie uczestni­
k ó w  prem iowanego oszczędza­
n ia  w yda la  ostatn io zarządze­
nie, że każdy oszczędzający m o­
że posiadać 3 książeczki p re ­
m iow e, przy czym wysokość 
w p ła t m iesięcznych w inna  być 
różna dla  każdej książeczki.

M ożna w ięc być posiadaczem
3 książeczek p rem iow ych  z 
w p ła ta m i m iesięcznym i 10, 20 i  
30 Z łotow ym i.

W prowadzone zm iany p rzy ­
czynią się n ie w ą tp liw ie  do da l­
szego w zrostu  ilośc i posiadaczy 
książeczek prem iow ych.

Wiadomości sportowe
Prasa radziecka o drugim spotkaniu 

hokeistów polskich w Moskwie
M O S K W A . D z ie n n ik i: „ P ra w d a “ , 

„ T ru d “ , „K om som olskaja P ra w d a “ 
zam ieszczają obszerne spraw ozda­
nia z m eczu hokejow ego m iędzy  
d ru ży n a m i polską i radziecką , k tó ­
r y  ja k  w iadom o, w y g ra li gospoda­
rze  8:1.

„P ra w d a "  podkreśla ładną grę  
Csoricha, Palusa i Chodakow skiego, 
k tó rz y  n ie jed n o kro tn ie  zagraża li 
bram ce d ru ży n y  m oskiew skiej.

D z ie n n ik  s tw ierdza , iż gra stała na 
w ysokim  poziom ie i że lic zn i w i­
dzow ie, z w ie lk im  za in teresow a­
n iem  p rzy g lą d a li się zawodom , ser­
decznie p o zd raw ia jąc  uczestn ików  
m eczu.

D z ie n n ik  „ T ru d "  w swoim spra­
w ozdaniu  z m eczu hokejow ego w y ­
różnia  S w icarza , C soricha, Palusa  
i  b ra m k a rza  Przeździeckiego.

Hokeiści czechosłowaccy
M O S K W A . W  tow arzyskim  m iędzy  

narodo w ym  spotkaniu  hoke jo w ym , 
k tó re  rozegrane zostało w  p iątek  9 
bm . w  M oskw ie, p rzeb yw a jący  obe

przegrywają w Moskwie
cnie w  Z S R R  hokeiści czechosło­
w accy  p rze g ra li z rep rezen tac ją  M o  
skw y  2:5.

Przygotowania do hiegów narodowych
P ie rw s zy  e tap  tegorocznych b ie­

gów  narodow ych — biegi gm inne — 
odbędzie się w  całym  k ra ju  w  dniach  
od i5  do 25 k w ie tn ia . W  W arszaw ie  
w  ty m  czasie w szystkie  zrzeszenia  
i  p io n y  p rzeprow adzą  b ieg i na w ła ­
snych boiskach. W  dn iu  29 k w ie t­
n ia  br. natom iast odbędzie się w  
W arszaw ie , zam iast biegu pow iato­
w ego, b ieg o m istrzostw o W arsza­
w y , w  k tó ry m  spotkają  się wszyscy  
zw y c ię zc y  b iegów  w  zrzeszeniach i 
pionach. B ieg ten rozegrany  zosta­
n ie  praw dopodobnie  na stadionie  
W P  i ma w y ło n ić  reprezentac ję  
W a rsza w y  na bieg w o jew ódzki.

W  biegach narodow ych na p ie rw ­
szym  e tap ie  w spółzaw odniczyć ze 
sobą będą w szystkie  w arszaw skie  
k o ła  sportow e. P u n k ta c ja  za bieg 
stan ow i bo w iem  je d n ą  z części skła 
dow ych całorocznego współzaw od­
n ic tw a  k ó ł sportow ych.

W  celu  należytego p rzygotow ania  
uczestn ików  biegów  narodow ych , 
Stołeczny K o m ite t K u ltu ry  F izyc z­
nej zorganizow ał dla in s tru k to ró w  
W F  w arszaw skich k ó ł sportow ych  
odpraw ę szko leniow ą na te m a t tre ­
n ingu  do biegów  narodow ych . Z  
rac jona lnym  tren ing iem  zaw od n i­
ków  do b iegów  narodow ych zapoz­
n a ł zebranych  tre n e r Gąssowski.

*
W ie le  kół sportow ych w Warsza 

w ie  rozpoczęło ju ż  p rzygotow ania  
do b iegów  narodow ych. Poniew aż  
jes t jeszcze zb y t chłodno, by  tre ­
nować w  teren ie , członkow ie kó ł 
sportow ych, ćw iczą b ieg i w  salach. 
N p. członkow ie koła sportowego  
p rzy  C en tra ln ym  Zarządzie  PGR  
stale tre n u ją  bieg i na w y trz y m a ­
łość w  sali S t.K K F .

W kilku zdaniach
W  n ied zie lę  11 bm . o godz. 18-ej 

na lodow isku C W K S  odbędą się m i­
strzostw a W a rsza w y  w  jeźd zie  f i ­
g u ro w e j m ęzczyzn, k o b ie t i para ­
m i. Po tych  zaw odach odbędą się 
tańce  na lodzie z ud zia łem  m is trzy ­
n i Polski B ursche — L in d n e ro w e j, 
sióstr D ąb ro w sk ich , B ia łous, Ła-

n łew sk ie j i  małżeństwa Staniszew­
skich.

P u c h a r M oskw y  w  boksie zdoby­
ła  d ru żyn a  „ S k rzy d ła  S ow ietów "  
zw yc ięża jąc  w  fin a ło w y m  spotkaniu  
zeszłorocznego zdobyw cę te j nagro­
dy  przechodn ie j zespół „R ezerw y  
P ra c y " .

Wspaniały przebieg uroczystości w całym kraju  
w związku z Międzynarodowym Dniem Kobiet

(f). U roczyste akadem ie z 
o ka z ji M iędzynarodow ego D n ia  
K ob ie t, k tó re  odbyw a ją  się w  
m iastach i  w siach ca łe j P o lsk i 
m a ją  cha rak te r w ie lk ic h  m a n i­
fe s ta c ji w o li w a lk i i  p racy  ko ­
b ie t po lsk ich  d la  poko ju  św ia­
towego i  w ykonan ia  zadań p la ­
nu 6-letniego. Na akadem iach 
robotn icę, ch łop k i p racujące i  
in te lig e n tk i zapoznają się z 
uch w a łam i I  Ogólnopolskiego 
K ongresu L ig i K o b ie t oraz sk ła ­
da ją m e ld u n k i o w y k o n a n iu  i  
przekroczeniu pod ję tych  zobo­
w iązań na cześć Św ięta K ob ie t. 
P rzodujące w  p racy społecznej 
i  zawodowej ko b ie ty  o trzym u ją  
p rem ie  i  odznaczenia.

Robotnice w o j. o lsztyńskiego 
po d ję ły  ponad 500 zobow iązań 
w ykonan ia  doda tkow e j p ro d u k ­
c j i  w a rtośc i oko ło  m ilio n a  zło­
tych. Większość tych  zobow ią­
zań ju ż  została w ykonana.

Uczestn iczki akadem ii we 
W ro c ła w iu  w y s ła ły  depesze do 
towarzysza Józefa S ta lina , P re ­
zydenta RP —  tow . Bolesława 
B ie ru ta  oraz Ś w ia tow e j Dem o­
k ra tyczne j F ede rac ji K o b ie t

Załoga Nadodrzańskich Za*- 
k ła d ó w  Przem ysłu Odzieżowego 
w  Szczecinie za trudn ia jących  
przeważnie kob ie ty  dała w  c.;ą- 
gu jednego m iesiąca ponad p lan  
p ro du kc ję  w a rtośc i 800 tys ię ­
cy zł.

Robotn ice zak ładów  przem y­
słu  • tłuszczowego zrea lizow a ły  
sw oje zobow iązania, p ro d u k u ­
jąc  ponad p la n  13 to n  m yd ła  i  
proszku do p ran ia . O w yko na ­
n iu  swego zobow iązania zam el­
d o w a ły  rów n ież  robotn ice  Cen­
t ra l i  Z łom u ze zb io rn icy  n r  3, 
k tó re  ponadplanowo załadowa­
ły  w agon złom u. Z a trudn iona  
na nabrzeżu P am ica  brygada 
S telm asiew icz podw yższyła w y ­
dajność p racy w  prze ładunku  o 
5 ton  dziennie.

B rygada kob ie t -  w ie rta czy  
pod k ie ro w n ic tw e m  C hojnackie j 
z Pafaw agu p rzekroczyła  
sw oje zobow iązanie o 10,7 proc. 
i  w y k o n u je  norm ę w  150,7 proc. 
O poważnych sukcesach donosi 
załoga kobieca W roc ław sk ich  
Z ak ładów  P rzem ysłu  Odzieżo­
wego.

Również św ietne osiągnięcia 
no tu ją  kob ie ty  w ie jsk ie . K o ło  
Gospodyń w  M ałuszyn ie, w o j. 
łódzkie, . p rzeprow adziło  sposo­
bem gospodarczym rem ont bu ­
dynku , w  k tó ry m  znalazła po­
mieszczenie szkoła podstawowa. 
We w s i F ilu tk a  tegoż w o je ­
w ództw a ch łop k i m ało i śred­
n io ro lne  u ru ch o m iły  św ie tlicę  
gromadzką.

C h łop k i z grom ady W ołczków  
p rzyczyn iły  się do grem ialnego 
w stąp ien ia  w szystk ich  m iesz­
kańców  grom ady do spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j.

*
D e legatk i F in la n d ii, B u łg a r ii 

i  NR D na X O gólnopolski K on ­
gres L ig i K ob ie t uczestniczyły 
w  m asowym  zebraniu, pośw ię­
conym  8 M arca w  Bydgoszczy.

W  d ru g im  dn iu  pobytu  w  L u ­
b lin ie , delegacja kob ie t radziec­
k ich  i n iem ieckich , uczestniczek 
I  Ogólnopolskiego Kongresu L i ­
g i K o b ie t by ła  b. serdecznie 
p rzy jm ow ana przez pro fesorów  
i studentów  A kad em ii M edycz­
nej.

Kobiety krajów kapitalistycznych 
demonstrowały 8 marca przeciw 

przygotowaniom do nowej wojny
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  W  zw iąz 

k u  z M iędzynarodow ym  D n iem  
K ob ie t, w  całej F ra n c ji odby­
w a ły  się 8 m arca zebrania i  ma 
n ifes tac je  kob ie t dem okra tycz­
nych. Na zebraniach tych  do­
m agano się uw zg lędn ien ia  żą­
dań zaw odowych i  p ro testow a­
no p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i  p rzygoto­
w a n iom  do now e j w o jny .

*
W  niedzie lę  11 m arca zbierze 

się w  G ennev illie rs  ogó lnokra ­
jo w y  zjazd kob ie t francusk ich . 
Z jazdow i przewodniczyć będą 
Ire n a  J o lio t -  Curie, Françoise 
Lecle rcq i  Raym onde Dien. Prze 
w idyw a ne  je s t uchw a len ie orę -

•dzia kob ie t francu sk ich  do k o ­
b ie t całego św ia ta  i  uroczyste 
ś lubow anie kon tynuow an ia  w a l 
k i  o pokój.

gr

(i) R Z Y M  (PAP). —  Ze wszy 
s tk ićh  stron W łoch nadchodzą 
sprawozdania o w ie lk ic h  m an i­
festacjach, ja k ie  odby ły  się w  
M iędzynarodow ym  D n iu  K ob ie t. 
W  w ie lu  w ypadkach p o lic ja  b ru  
ta ln ie  in te rw en iow a ła . M . in . w  
Rzym ie p o lic ja  n ie  chciała do­
puścić de legacji kob iecej do zło 
żenią w ieńca na grobie N iezna 
nego Żołn ierza . Dokonane zo­
s ta ły  liczne aresztowania. P o li­
c ja  za trzym a ła  m. in . szereg ko

biet, k tó re  rozdaw a ły  na u l i ­
cach m iasta m im ozę ja ko  „k w ia t  
po ko ju “ .

(f) H E L S IN K I (PAP). —  Dele 
gacja Dem okratycznego Z w ią z ­
ku  K ob ie t F ińsk ich  odw iedziła 
prem iera  Kekkonena i w ręczy­
ła  m u pismo, w  k tó ry m  zaleca 
rządow i fińsk iem u , by  zaapelo­
w a ł do w ie lk ic h  m ocarstw  o 
wszczęcie rokow ań w  spraw ie 
U regulow ania zagrażających po­
k o jo w i k o n flik tó w , a przędę 
w szystk im  położenia kresu rem i 
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich. 
Równocześnie delegacja podkre 
ś liła  konieczność zaprzestania 
propagandy w o jenne j.

Przygotowania do Europejskiej Konferencji 
Robotniczej przeciw remilitaryzacji Trizonii

(f) B E R L IN  (PAP). —  Zachód 
n io  -  n iem ieccy działacze zw iąz 
kó w  zawodowych, uczestniczący 
w  prow adzonych w  L ip s k u  o- 
gó lnon iem ieck ich  rozm owach 
zw iązkow ców , w ystosow a li lis t 
o tw a rty  do ludności p racu jące j 
w  T riz o n ii.

L is t  w zyw a w szystk ich  ludz i 
p racy do wzm ożenia p rzygoto­
w ań  do p ierw sze j E urope jsk ie j 
K o n fe re n c ji R obotn iczej przeciw  
ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich.

W  szeregu w ie lk ic h  zakładów

przem ysłow ych w  B rem ie  (N iem  
cy zachodnie) od by ły  się w yb o­
ry  de legatów na Europe jską 
K on fe renc ję  Robotniczą. M . in. 
2-tysięczna załoga zakładów  sa­
m ochodowych „G o lia th “  w yb ra  
ła  swego przedstaw ic ie la  na tę 
konferencję .

W  atm osferze ogromnego en 
tuz jazm u od by ły  się w  w ie l­
k ie j zachodnio -  n iem ieck ie j 
kop a ln i „C a ro line ng lue ck“  w y ­
b o ry  de legatów na E uro pe j­
ską K on fe renc ję  Robotniczą.

Zw iązkow cy polscy 
zgłaszają swój udział 

w  K onferencji Robotniczej
(f) Z w iązkow cy polscy w  d a l­

szym ciągu p rzesyła ją  do K orn i 
te tu  przygotowawczego Europej 
sk ie j K o n fe re n c ji Robotniczej 
depesze, w  k tó rych  zgłaszają 
swój udz ia ł w  obradach nad 
spotęgowaniem  w a lk i o pokój.

O sta tn io  zg łos iły  swój udzia ł 
w  obradach zw. zaw. ko le ja rzy  
i  zw. zaw. p ra cow n ikó w  prze­
m ys łu  chemicznego.

Bratnia pomoc czechosłowackich specjalistów 
w  szkoleniu kadr dla naszego przemysłu

(f) W  styczniu b r. w  Łodz i zo­
sta ł przeprowadzony kurs , na 
k tó ry m  42 by łych  rob o tn ików , 
w ysun ię tych  na d y re k to ró w  i  
g łów nych  księgowych przedsię­
b io rs tw  przem ysłu lekkiego, za­
poznało się z zasadami so c ja li­
stycznej gospodarki przedsię­
b iorstw a.

W ykładow cam i na ty m  k u r ­
sie b y li w y b itn i przedstaw ic ie­
le przem ysłu obuwniczego 
z Czechosłowacji z 'zak ła dó w

N P S v it ob. ob.: Sevcla V . k ie ­
ro w n ik  oddzia łu  w y p ła t w  NP 
S v it, H o fe rek  A. — księgow y — 
in s tru k to r  g ru py  o rgan izacyjne j, 
D u jka  Zb., m agazyn ier -  in s tru k  
to r, Y leek J. k ie ro w n ik  oddzia­
łu  m an ip u la c ji spodów, H u rla  
L . starszy brygadzista  i  V a len - 
ta  A . k a lku la to r.

W ie lk ie  korzyści, ja k ie  ucze­
s tn icy  w yn ie ś li z kursu , dzięki 
zapoznaniu się z doświadczenia­
m i b ra tn ie j gospodarki czecho­

s łow ack ie j —  s k ło n iły  D eparta­
m en t P ro d u k c ji i T e ch n ik i M in . 
P rzem ysłu Lekkiego do zapro­
szenia specja lis tów  czechosło­
w ack ich  do dalszej współpracy. 
Na wspólne j kon fe ren c ji usta­
lono, że przem ysł czechosłowac­
k i w yde legu je  do P o lsk i in s tru k  
to rów , k tó rzy  p rak tyczn ie  po­
każą w  naszych zakładach p ra ­
cy, ja k  —  w ed ług  ich dośw iad­
czeń —  w c ie la  się w  życie za­
sady socja lis tycznej gospodarki 
p rzedsięb iorstw a Oi.

i
W Dom  u A kadem ick im  przy p lacu N aru tow icza został o tw a rty  sklep M H D  przeznaczony spe­
c ja ln ie  d la  m łodzieży akadem ick ie j. Na zd jęciu : student Szkoły G łów ne j S łużby Zagranicznej 

G ustaw  N ow ak ro b i zakupy w  dziale pap iern iczym  sklepu  Foto AU

Nowy sklep MHO dla młodzieży akademickiej

Akcja skupu zboża pogłębia świadomość 
mało i średniorolnych chłopów

Rosną szeregi partyjne -  powstają nowe spółdzielnie produkcyjne

Pow iat Giżycko w ykonał 
plan

O LS Z TY N  (K or. w ł.). 8 m a r­
ca br. pow ia t G iżycko zameldo­
wał. o w yko na n iu  rocznego p la  - 
nu  skupu zboża. W  ten sposób 
ju ż  osiem po w ia tów  w o j. o l ­
sztyńskiego w yko n a ło  swój obo­
w iązek wobec państwa.

W  pow. N idzica w  pięciu  gro­
madach, k tó re  w yko n a ły  z nad­
w yżką  p lany skupu, m ało i śred 
n io ro ln i ch łop i zobow iązali się 
up raw ić  zespołowo odłogi. V / 
pcw . B ran iew o do spółdzie ln i

Ludność Pakistanu 
protestuje przeciw 

terrorowi w Maroku
(f) LO N D Y N  (PAP). Z  K a ra - 

czi (Pakistan) donoszą, że po 
jednodn iow ych s tra jka ch  i  lic z ­
nych zebraniach, na k tó rych  
ludność w yraża ła  sym patię  dla 
M arokańczyków , odby ł się w  
p ią tek  o lb rzym i w iec pod ha­
słem poparcia m arokańskich 
dążeń niepodległościowych. 
Wznoszono o k rz y k i przeciw ko 
F ra n c ji, W ie lk ie j B ry ta n ii i  
Am eryce.

18 marca -  sesja 
francuskiej Rady 
Obrońców Pokoju

(f) P A R Y Ż  (PAP). 18 m arca 
rozpocznie się w  P aryżu sesja 
K ra jo w e j Rady O brońców  Po­
ko ju . Porządek dz ienny prze­
w id u je : 1) podjęcie k ro k ó w  dla  
zorganizowania kam pan ii zbie­
ran ia  podpisów pod apelem w  
spraw ie pa k tu  poko ju  m iędzy 
p ięc iu  w ie lk im i m ocarstw am i, 
2) wzm ożenie kam pan ii prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich i  3) zorganizowanie 
w  ca łym  k ra ju  kan tona lnych 
kongresów obrońców pokoju.

Sąd najwyższy Australii 
uznaje nieważność 
zakazu działalności 

partii komunistycznej
(f) LO N D Y N  (PAP). Z Sydney 

donoszą, że w  p ią tek  a u s tra li j­
sk i sąd na jw yższy uznał za n ie ­
ważną ustawę o zakazie A u s tra ­
li js k ie j P a r t ii K om unistyczne j, 
uchwaloną przez pa rlam ent w  
październ iku  ubiegłego roku.

1.200.000 par obuwia 
z zaoszczędzonego 

surowca w ciągu roku
(f) M O S K W A  (PAP). W spół­

zaw odnictw o socjalistyczne o 
zespołową oszczędność . surow ­
ców i  m a te ria łó w  pom ocni­
czych, zapoczątkowane ja k  w ia ­
domo w  radz ieck im  przem yśle 
obuw ianym  przez L id ię  . K o ra - 
b ie ln ikow ą , nabra ło  szczególnie 
w ie lk iego rozm achu w  te j ga­
łęzi przem ysłu.

V/ zakładach podległych cen­
t ra li obuw ia  m in is te rs tw a  prze­
m ysłu  lekk iego ZSRR, pracuje 
obecnie ponad 1.500 brygad ze-, 
społowej oszczędności. Już w  r. 
ub. radzieckie  fa b ry k i obuw ia 
w yp rod ukow a ły  z zaoszczędzo­
nych tow a rów  i surowców oko­
ło 1.200.000 par obuw ia ponad 
plan, w  tym  375.000 par w  m o­
skiew skich fab rykach  „K o m u ­
na P aryska“  i „B u r ie w ie s tn ik “ .

Przegląd ruchu 
racjonalizatorskiego 

w -radzieckim przemyśle 
budowy obrabiarek

(d) M O S K W A  (PAP). S tara­
n iem  m in is te rs tw a  przem ysłu 
budow y ob rab ia rek ZSRR, we 
w szystk ich  zakładach należą­
cych do tego resortu  dokonano 
przeglądu osiągnięć ruchu  ra ­
cjona liza torskiego.
• W  ciągu osta tn ich  2 m iesię­
cy w  zakładach podległych 
tem u m in is te rs tw u  złożono oko­
ło 9.000 now ych p ro je k tó w  ra ­
c jona liza to rsk ich .

W  zakładach budow y ob ra ­
b ia rek v? W itebsku i  Odessie 
co trzeci rob o tn ik  jes t rac jona­
liza torem ,

p ro du kcy jn e j w  Lechow ie p rz y ­
s tąp iło  4 now ych członków.

W  dalszym  ciągu in tensyw n ie  
p racu ją  t r ó jk i  grom adzkie.

Tag.

Sportowcy poznańskich L Z S  
walczą o wykonanie planu  

skupu
S portow cy w ie jscy, zrzeszeni 

w  LZ S -ach  w o jew ództw a po - 
znańskiego przyczyn ia ją  się do 
pom yślnego ukończenia a k c ji 
skupu zboża. W  a k c ji te j spe -  
c ja ln ie  w y ró ż n il i się zawodnicy 
LZS  Lu togn iew , k tó rzy  po u - 
kończeniu skupu zboża we w łas 
ne j wsi, dopom ogli do te rm in o  
w e j odstawy zboża ze wsi Dzier 
żanowo.

Z aw odn icy LZ S  Lądek p rzy ­
c z y n ili się do w ykonan ia  p lanu  
z nadw yżką w  8 wsiach sw o je j 
gm iny. D z ięk i pomocy i  udzia­
ło w i w  tró jk a c h  grom adzkich 
cz łonków  LZ S  w  Otocznie, gm i

na B u k  rów n ież  w yko na ła  z nad 
w yżką  plan. A. P.

Pracujący chłopi proszą 
o przyjęcie do partii

B IA Ł Y S T O K  (K or. w ł.). A k ­
tyw n a  działa lność organ izac ji 
p a rty jn y c h  w  gm in ie  Szczuczyn 
pow. gra jew skiego w  a k c ji sku­
pu zboża, p rzyczyn iła  się do po­
g łęb ien ia uśw iadom ienia p o li -  
tycznego b iedoty  w ie js k ie j. M a­
ło  i ś redn io ro ln i ch łop i coraz l i ­
czniej zgłaszają się do k o m ite ­
tu  gm innego, prosząc o p rzy ję ­
cie ich  do p a rtii.  W  gm in ie  te j 
pow sta ły  osta tn io cztery g ru p y  
kandydackie  w  grom adach: 
Brzeźnie, Dołęgi, G rondy i  K u r  
k i.

W  grom adach Szarnówek, 
N iedźw ieckie  i  B zu ry  gm iny  
Szczuczyn ch łop i postanow ili za­
łożyć spółdzie ln ie p rodukcyine .

W . A.

Nowy numer czasopisma „0 trwały 
pokój, o demokrację ludową!“

(d) B U K A R E S Z T  (PAP) W ięk  
szość a r ty k  u łó w  zam ieszczonych  
w  k o le jn y m  10 (122) num erze 
czasopisma „O  trw a ły  pokó j, o 
dem okrację  lu d o w ą !“  pośw ięco­
na je s t szerokiem u rozm achow i 
w a lk i o pokó j we w szystk ich  kra  
jach św iata. Skuteczną b ron ią  
w  te j walce są uchw a ły  b e r liń ­
sk ie j sesji Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju . Pisze o n ie j na łam ach 
czasopisma członek Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju , p isarz bu łg a rsk i
— L . S tojanow.

„O  P a k t P oko ju ", „N a ro d y  po 
p ie ra ją  apel Ś w ia tow e j Rady Po 
k o ju “ —pod ty m i ty tu ła m i czaso­
pismo zamieszcza in fo rm ac je  z 
różnych k ra jó w , k tó rych  masy 
pracujące dom agają się zaw ar­
cia P aktu  P oko ju  m iędzy 5 w ie] 
k im i m ocarstw am i.

A r ty k u ł wstępny poświęcony 
jes t ud z ia łow i kob ie t w  walce
0 pokój. Czasopismo podkreśla, 
że sukces św iatowego ruchu  o- 
brońców  poko ju  zależy w  d u ­
żym  stopn iu  od aktyw nego u - 
dz ia łu  kob ie t w  ty m  ruchu.

Sekretarz generalny Postępo­
w e j P a r t ii Robotniczej K anady
— T. B uck stw ierdza na łam ach 
czasopisma, że naród k a n a d y j­
sk i odrzuca agresywne p lany im  
p e ria lis tów  am erykańskich  i  k a ­
nady jsk ich , że pragn ie poko ju
1 niezawisłości.

C iekawe dane o wa lce na ro ­
du fińsk iego o pokó j i  p o lep sze­
nie w a ru n kó w  b y to w y c h  zna j­
du jem y w  a rty k u le  sekretarza

generalnego Komunistycznej 
Partii Finlandii — V. Pessi. ‘

A r ty k u ł sekretarza generalne­
go K om unis tyczne j P a r t ii C h ile  
— G. Gonsalezą Diaza demasku 
je  agresywne p lany im p e ria li­
stów am erykańskich  w  A m ery­
ce Łac ińsk ie j.

W alce mas pracu jących M aro­
ka poświęcony jes t a r ty k u ł 
członka K C  Kom unistycznej 
P a r t ii F ra n c ji — L . Feixa.

Czasopismo zamieszcza lis t  * 
K a iru  op isu jący n iew oln icze wa 
ru n k i egzystencji mas p racu ją ­
cych E g ip tu  pod uciskiem  im ­
p e ria lis tów  anglo -  am erykań­
skich i ich egipskich zauszników.

Czasopismo zamieszcza także 
streszczenie re fe ra tu  członka 
B iu ra  Politycznego K C  W ęgier­
sk ie j P a r t ii P racu jących — E. 
Gero wygłoszonego na I I  K on ­
gresie P a rtii.

W  czasopiśmie zna jdu jem y 
rów n ież a r ty k u ły :  członka KC  
K om unis tyczne j P a r t ii W łoch — 
C. G u in i pt. „P rzed V I I  K ongre­
sem K om unis tyczne j P a r t i i 
W łoch“ , sekretarza K C  R um uń­
sk ie j P a r t ii Robotniczej — V. 
Luca p t „Faszystowska treść po 
l i ty k i k l ik i  T ito  w  kw e s tii na ro ­
dow e j“ . a r ty k u ł P. Todorowa pt. 
„N ow a z n iż k a  cen — św iadec­
tw em  poko jow e j p o lity k i 
ZSRR“ , człcnka S ekre ta ria tu  
K om unistyczne j P a r t ii Luksem ­
burga — J. K il la  pt. „D roga Ko 
m unistyczne j P a r t ii Luksem ­
burga“  oraz kom entarze po li­
tyczne Jana M arka  i  w ie le  in ­
nych in fo rm ac ii.

• «

U k a z a ł  się Nr 2
Z E S Z Y T Ó W  H I S T O R Y C Z N Y C H

„NOWYCH DRÓG
T  R E S C

P. Tretiakow  — N iek tó re  zagadnienia pochodzenia narodów  
w  św ie tle  prac J. S ta lina  o języku  i językoznawstw ie.

B Porszniew — Isto ta  państwa feudalnego.
W alter U lbricht — Załam anie się N iem iec w  pierwszej w oj­

nie św ia tow e j i rew o luc ja  listopadowa.
Jean Bruhat — W kład  M aurice  Thoreza do na uk i h is to ­

ryczne j.
Z A G A D N IE N IA  P E R IO D Y Z A C JI H IS T O R II

P. Bakanow — O zasadzie pe riodyzacji i  początkow ym  okre ­
sie h is to r ii ZSRR epoki kap ita lizm u.

I. M ille r — O zasadach budowy pe riodyzacji h is to r ii ZSRR
W  W ALCE P R ZE C IW  ID E O L O G II BU R ŻU A ZYJN EJ

M. Ałpatow — Współczesna reakcy jna  h is to rio g ra fia  — narzę­
dzie am erykańskich podżegaczy w o jennych.

*
Z dziejów W atykanu.

K R O N I K A
Popow — P róby p e rtra k ta c ji poko jow ych w  czasie d ru ­

g ie j w o jn y  św ia tow e j (1939 — 1945). Recenzja.
Selezniow — Zagadnienia h is to r ii na łamach „E in h e it"  — 

teoretycznego organu N iem ieck ie j Socja lis tyczne j P a r­
tii Jedności (SED).

P R O G R A M Y  H IS T O R II P O LS K I 
W  S ZK O ŁA C H  P A R TY JN Y C H  PZPR.

Program  h is to r ii Po lski Szkoły P a rty jn e j przy KC  PZPR 
w  W arszawie.

P rogram  h is to r ii Po lski C en tra lne j Szkoły P a rty jn e j PZPR 
im . J. M arch lew skiego w  Łodzi.
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System biletów 
powrotnych 

nie zdał egzaminu
Otl czasu wprowadzenia w  

m ie jsk ich  środkach lokom ocji 
h 'e ló w  po w ro tn jrch zamiast 
U ciąż liw ych k a rt p racow n i­
czych up ływ a 5 miesiąc. Pa­
trząc - na nowy system obec­
n ie  stosowany przez M ie jsk ie  
P rzedsięb iorstw o K o m u n ik a ­
cy jn e  z perspektyw y tych 
p ięc iu  m iesięcy m usim y 
s tw ie rdz ić , żc now y system 
b ile tó w  pow ro tnych w łaściw ie  
n iem a l ca łkow ic ie  zaw iódł. Te 
oretyczne założenia, że kon ­
d u k to r  względnie ko n d u k to r­
ka  będzie w  stanie stw ie rdz ić , 
czy pasażer p raw n ie  korzysta 
z tego lub  innego środka lo ­
kom oc ji, i na w łaśc iw e j l in i i  
okazały się m rzonką. W  za­
tłoczonym  tram w a ju , au tobu­
sie czy tro iieybus ie  przeciska­
ją c y  się z trudem  ko n d u k to r 
je s t zaledwie w  stan ic sprze­
dawać b ile ty . A  b ile tó w  tych 
ma każdy aż 9 rodzajów . Bo 
są b ile ty  pow rotne z jednym  
przesiadaniem , z dwom a przc- 
siadaniam i, bez przesiadania, 
Ulgowe, norm alne, bagażowe, 
abonam enty norm alne i  u lgo­
w e it« \

P om ińm y ju ż  naw et u tru d ­
n ioną pracę kon du kto rek  i 
k o n d u k to ró w  i p raw ie  n ie ­
m ożliwość k o n tro li z ich s tro ­
ny ; c „y  pasażer żąda p ra w ­
n ie  takiego lub innego b ile tu . 
P rzy  dzisiejszym  systemie 
k ilk u  wzorów  b ile tó w  M P K  
Zużywa miesięcznie k ilk a  m i­
lionó w  tych  b ile tów . A  prze­
cież każdy ta k i b ile t, to nie 
ty lk o  kaw ałek papieru k tó re ­
go nie m am y za w ie le , ale 
rów n ież praca d rukarza  i in ­
tro lig a to ra , sporządzających 
b loczk i z ty m i b ile tam i.

W iele osób żali się i słusz­
nie. że jadąc rano do pracy 
m im o najlepszych chęci nie 
są w  stanie w y k u p ić  b ile tu , 
co z ko le i zmusza ich w  d ro ­
dze po w ro tn e j do w yku p ie n ia  
norm alnego b ile tu  Podraża 
to, rzecz jasna, koszty prze­
jazdu pasażera.

W ydaje  się, że na jlepszym  
' vy jściem  w  te j sy tua c ji b y ło ­
by wprow adzenie na m iejsce 
Używanych obecnie b ile tó w  
P ow rotnych — b ile tó w  ok re ­
sowych np. b ile tó w  m iesięcz­
nych. B ile ty  tak ie  spo tka łyby 
się na pewno z ży-czliwym przy 
jęc iem  zc s trony  pasażerów. 
N ie . trzeba chyba n ikom u 

utlurtfaezyć ja k  daleóe-tałri b i­
le t by łb y  w ygodny. Ż  d ru g ie j 
s trony dla  samego przedsię­
b io rs tw a kom unikacyjnego 
ta innow acja  da łaby duże us­
p raw n ien ie  w  pracy. Sprze­
daż tych b ile tó w  na podsta­
w ie  w y łączn ic ważnej i a k tu - 
a ne j le g itym a c ji zw iązku za­
wodowego m ogłaby być p ro ­
wadzona nie ty lk o  przez k a ­
sy M P K , ale rów nież przez 
kasy p u p  „O rb is “ , co b y ­
ło  zresztą w  przeszłości p ra k ­
tykow ane. U n ilin i,?to by w y ­
pe łn ian ia  co miesiąc czy też 
co k w a rta ł różnych fo rm u la r 
rz y- b lank ie tów  HP- Z a °sz;  
czędznnoby w  ten sposob 
n !e ty lk o  w ie le papieru, ale 
rów n ież pracy ludzk ie j, p rzy 
P ro d u kc ji tych jednorazo­
w y c h  b ile tów  i u ła tw iono  by
Piacę konduktorom .

P re z y d iu m  S to łeczne j R ady  
N a ro d o w e j m og łoby  poddać 
ten p ro je k t  pod rozw agę  d y ­
re k c ji M P K  która z ko le i 
P ow inna w p ro w a d z ić  go w  
ży-ic . (ik)

Kobiety Warszawy uczciły swe święto 
nowymi osiągnięciami w pracy

A kadem ie  w fabrykach  stolicy
W  d n iu  8 m arca, w  zw iązku  z M iędzyna rodow ym  D niem  

K o b ie t w  licznych  zakładach pracy s to licy  o d b y ły  się aka­
dem ie, na k tó ry c h  po om ów ien iu  osiągnięć ko b ie t w  Polsce 
Lu d o w e j i zb ilansow an iu  w y n ik ó w  zobowiązań pode jm ow a­
nych przez za łog i d la uczczenia dn ia  8 marca, dokonano de­
k o ra c ji i w y ró żn ie ń  n a jb a rd z ie j zasłużonych ko b ie t w  pracy 
zaw odow ej i społecznej.

I że .zaciągnięte przez 720 pracow  
n ic  W ZPO dla uczczenia M ię ­
dzynarodowego Dnia K ob ie t i 
kongresu L ig i K ob ie t w a rty  po ­
ko ju  w yko na ły  podjęte zobow i t 
zania w  119 procentach.

26 dyplomów honorowych
Obszerna, p iękn ie  udekoro -  

wana sala s to łó w k i Zakładów  
im . G eorgi D ym itro w a  je s t ju z  
w ype łn iona po brzegi, m im o to 
ciągle jeszcze n a p ływ a ją  ludzie.

Mężczyźni obchodzą 
również święto towarzyszek 

pracy
K ob ie ty  z zakładów  im . D y ­

m itrow a  radośnie obchodzą swo 
je  św ięto, m ów ią o tym  ich u - 
śm iechnięte, a jednocześnie u - 
roezyste tw arze  Na sali nie 
b rak mężczyzn. Z eb ra li się oni 
tu  liczn ie , by uczcić św ięto swo­
ich towarzyszek pracy.

A kadem ię zagaja w  im ie n iu  
Rady Kobiecej tow . Balcerzak, 
zapraszając do p rezyd ium  przo­
downice pracy, p rzedstaw ic ie li 
W ojska Polskiego, podstaw ow ej 
o rgan izac ji p a r ty jn e j i ZM P.

R efe ra t oko licznościow y w y  -  
głasza tow . Ce lina C zajkow ska, 
k tó ra  om aw ia jąc sytuację  m ię ­
dzynarodow ą , m ów i o c iężk ie j 
d o li kob ie t i dzieci w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych . P rzeciw ień -  
s iw o tego stanow i tro s k liw a  o -  
pieką i szacunek ja k im  są o to ­
czone kob ie ty  w  ZSRR i  k ra  -  
jaeh dem okrac ji ludow e j.

K ob ie ty  całego św iata obchodzą 
swoje św ięto pod znakiem  w a l­
k i o pokój, w a łk i o zniweczenie 
barba rzyńsk ich  p lanów  im pe -  
r ia lis tó w , zm ierza jących do w y  
w o łan ia  now e j aw an tu ry  wo - 
jennę j.

Tow. Czajkow ska kończąc 
swoje przem ów ienie wznosi o - 
k rz y k  na cześć wszystk ich ko ­
b ie t pracujących, aw angardy 
postępowych kob ie t —  kob ie t 
radzieck ich i wodza m iędzyna­
rodowego p ro le ta r ia tu  — to w a ­
rzysza S ta lina . Sala ro z b rz m ie ­
wa długo n iem ilkną cym i o k rz y ­
ka m i i oklaskam i.

K o b ie ty  uczciły swoje św ięto 
now ym i os iągnięciam i p ro d u k ­
cy jn ym i.

W  w y n ik u  pod ję tych zobo -  
w iązań dla uczczenia M iędzy -  
narodowego Dnia K ob ie t, kob ie ­
ty  za trudn ione w  zakładach w y ­
kona ły doda tkow ą produkc ję  
na sumę 27.437 zł. W szystkie  zo 
bow iązańią zostały; w ykonane 
przed term inem .

P re m io w a n ie  p rz o d u ją c y c h  
p ra c o w n ic*

W  d ru g ie j części uroczystości 
zosta ły prem iow ane przodujące 
pracow nice zakładu. B u rz liw e  o- 
k la sk i tow a rzyszy ły  kob ie tom  
odb iera jącym  nagrody z rą k  d y ­
rek to ra  zakładu tow . H ąrasi -  
m owskiegń. P ierwszą nagrodę i 
dyp lom  uznania o trzym a ła  tow . 
Balcerzak. N agród^ pieniężne 
o trzym a ło  12 kob ie t. D w ie  p ra ­
cownice t j .  ob. ob. Chęcińska i 
Skibska w  w y n ik u  uznania za 
dobrą pracę, zosta ły aw ansowa­
ne do wyższych g rup  uposaże­
n iow ych . Paczkam i z podarun - 
ka m i zostało nagrodzon3rch 120 
kobiet.

„Ż eby  i  mężczyznom n ie  b y ­
ło  p rz y k ro “ - — m ów i tow . H a - 
ras im ow sk i —  28 rob o tn ików , 
k tó rzy  d a li na jw iększy w k ła d  
pracy w  w ykonan ie  p lanu  za

IV  k w a r ta ł ub. ro ku  o trzym ało  
książeczki oszczędnościowe.

Pracownice W ZP O -2  
przekroczyły zobowiązanie

podjęte na Dzień Kobiet
W ie lka  św ie tlica  W arszaw -  

skich Z ak ładów  Przem ysłu O - 
dzieżowego im. O brońców W a r­
szawy zaledw ie jes t w  stanie 
pom ieścić tc se tk i pracownic, 
k tó re  p rzyb y ły  dziś na akade­
mię. Sala jest odśw ię tn ie  p rzy ­
brana, b łę k itn y m i i b ia ło c z e r- 
w onyrn i flagam i. Nad stołem 
prezyd ia lnym  o lb rzym i trans - 
paren t: „N iech  ży je  Ś w iatow a 
Dem okratyczna Federacja K o ­
b ie t“ .

Przewodniczącą akadem ii zo­
sta je  w yb rana  tow . K u ry ło w ic z  
członek ra d y  kobiecej WZPO. 
R efe rat oko licznościow y w y g ła ­
sza tow . Olszewska. Na sali pa­
da ją  o k rz y k i: „N iech ży je  W ie lk i 
Chorąży P oko ju  Józef S ta lin “ , 
„N iech ży je  Bolesław  B ie ru t“ 
Co c h w ila  padają o k rz y k i na 
cześć bohaterskich kob ie t w a l­
czącej o wolność Kore i.

W rażen iam i z O gólnopolskie 
go Kongresu L ig i K ob ie t dz ie li 
się z zebranym i delegatka na 
kongres tow . Łęczyńska.

Podarki dła dzieci 
z przedszkola i żłobka

Po przem ów ien iu  wręczono 
u p o m in k i dzieciom  z przed­
szkola i żłobka, k tó ry m i op ie­
ku je  się rada. T rz y  m aleńkie, 
trz y le tn ie  dz iew czynk i odbiera ­
jąc  la leczk i z rą k  przedstaw ic ie l 
k i zw iązku  zawodowego pra -  
cow n ikó w  przem ysłu odzieżo -  
wego zaw o ła ły : „N iech  ży je  po­
k ó j“ . Sala odpow iedzia ła n ie m il­
knącym i ok laskam i i okrzykam i.

Następnie przewodniczącaUa- 
kad em ii odczytała ra p o rt c tym ,

Na zakończenie części o f i -  
c ja łn e j odbyło się wręczenie d y ­
p lom ów  honorowych zasłużo - 
nym  w  pracy zw iązkow ej i ko­
biecej. D yp lom y za pracę zw iąz 
kow ą o trzym a ło  26 kob ie t, m. 
in. ob. S iedlecka, Rusiecka, tow. 
tow . W iśn iew ska i Olszewska.

Za a k ty w n y  udzia ł w  pracy w  
radzie kobiecej o trzym ało  dy ­
p lom y 5 kob ie t.

Książeczki oszczędnościowe o- 
trzym a ło  30 kob ie t.

153 kobiety zaciągnęły 
w arty  pokoju w  Z W U T
W  * ś w ie tlic y  Zakładów  W y - 

tw órczych Urządzeń Te le fon icz­
nych na Grochowa.» odbyła się 
z o ka z ji M iędzynarodowego 
Dnia K o b ie t uroczyska akade - 
m ia, k tó ra  zgrom adziła oko ło 
800 osób załogi. Po k ró tk h n  re ­
fe rac ie  odbyło  się rozdanie na­
gród na jb a rdz ie j w y ró żn ia ją  -  
cym  się w  pracy zawodowej 
pracow nicom , w  postaci ks ią  - 
żeczek oszczędnościowych P K O  
z w k ła d a m i do 400 zł i dyp lo  -  
mów.

N agrody o trzym a ły  ob. ob. Ja­
n ina F lo ren t, Leokadia M ucha, 
M a ria  Paczkowska, Danuta S ier 
k ie rska , Sabina Kościelecka, 
M a ria  K a linow ska , A nna K o la - 
sińska, B ron is ław a Staśkiew icz, 
M aria  R o tte r, Irena  Rżyńska, 
A leksandra  Drzewek, Helena 
G raf, Jan ina Schm idt.

Dobrze uczciły swoje św ięto 
kob ie ty  ZW U T, o czym św iad­
czy ich m asowy udz ia ł w  w a r­
tach pokoju. P ode jm ując w a rty  
poko ju  brygada kobieca kab lo - 
wac^ek składa jąca się z 17 o- 
sób zobowiązała się podnieść 
swą dzienną norm ę do 145 p ro ­
cent, k tó rą  w yko n u je  w ciągu 
osta tn ich k i lk u  dn i w  162,6 p ro ­
centa. ■ ‘

B rygada ta w ykona ła  miesięcz

Trzeba pomóc wydziałowi gospodarki 
komunalnej prezydium St. R. A.

M im o  szybkie j odbudow y na 
szego m iasta pozostaje jeszcze 
w ie le  do zrobienia. Toną w  b ło ­
cie dz ies ią tk i u lic , na dziesią t­
kach u lic  b ra k  je s t należytego 
ośw ietlen ia . W szystko to jest 
przedm iotem  codziennych i 
słusznych skarg m ieszkańców 
naszego grodu. D z ies ią tk i i set­
k i lis tó w , k tó re  na p ływ a ją  do 
redakc ji, do P rezyd ium  St. R.N. 
czy wreszcie do samego w ydzia  
łu  gospodarki kom una lne j tegoż 
prezydium , wszystko to  wskazu 
je, ja k  ważne są prob lem y k o ­
m unalne.

Tymczasem w szys tk im i spra­
w a m i zw iązanym i z zagadnie­
n iam i in w e s tyc ji, rem ontów  i 
napraw  kom una lnych  za jm u je  
się w  ta k  w ie lk im  i tak  znisz -  
czonym mieście ja k  W arszawa, 
zaledw ie 10 ludz i. Ta dziesiątka 
lu d z i za trudn ionych  w  oddziale 
dróg, m ostów i zie leńców oraz 
ośw ie tlen ia  u lic  p rzy w ydzia le  
gospodarki kom una lne j ma na 
te ren ie  s to licy  bardzo w ie le  do 
roboty.

W ym ieńm y tu  zaledw ie k ilk a  
spraw, wchodzących w  zakres 
zainteresowania oddziału. I  ta k ' 
oddzia ł ten za jm u je  się w no - 
szeniem koncepc ji do rea lizac ji 
p lanu przestrzennego w  zakre­
sie dróg, m ostów  i zie leni, w y ­
kon u ję  p lany  rob ó t in w e s ty c y j­

nych na okres p lanu  6-letn iego, 
prow adzi prace przy założeniach 
p ro je k to w ych  zleconych lu b  
w ykonyw anych  we w łasnym  za 
kresie, p rzygo tow u je  te reny pod 
rea lizac ję  in w es tyc ji, sporządza 
um ow y z w ykonaw cam i inw e - 
s tyc ji, w yko n u je  nadzór.
' N iezm iern ie  ważną ro lę  w y ­

pełn ia  oddzia ł w  usta lan iu  wes­
pó ł z dz ie ln icow ym i radam i na­
rodow ym i p lanów  rem ontów , 
napraw  i in w estyc ji.

Rzecz jasna, aby sprostać tym  
zadaniom potrzebne jest perso­
ne l techniczny złożony z inay - 
n ie rów  i techn ików . Tym cza­
sem w  oddziale za trudn ionych 
jes t za ledw ie -10 osób.

W  tych w arunkach  nie  m oż­
na ■ się dz iw ić, że na tym  lub  
in n ym  odcinku da je się zauwa­
żyć poważne niedociągnięcia. 
B ra k  dokum entac ji technicznej, 
n iew łaśc iw ie  przepracowane pro 
je k ty , oto s k u tk i przeciążenia 
pracą personelu technicznego..

W ydaje się, że P rezyd ium  
St.R.N. pow inno zainteresować 
się tą sprawą i  skierować paru 
in żyn ie ró w  lub  techn ików  z in ­
nych w ydz ia łów  lu b  przedsię - 
b io rs tw  do pracy w  ty m  oddzia­
le. Chodzi przecież o ta k  ważną ' 
sprawę ja k  w ykonan ie  p lanu  in 
w estycyjnego na odcinku gospo­
d a rk i kom una lne j w  W arsza -  
w ie. (ik )

/ •  
ny p lan za m iesiąc lu ty  na dwa 
dn i przed term inem .

W  w artach poko ju  w zię ło  po­
nadto. udzia ł 256 p racow ników  
w  tym  153 kob ie ty.

W artość ponadp lanow ej p ro  -  
d u k c ji w yn ios ła  20.767,70 zł.

D yplom y uznania dla 
absolwentek kursu  

początkowego nauczania
W czoraj na akadem ii L ig i K o ­

b ie t dz ie ln icy  Ochota o d b y ­
ło  się rozdanie św iadectw  s łu ­
chaczom ku rsu  początkowego 
nauczania.

W śród 26 absolw entów  jes t 
24 kob ie ty.

Przodujące w  nauce i  pracy 
społecznej k o b ie tj' — W ik to r ia  
W ó jc ik , Józefa S krobek i  Józe­
fa Now akow ska o trzym a ły  d y ­
p lom y uznania Pełnom ocnika 
Rządu do W a ik i z A na lfa b e tyz ­
mem.

Jednocześnie dyp lom y o trzy  -  
m a iy  op iekunka kursu  ob. Ja­
nina Sobocińska i  nauczycie lka 
Helena K ró liko w ska , k tó ra  do­
tychczas nauczyła czytać i p i­
sać 43 analfabetów .

iw ink.).

„Otwarte dni“ 
na wyższych 

uczelniach Wybrzeża
W  celu naw iązan ia  i  pogłę­

b ien ia  w spó łp racy m iędzy nau­
kow cam i -  in żyn ie ram i i p ro fe ­
soram i, a rac jon a liza to ra m i oraz 
ro b o tn ik a m i. zostaną w  n a jb liż ­
szym czasie za in ic jow ane „o t ­
w a rte  d n i“  na w yższych uczel­
n iach W ybrzeża.

Podczas „o tw a rty c h  d n i“  lu ­
dzie pracy in te resu jący  się za­
gadn ien iam i nauko w ym i i p ra ­
gnący uzupe łn ić  i pogłębić swą 
wiedzę będą m og li korzystać z 
w yk ładó w , la b o ra to rió w  i u rzą­
dzeń pomocniczo -  naukow ych 
uczelni.

„O tw a rte  d n i“  znane od daw ­
na w  Z w ią zku  R adzieckim , od­
g ry w a ją  dużą ro lę  w  podnosze­
n iu  w iedzy fachow e j k a d r tech­
nicznych. ( jk )

Dlaczego brak twardej 
czekolady w sklepach 

uspołecznionych?
Do n iedaw na w  uspołecznio­

nych sklepach WSS i M H D  b ra k  
by ło  tańszvch w in  k ra jo w ych  i  
tw a rd p j .cąekplądy.-: Obecnie w i­
na tańsze pokazały się. w  d a l­
szym ciągu je dn ak  b rak tw a r ­
dej czekolady. Tym czasem  maga 
zyny C en tra 'i Spożywczej są cze 
k 'adą tw ard ą  przepełnione.

Może d y re k to rzy  hand low i 
WSS i M H D  zain teresu ją  się tą 
sprawą, (n)

Rozbudowa ogródków 
jordanowskich

W  roku  bieżącym  nastąp i d a l­
sza rozbudowa ogródków  jo rd a ­
now skich w  W arszaw ie. M ia no ­
w ic ie  is tn ie jące przy ul. Czer­
n iakow sk ie j i ' p rzy  u l. W ile ń ­
sk ie j og ródk i zostaną znacznie 
powiększone. Równocześnie na 
te ren ie  w szystk ich  is tn ie jących 
14 ogródków  jo rdanow skich  zna 
cznie rozszerzona zostanie ak ­
cja dożyw ian ia  korzysta jących 
z tych  ogródków  dzieci. A kc ją  
dożyw iania ob ję tych  będzie o- 
ko ło  2.000 dzieci. (i)

T o w a rz y s z e  pr w a l k i  
m ó w i ą  o K a r o l u  W ó j c i k u

chali, że pod B ie lsk iem  P od las- k o le jo w y  k ilk a s e t osób — nasi
rob o tn icy  z „D ru c ia n k i“ , ko le ja -

W  pokoju dy re k to ra  naczelne­
go jes t trochę mroczno, chociaż 
drzew a za oknem i przesłonięte 
n im i zabudowania fa b ry k i toną 
w  powodzi marcowego słońca. Z 
oddalonych hal fa b ry k i docho­
dzi przyciszone tętno p ra cu ją ­
cych  maszyn — popu larne j 
.»D rucianki“ , państwowej fa b ry ­
k i  gw 0ź(jzi i d ru tu , nazwanej 
Wczoraj im ien iem  K a ro la  W ó j­
cika.

W poko ju  zebrało się k ilk a  o- 
sób. Jest dy re k to r fa b ry k i, tow . 
Rudziński, są m a js tro w ie  tow. 
L ą bko w sk i i tow. Anczarek, są 
tow . Jab łonow ski i W ojc iechow ­
sk i _ obaj d ługo le tn i pracow ­
n icy  „D ru c ia n k i“ , za jm ujący 
dziś odpow iedzialne stanow iska 
w  ruchu zw iązkow ym .

Z dużego, wiszącego na ścia­
n ie  p o rtre tu  patrzą na zebra­
nych oczy ich towarzysza pracy 
i  w a lk i — K aro la  W ójcika. 10 
U t  m ija  od c h w ili, k iedy zamor 
dowany został przez -faszystow­
skich siepaczy K aro l W ójcik. 
Lużo  w ięcej la t dzie li zebra­
nych teraz na „D ru c ian ce" to­
warzyszy od c h w ili, k iedy 
W spólnie z n im  i pod jego k ie ­
row n ic tw em  rozpoczynali walkę 
0 lepsze ju tro  w szystkich ludzi 
Pracy. A le  w pamięci tow . R u­
dzińskiego, Dąbkowskiego, A n - 
czarka. Jabłonow skiego i W o j­
ciechowskiego tk w i żyw y obraz 
K aro la  W ójcika.

»’Przyszedł na „D ruciankę“
Pt> powrocie z zesłania“
— Przyszedł na „D ru c ia n kę “  

T" roku 1909 — opowiada tow  
R udziński — w kró tce  po po­
wrocie z zesłania ńa Syberię. W 

*°ku  Inno w ie lu  w łaścic ie li w a r- 
Zawsklch fa b ryk  m eta low ych 
k o s iło  lokau t. A le  ludzie  zw ą-

k im  można dostać pracę.
Pojechało nas k ilkudz ies ięc iu , 

n ie  ty lk p  z „D ru c ia n k i“ . B y li 
ludz ie  od Handtkego, W o la ­
nowskiego, W ittego. Do gw oź­
d z ia m i po jechał i W ó jc ik . K aż­
dy z nas m ia ł po je dn ym  
skrom nym  węzełku z rzecza­
m i. W ó jc ik  m ia ł dwa, — w  
jednym  ja k  każdy z nas coś 
z ubran ia , a w  d ru g im  książki. 
M ieszkaliśm y w  S tra b li w  pod­
łych , nędznych barakach. W ó j­
c ik  po w yczerpu jące j całodzien­
nej pracy zna jdow a ł zawsze 
czas na lek tu rę . C zyta ł sam, 
albo głośno — w szystk im . W ie­
czoram i d ługo gaw ędził z nam i. 
P o lub iliśm y  go bardzo. B y ł 
szczery i prosty w  pracy, roz­
mowach. K ie dy  w ró c iliśm y  po 
ja k im ś  czasie do W arszawy 
wszyscy zanieśli na swoje za­
k ła d y  siowa p raw dy usłyszane 
od W ójc ika  i w iadomość o tym , 
że „ten  W ó jc ik  z „D ru c ia n k i“  
to swój chłop. W arto  z n im  po­
gadać“ ,

„M iotła , aby dobrze 
w ym iata ła  musi być silnie 

związana“
Pierw szy raz spotkałem  W ó j­

c ika — wspom ina tow. W o jc ie ­
chowski —-  w  zakonsp irow anym  
loka lu  przy ul. Smoczej B y lq  to 
przed 1 w o jną św ia tow ą ; w tedy 
tow . W ó jc ik  w y ja śn ia ł zadania 
k lasy robotn icze j i dem askował 
ro lę  fa łszyw ych lisów, s tro ją ­
cych się p iórka obrońcow  
rob o tn ików , t. zw. fraków .

— A pam iętacie — w trąca 
tow . Jab łonow ski — ten w ie lk i 
w iec, zorganizowany wiosną 
1913 roku  w  pobliżu fa b ryk i?  
Zeszło się wówczas tam  pod w a ł

rze, t łu m y oko licznych m iesz­
kańców . W tedy to  w łaśn ie  W ó j­
c ik  uży ł w ie lo k roć  później po­
w tarzanego po rów nan ia  o m io ­
tle , k tó ra  na to, aby dobrze w y ­
m ia ta ła  m usi być dobrze zw ią ­
zana. W ym ia tan ie  śm ieci każdą 
rózeczką z osobna na n ic  się nie 
przyda.

Ludz ie  s łucha li go w  skup ie­
n iu  k iedy  tak  m ów ił, ja k  zw y­
k le  z zapałem, przekonywająco.

W krótce  na „D ru c ian ce " w y ­
buch ł s tra jk . Dusźą jego i m o­
torem  b y ł W ójc ik . Przez k ilk a  
tygodn i w a lczy liśm y wówczas 
pod jego k ie row n ic tw e m  o w y ż ­
sze zarobki. P ik ie tow a liśm y  
fab rykę  przed ła m is tra jka m i, 
re k ru tu ją c y m i się spośród f ra ­
ków. I chociaż s tra jk  kończy 
się ty lk o  częściowym zw yc ię ­
stwem, je ś li idzie  o spełn ienie 
naszych żądań, to hm acnia on 
w ia rę  załogi we w łasne s iły .

Nazwisko W ójcika  
działało jak  magnes

Jeszcze w  okresie I  w o jn y  
św ia tow e j K a ro l W ó jc ik  rbzpo- 
czął pracę przy organ izow an iu  
z jv iązków  zawodowych. Tow. 
R udziński pam ięta dobrze d a l­
sze ko le je  zw iązkow ej d z ia ła l­
ności W ójcika.

W roku 1919 W ó jc ik  u tw o rz y ł 
p rzy lew icow ym  zw iązku meta 
łow ców  sekcję gwoździarzy i 
d ruc ia rzy . Został je j przewod­
niczącym  a m nie po w ie rzy ł fu n ­
kc ję  sekretarza.

— N azw isko W ójc ika  dz ia ła ło  
ia k  magnes. Podziw ia łem  W ó j­
cika, k ie dy  po pracy w  fabryce 
z ja w ia ł się w loka lu  zw iązko­
w ym . C a ły  w o lny  czas pośw ię­
cał robocie po lityczne j, nie opu­

szczał- an i jednego pow ażn ie j­
szego zebrania robotniczego.

B y ło  k iedyś ta k ie  zebranie w  
podw órzu dom u ai. Je rozo lim ­
skie 104. K ie ro w n ic tw o  p ra w i­
cowe PPS nie  chcia ło dopuścić 
W ó jc ika  do giosu, ale pod na­
ciskiem  zebranych, m usia ło  u - 
stąpić. No i  W ó jc ik  p rzem ów ił; 
skutek b y ł ta k i, że po zebraniu 
w ie lu  rob o tn ików  przeszło do 
naszego zw iązku.

— K a ro l W ó jc ik  — w spom i­
na tow . Jab łonow sk i — szcze­
gólną troską  otaczał m łodzież 
pracującą w  fab rykach . K ie d y  
ja k o  k ilk u n a s to le tn i ch łopak 
pracow ałem  w  „D ru c ian ce “  
p rzy  zb ijan iu  skrzynek często 
zachodził do m nie, rozm aw ia ł 
ze mną. S ta ł się dla m nie 
w kró tce  ja k  gdyby d ru g im  o j­
cem. S tara łem  się zawsze być 
b lisko  niego.

— W kró tce  po a k c ji w yb o r­
czej do sejmu, w  k tó re j z Uśty 
Z w iązku  P ro le ta ria tu  M ia s t i 
Wsi kandydow a ł tow . K a ro l 
W ó jc ik , w y jecha ł on z W arsza­
w y  m ów i tow . W ojc iechow ­
sk i — n iby  to  na u rlo p  do Za­
kopanego, a w  istocie na 
I I  Z jazd K om un is tyczne j P a rtii 
Polski. W róc ił po 4 tygodniach 
pełen zapału. D y re k to r fa b ry k i 
„B e lg ijc z y k “ , zagadną! go k ie ­
dyś. py ta jąc  ja k  tam  by ło  na 
urlop ie. Z trudem  u k ry w a li­
śmy śmiech, słysząc ja k  W ój­
c ik ze szczegółami opow iada o 
pogodzie w Zakopanem  i  a tra k ­
cjach górskich.

Pod „opieką“ policji
— Reakcja — m ów i tow. 

D ąbkow ski — zdawała sobie 
sprawę, że W ó jc ik  jes t jedną z 
czołowych postaci rew o lu cy jn e ­
go ruchu robotniczego W arsza­
w y i nie ustawała w  w ys iłkach , 
aby z likw id o w a ć  groźnego prze­
c iw n ika . U s iłow a li go nieraz 
przekup ić, s traszyli. B y ł okres 
w  fabryce, że k iedy  przez dwa 
tygodpie nie przychodziła  po­
lic ja . aby aresztować W ójc ika , 
to w ie lu  się uśm iechało f mó­
w iło ; o j, W ó jc ik  na pewno obu- i

ściłeś się w  pracy. Z apom nie li 
o tobie."

M ó w ili o W ó jc iku  n ie  ty lk o  
u nas na „D ru c ian ce “ . Znany 
byk  w  ca łe j W arszaw ie, rob o t­
n icy  kocha li go, u fa li m u, p rz y ­
chodzili poradzić się w  dzie­
s ią tkach spraw.

— P o lic ja  i szpicle —  w trą ­
ca tow . W o jc iechow ski — ba r­
dzo często naw iedza li m ieszka­
n ie  W ójc ika . R o b ili rew iz ję , 
p rzew raca li w szystko do góry 
nogam i, a często zab ie ra li ze 
sobą W ó jc ika  do defensyw y.

14 października 1940 roku...
Towarzysze z „D ru c ia n k i“  do­

brze pam ię ta ją  okres po klęsce 
w rześniow ej.

—  K a ro l W ó jc ik  w  tym  ok re ­
sie, na pota jem nych zebraniach 
czy rozm owach z po jedynczym i 
tow arzyszam i n iezm ordow an ie 
w skazuje na przyczyny prze­
grane j w o jny . W ie lu  z naszych 
rob o tn ików  po ję ło  wówczas w  
obliczu fa k tó w , że Polska nie 
była  „s ilna , zw arta  i  go tow a“ , 
bo nie mogła być taka, skoro 
rządziła n ią  k lik a  ka p ita lis ty c z - 
no-obszarnicza —  wspom ina 
tow,, Ancfzarek.

W śród zebranych zalega c i­
sza. Wszyscy wiedzą dlaczego. 
Wszyscy świeżo w  pam ięci m a­
ją  dzień 14 październ ika 1940 
roku. k ie d y  przed „D ru c ia n k ę “  
zajeżdżają p o licy jn e  auta. Z  po­
danej przez szpicla P iechockie­
go lis ty  o fice r żanda rm erii w y -  
czytu je  ko le jn e  nazwisko. 
W śród w yczytanych  pada rów ­
nież zniekształcone nazw isko 
W ó jc ika ; K a r l W ó jc ik .

„D rucianka“ pracuje
W  poko ju  tow. d.yr. R udz iń ­

skiego panuje przez dłuższą 
chw ilę  cisza. W yraźn ie j niż do­
tychczas słychać pracujące w 
halach maszyny. „D ru c ia n k a “  
pracuje, k ie row ana przez współ­
towarzyszy K aro la  W ójcika, 
p racu je  dla sprawy, o k tó rą  
w a lczy ł i dla k tó re j odda! 
życie K a ro l W ójc ik .

K . S T R Z E LE C K I

Kobieca załoga dworca Śródmieście 
zdobyła uznanie pasażerów i  przełożonych-

Od przeszłe 3 m iesięcy stacja 
W arszawa-Śródm ieście je s t ob­
sług iw aną przez brygadę kob ie ­
cą. K o b ie ty -k o le ja rk i n ie  za­
w io d ły  zaufania ja k im  obdarzy 
ła je  organizacja p a rty jn a  i w ła ­
dze ko le jow e. P ierwsza w P o l­
sce stacja obsługiw ana w y łącz­
nie przez kob ie ty  pracuje do­
brze, p racu je  coraz lep ie j.

Kobiety z załogi dworca 
Śródmieście uczą się 

intensywnie
K o b ie ty  obsługujące stację 

W arszawa-Śródm ieście m usia ły  
pokonać w ie le  trudnośc i by uzy 
skać stanow isko dyżurrfcgo r u ­
chu lu b  zwrotniczego. D z ięk i po­
m ocy i  dobre j opiece ze strony 
p a r ti i i ad m in is tra c ji, wszystk ie 
ukończyły  pom yśln ie  kurs, k tó .y  
p rzygo tow a ł je  do pe łn ien ia  tru d  
nych obow iązków. D jiś  nie po­
przestają na swych osiągnię­
ciach, uczą się da le j. K ob ie ty, 
k tó re  obsługują m egafony szko­
lą się na te le g ra fis tk i, inne na 
dyżu rnych  ruchu  lu b  k a s je rk i 
b ile tow e.

Z w ro tn iczy— W ładysław a Stan 
k iew icz  spogląda na . zegar i 
rozk ład  jazdy. Za chw ilę  ną

W  C e n tra lnym  O środku Szko­
len ia  P a rty jnego  PZPR (M oko­
towska 25) odbędą się w  p rzy ­
szłym  tygodniu- następujące se­
m in a ria  dla w yk łado w có w  w a r 
sżawskiej sieci szkolenia pa r­
ty jnego :

D la  wykładowców  
szkół wieczorowych

T em at I I I ,  cyk lu  I i- g o :  „Z a ­
dania gospodarcze na 1951 ro k “  
dn ia  13. I I I .  1951 godz. 16,15.

D la k ierow ników  
samokształcenia typu  

podstawowego
Tem at V I I  „P a rtia  bo lszew i­

kó w  w  okresie w o jn y  im p e ria ­
lis tyczne j, D ruga Rew olucja  w  
Rosji. S D K P iL  w  czasie w o j­
n y “ .

1) Dzie ln ice : B ródno, G ro ­
chów, M oko tów , Ochota, Praga, 
W ola, Ż o libo rz ; dn ia  15. I l i .  o 
godz. 17,00,

2) D zie ln ice : S tarów ka i Ś ród­
m ieście; dn ia  16. I I I .  o godz.

D n ia  11 bm . o godz. 10 w  sa­
l i  T ea tru  Syrena p rzy  u lic y  L i ­
tew sk ie j 3, odbędzie się u ro ­
czysta, akądem ia z. o ka z ji M ię ­
dzynarodowego Dnia K ob ie t -zor 
ganizowana przez Zarząd W ar­
szaw ski L ig i Kob ie t.

W  akadem ii udz ia ł wezmą de­
legacje zagraniczne, k tó re  p rzy  ­
b y ły  do W arszaw y na I  O gó lno-

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — so- 
bo ta  10.3 — „ S p ry tn a  w d ó w k a “  — 
godz. 19, n ie d z ie la  11.3 — „P ró b a  s i ł “
— godz. 14, „W ro g o w ie “  — godz. 19. 

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l l(i)
— sobo ta  10.3 — „ P ie ją  k o g u ty “  — 
godz. 19, n ie d z ie la  11.3 — „P ie ją  k o  ­
g u ty “  — godz. 14, „M ą ż  i  żo na “  — 
godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — sobo ta  10.3 i n ie d z ie la  11.3 — 
„W y s tę p y  D ra m a ty c z n e g o  T e a tru  
R o s y js k ie g o “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
sobo ta  10.3 — „P y g m ą lio n “  — godz. 
19, n ie d z ie la  11.3 — „P y g m ą lio n “  — 
godz. 14 — „M o ra ln o ś ć  p a n i D u l -  
s k ie j “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j -  
sk ieg o  20) — sobota  10.3 — „A w a n s “
— godz. 19, n ie d z ie la  11.3 — „R o z -  
b i t k i “  — godz. 14, „A w a n s “  — godz. 
19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) —
sobo ta  10.3 — „P la n ie  D o b ro d z ie ju “
— godz. 1.9.15, n ie d z ie la  11.3 — „ P la ­
n ie  D o b ro d z ie ju “  — godz. 15.30 i  
19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L  - 
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — sobo ta
10.3 — „Z a  ty c h ,  co na m o rz u “  —r 
godz. 19, n ie d z ie la  11.3 — „Z a  ty c h , 
co na m o rz u “  — godz. 15 i  19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o  -  
to w s k a  13) — sobo ta  10.3 — „ Z w y k ła  
s p ra w a “  — godz. 19, n ie d z ie la  11.3— 
„ Z w y k ła  s p ra w a “  — godz. 15.30 i '39.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — sobo ta  10.3 i  n ie ­
d z ie la  11.3 — „ Z ie lo n y  G i l “  - ^ ^ ło d z . 
19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  (M a r, 
sz a łk o w s k a  8) — sobo ta  10.3 — „O  
k ra s n o lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a ry s i“  — 
godz. 15, „C z ło w ie k  i  m a s z y n y “  — 
godz. 19, n ie d z ie la  41.3 — „O  k ra s ­
n o lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a ry s i“  — 
godz. 19.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R “  (M a r 
sz a łk o w s k a  81b) — sobo ta  10.3 i n ie ­
d z ie la  11.3 — „ T r z y  p o m a ra ń cze “ — 
godz. 13 i  17.

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y “  (K a ro w a  31) — sobo ta
10.3 — ' „P a n  D ro p s  i  je g o  t r u p a “  — 
w id o w is k o  w  te re n ie , n ie d z ie la  11.3
— „P a n  D rop s  i  je g o  t r u p a “  — 
godz. 10 i  12.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M “  (O c z k i 6)
— sobo ta  10.3 — „P a lu s z k a “  —
godz. 17, n ie d z ie la  11.3 — „P a lu s z k a “
— godz. 12 i  15.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — sobota
10.3 — „C y g a n e r ia “  — godz. 19, n ie ­
d z ie la  11.3 — P ę ra n e k  s y m fo n ic z ­
n y  — godz. 12, „S tra s z n y  d w ó r “  — 
godz. 19.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — sobo ta

10.3 i  n ie d z ie la  11.3 — „W a rs z a w s k a  
P re m ie ra “  — p ro d . p o ls k a  — dozw . 
od 7 la t — godz. 15, 17, 19, 21, w  
n ie d z ie lę  od  13.

P F .A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) — so­
bota  10.3 i n ie d z ie la  11.3 — „ W a r ­
szawska P re m ie ra “  — p ro d . po lska
— dozw . od  7 la t  — godz. 15, 17, 19, 
21, w  n ie d z ie lę  od 13.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) —

stację w jedzie  pociąg z Warsza­
w y-W schodn ie j.

W ładysław a S tankiew icz b ie­
rze czerwoną chorąg iew kę-i w y ­
chodzi przed tu d kę . W całym  
okresie swej pracy nie m ia ła 
jeszcze ani jedne j a w a rii.

W ładysław a S tank iew icz w 
chw ilach  w o lnych  od zajęć po­
głębia swą wiedzę czyta jąc 
ks iążk i fachowe dotyczące ko ­
le jn ic tw a .

— Ja nie czytam  romansów, 
wo lę się czegoś nauczyć, chcia­
łabym  być dyżu rnym  ruchu — 
m ów i zw ro tn iczy  W ładysława 
S tankiew icz, k tó ra  jeszcze przed 
pół rok iem  była  sprzątaeżką 
wagonów  na s tac ji Ożarów.

Helena Szymczak pracuje ja ­
ko l^ancelistka techniczna stacji. 
We w rześn iu  1950 r. p rzy jecha­
ła  z F ra n c ji, gdzie pracowała 
ja ko  n ie k w a lifik o w a n a  robo­
tn ica  w  przędzalni.. Ukazanie 
się w  prasie po lsk ie j w iadom o­
ści o kobietach, kondukto rkach  
ko le jo w ych  sk ło n iło  ją  do p rzy­
jazdu do Polski. We F ra n c ji 
by ła  n iew ie le  znaczącą rob o t­
n icą bez żadnych pe rspek tyw  na 
przyszłość. W Polsce Ludow ej, 
gdzie w artość człow ieka m ie rzy 
się jego pracą, Helena Szym -

D la kierow ników  
samokształcenia typu  

wyższego
Tem at V : „P ie rw sza re w o lu ­

cja w  R osji. T a k tyka  bo lszew i­
kó w  w  re w o lu c ji. R e w o lucy j­
na w a lka  po lsk ie j -k la sy  ro ­
botn icze j pod k ie row n ic tw e m  
S D K P iL  (1904 —  1907), dn ia  
1?. I I I .  o godz. 17.00.

D la prelegentów
S em ina rium  na tem at: „F ro n t 

na rodow y w  w alce o pokój i 
p lan  6 - le tn i“ .

Dzie ln ice: Ochota, B ródno, 
Ż o libo rz, Praga, dn ia  13. I I I .  o 
godz. 18.00.

Prócz za.ięć zb iorow ych dla 
w yk ładow ców , Ośrodek udziela 
pomocy in d y w id u a ln e j w  pracy 
szkolen iow ej, zarówno w y k ła ­
dowcom, ja k  i słuchaczom k u r ­
sów p a rty jn y c h ,' codziennie w  
godzinach od 10 —  22, w  n ie ­
dzielę i  św ię ta  od godz. 10 —  
15-tej.

p o lsk i Kongres L ig i K ob ie t.
Ponadto odbędą się akadem ie: 

dn ia  10 bm. o godz. 18 w  lo k a ­
lu  dz ie ln icow ym  Ż o libo rz  (Dom 
K u ltu ry )  u l. P róch n ika  8, dn ia  
11 bm. na te ren ie  dz ie ln icy  
W ola, w  sali M ie jsk iego  P rzed­
sięb io rstw a K om un ikacy jnego , 
ul. M łyn a rska  2 i w  sa li św ie t­
licow e j p rzy u l. Żelaznej 31.

sobo ta  J0.3 i  n ie d z ie la  11.3 — „T a jn a  
m is ja “  p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . 
od 12 la t  — godz 15, 17, 19, 21, w  
n ie d z ie lę  od  13. . -

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
sobo ta  10.3 i  n ie d z ie la  11.3 — „ Z w y ­
c ię s tw o  n a ro d u  c h iń s k ie g o “  — p ro d . 
radz iecka - — dozw . od 7 la t  — godz. 
15, 17, 19. 21, w  »n iedzie lę  od 13. 
D od. „Z a w o d y  m ło d z ie ż y  ro b o tn i -  
c z e j“ .

S T O L IC A  (N a rb u lta )  — sobota
10.3 i  n ie d z ie la  11.3 — „ D r  S e m rae l- 
w e is s " — p ro d . N R D  — dozw . od 
14 la t  — godz. 16, 18, 20, w  n ie d z ie lę  
od  14.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) —
sobo ta  10.3 i n ie d z ie la  11.3 — „R o z ­
śp ie w a n a  d o l in a "  — p ro d . ru m u ń  - 
ska  — dozw . o d  7 la t  — godz. 17, 
19, 21, w  n ie d z ie lę  od  15. D od . „ P r z e ­
g lą d  k u l t u r a ln y  1-51“ . ,

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — sobota
10.3 i  n ie d z ie la  11.3 — „T a jn a  m i­
s ja “  — p ro d . ra d z ie c k a  — d ozw . od 
12 la t  — godz. 16, 18, 20, w  n ie  - 
d z ie lę  o tl 14.

1 M A j  (P o c te ka rb iń ska  8) — s o ­
b o ta  10.3 i  n ie d z ie la  11.3 — „R a d a  
b o g ó w “  — p ro d . N R D  — d ozw . od 
14 la t  — godz. 16.30, 18.45, 21, w  n ie ­
d z ie lę  od  14.15.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a . 2) — sobo­
ta  10.3 i  n ie d z ie la  11.3 — „ K o b ie ta  
w y ru s z a  w  d ro g ę “  — p ro d . w ę g ie r ­
ska  — dozw . od 14 la t  — godz. 17,
19. 21, w» n ie d z ie lę  dd  13. D od . 
„C h ro ń m y  z d ro w ie “ .

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — sobo ta  10,3 
i  n ie d z ie la  11.3 — „P ie rw s z y  s ta r t "
— p ro d . p o lska  — dozw . od 7 la t
— godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie lę  od  
15.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —-
sobo ta  10.3 i  n ie d z ie la  11.3 — „ ś w ia t  
się  ś m ie je “  — p ro d . ra d z ie c k a  — 
dozw . od  10 la t  — godz. 14, 16, 18,
20. D od. „W s z e c h ś w ia t“ .

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — sobota
10.3 i n ie d z ie la  11.3 — „ Ś w in ia rk a  i 
p a s tu c h “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . 
od  8 la t  — godz. 17. 19, w  n ie d z ie lę  
od  15. D od . „K o re a ń s c y  a r ty ś c i w  
M o s k w ie “ .

W Y S T A W Y  *
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu k a  zd o b n icza . S z tu k a  s ta ­
ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o ls k ie . M a - 
la rs tw o  ro s y js k ie ,  — O tw a r te  co - 
d z ie n n ie  w  godz. od 10 — 17. w  n ie ­
d z ie lę  od 10 do  19 z w y ją tk ie m  po­
n ie d z ia łk ó w  i d n i p o ś w ią te c z n y c h ;

m u z e u m  w o j s k a  Do l s k i e g o
W y s ta w a  I .  B ra te rs tw o  b ro n i A r m i i  
R a d z ie c k ie j i L u d o w e g o  W o jska  
P o lsk ie g o . W ys ta w a  I I .  W ie lk a  So­
c ja lis ty c z n a  R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn i -  
k o w a . W ys ta w a  I I I .  U z b ro je n ie  i 
u m u n d u ro w a n ie  h is to ry c z n e  X I  - -  
X X  w ie k . P a rk : B ro n . S p rzę t. 
X V I I  — X X  wiek". O tw a r te  c o d z ie n ­
n ie  p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i po- 
ś w ią te c z n y c h  w  godz. od 12 do  17. 
W n ie d z ie lę  od  10.30 do 17.

m u z e u m  K u l t u r  l u d o w y c h .
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : ..P o ls k i 
s trp j lu d o w y “ . — O tw a r ta  codz ien  - 
n ie  do z m ie rz c h u . D o jazd  a u to b u ­
sam i P K S

W Y S T A W A  „J ó z e f  B em  na Wę - 
g rz e c h “  (A l. S ta lin a  12), czyn na  co­
d z ie n n ie  w  godz. od  9 do 19.

czak zdobyła zawód, ma szero­
kie  m ożliwości dalszego awansu.

Doborowa załoga stacji
Zaw iadowca s tac ji Ś ródm ie­

ście, Danuta EHert, m ów i z du­
mą, że dla uczczenia M iędzyna­
rodowego Dnia K ob ie t wszyst­
k ie  kob ie ty  obsługujące dworzec 
Śródmieście, zapisały się do L i ­
gi Kob ie t, m ają ju ż  leg itym acje  
członkowskie. W szystkie p renu­
m eru ją  tygodn ik  Z w ią zkow y 
„S ygn a ły “ , na łam ach którego 
są om awiane różne spraw y fa ­
chowe związane z ko le jn ic tw em .

Z tak ich  w łaśnie ja k  S tank ie - 
w iczowa, Szymczak, ja k  zaw ia­
dowca s tac ji D anuta E lle rt, skła 
da się obsługa s tac ji W arszawa- 
Śródmieście.

K ob ie ty -ko le ja rze  są ze swo­
je j pracy bardzo zadowolone, 
p racu ją  z ca łym  oddaniem, do­
k łada ją  w sze lk ich starań, aby 
ca łkow ic ie  z likw id ow a ć  bezbi- 
le towe przejazdy.

Już obecnie w idoczne są znacz 
ne osiągnięcia. Liczba prze jaz­
dów bez b ile tó w  zm nie jszyła  
się.

Kobiety we wszystkich 
zawodach

W Polsce Ludow e j nie ma za­
wodu, gdzie nie m og łyby p ra ­
cować kob ie ty. M am y coraz w ię  
cej kob ie t m ura rek , spawaczek, 
kob ie t-tra k to rzys te k , tra ra w a - 
ja rek . .

Przed 1939 r. by łoby w p ros t 
nie do pomyślenia, aby kob ie ta  
m ogła pracować ja ko  ko n d u k to r 
lu b  dyżu rny  ruchu na kolei.

A  dziś pracują, są bardzo za­
dowolone ze swej pracy i w y ­
w iązu ją  się ze swych obow iąz­
kó w  nie  gorzej od mężczyzn, a 
często le p ie j i  spraw nie j.

(jkz)

Zmiana adresu oddziału 
warszawskiego Zwigzku 

Bojowników
Zarząd O ddzia łu  Warsza w a - 

Południe_ Zw iązku B o jo w n ikó w  
o wolność i  dem okrację zaw ia ­
dam ia swych członków, że se­
k re ta r ia t O ddzia łu m ieści sie o - 
becnie p rzy  ul. Sandom ierskie j 
n r  23 i  je s t czynny codziennie 
w  godz. 17 —  19.

Jednocześnie wzywa sie człon 
ków po odbiór leg itym acji człon 
kowckich. *

R A D I  0
N IE D Z IE L A  11 M A R C A  1951 R . 

P rogram  I  na fa li 1322 m .
P rogram  dn ia  6.55 15.45: N a  ju ­

tro  2310; S ygnał czasu 6:53 11.57; 
W iadom ości 7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 
23.00.

6.50 P oczątek a u d y c ji; 7.15 N a  
dzień dobry  — p ły ty ; 8.05 A nd. dJa 
wsi; 8.15 M u zy k a  ro zryw ko w a; £.oo 
O dpow iedzi F a li 49; Głos m ają  k o ­
b ie ty ; 9.30 M elod ie  z operetek i ko ­
m ed ii m uzycznych ; 10.15 „P an  P od - 
sto li“ — ira g m . pow. Ignacego K ra ­
sickiego; 10.30 A ud. z c yk lu : „ T y ­
dzień m u zy k i ru m u ń s k ie j“ ; 11.15 
W szechnica R ad iow a; 11.35 Polska  
pieśń m asowa; 11.40 M u zy k a ; 12.15 
P oranek  sym fon iczny; 13.15 „ N ie ­
dziela  na w si“ ; 13.55 „M ik ro fo n  
idzie  śladem  pługa i s iew n ika“ ; 
14.10 Pogadanka dla kursów  p a r ty j­
nych 1-go stopnia na wsi z c y k lu :  
„B u d u je m y  podstaw y soc ja lizm u“ ; 
14.35 P rzerw a; 16.20 Piosenki w  w y k . 
C hóru  C zejanda; 16.40 Zagadka na­
ukow a; 17.00 Fe lieton; 17.10 „R ig o - 
le tto “  — opera V erd iego: 19.15 
„ Z w y rta ło w a  bacówka pod w esołym  
w ierc h e m “ ; 19.35 M u zy k a; 20:30 G ra .  
o rk . tan. pod d y r. C a jm era : 21.15 
T e a tr  E te re k ; 21.45 W ieczorna sere­
nada: 22.13 S tan  pogody; 22.15% W ia ­
domości sportow e; 22.45 M u zy k a  ta ­
neczna; 23.17 N a  dobranoc; 0.02 
H y m n  i kon iec  au d y c ji.

P rogram  I I  na fa li 367 m.
P rogram  dn ia  6.55: Na ju tro  23.55; 

S ygnał czasu 6.53; W iadom ości 8.00
17.00 20.00 23.00.

6.50 Początek a u d y c ji; 7.00 M e lo ­
die ludow e; 8.15 Polska pieśń m a­
sowa; 8.20 M u zy k a ; 8.55 A ud. S K R K ;
9.00 K o n cert o rganow y; 9.30 „ O b li­
cze d n ia“ — rep ortaż  W andy W a­
s ile w s k ie j; 9.45 W ieś tańczy i śpie­
w a; 10.00 Przeg ląd prasy sto łecznej; 
10.05 S k rz y n k a  ogólna; 10.20 P oezja  
i m uzyka ; 11.15 Fe lie to n ; 11.25 R e­
p e rtu a r k in  i te a tró w  w arszaw skich; 
11.30 U tw o ry  na a ltó w kę ; 11.45 
S k rzy n k a  W szechnicy R ad iow ej: 
12.15 K oncert ro zryw k o w y : 12.55 
A ud . ośw iatow a; 13.15 T y g o d n ik  
w arszaw ski; 13.30 M uzyka  kam e ­
ra lna : 14.00 W szechnica R ad iow a;
14.20 M u zy k a  ro zryw k o w a : 14.40 Po­
gadanka z c yk lu : „M aszyny , p rz y ­
rządy, w y n a la z k i“ ; *14.50 M elod ie  
ludow e do tańca: 15.15 Aud. d la  
ś w ie tlic  dziecięcych: 16.00 Nasze  
chóry  śp iew ają; 16.20 ..W  rocznicę  
śm ierc i Tarasa Szew czenki“ — aud. 
poetycka: 16.40 M elodie taneczne:
17.20 K o n cert C hopinow ski; 18.00 
„Z a b o b o n n ik “  — słuchowisko w g. 
kom ed ii Franciszka Zab łockiego;
19.00 K oncert pod d yr. R ezlera; 20.30 
D robne u tw o ry  C zajkow skiego: 20.45 
A ud. ro zryw k o w a ; 21.15 F e lie to n  
W andy O d olsk ie j; 21.25 G ra o rk . 
pod d yr. T u re w icza ; 22.05 W iad o ­
mości sportow e: 22.45 M u zy k a : 23.10 
M u zy k a  taneczna; 0.02 H y m n  i ko ­
niec a u d y c ji.

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw ca; K om ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a rti i 

R obotniczej 
R edaguje  K o m ite t  

N ak ład em  R. S. W . „P rasa"  
R edakc ja :

W arszaw a. Dom Słowa  
Polskiego. P lac K azim ie rza  

W ielk ieg o  (p rzy  ul. M ie d z ian e j) 
T e le fo n y : R edaktor N aczelny
8-22-60. Zastępca R edaktora 'Na­
czelnego 8-33-28. S e k re ta rz  Re­
d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p iopagand y  
8-0S-89. D zia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
D zia ł k ra jo w y  3-‘»5-;4. D ział 
zagran iczny 8-32-25 * D zia ł eko­
nom iczny 7-34-10. D z ia ł K u ltu ­
ra ln y  8-65-25. D zła ł lis tó w  
i in te rw e n c ji 8-65-23.- D zia ł 

m ie jsk i 8-71-82.
C en tra la : 7-01-21. 7-01-22. C-31-04. 

8-57-62 8-82-28.
Te le fon y  nocne: R ed ak to r noc­
ny, 8.57-62. R ed akto i techn icz­
ny 7-01-21. S e k re ta ria t 8-82-28. 
P ren um erata  i ko lp ortaż  P P K  
„R uch“ O ddzia ł w  w  a -szawie 
ul. S rebrna 12, cen tra la  te le ­

foniczna 804-20. 22. 23. 30 
W p ła ty  na p ren u m era tę  pocz­
towy p rz y im u ją  w szystkie  
U rzędy  P o cztow o-Te lekom un i- 
kac y jn e  oraz kasy P P K  „R uch“ 
w W arszaw ie  p rzy  ul S reb rn e j 

16 i P lac 3-cTi K rz y ż y  16. 
P ren u m era ta  m iesięczna vu k ta -  
1u 4 zł 50 gr. p renum era ta  
zb iorow a od 10 egz. na jeden  
adres, p a rty jn a  2 zł 25 gr, za­

graniczna 9 — zł 
K onto  P K O  — N r 1-14003. 

P rzy  zgłoszeniu p ren u m era ty  
. - le ż y  podać do kład ny  i czy­

te lny  adres.
A d m in is trac ja : W arszaw a, uL  

K niew skiego 9. tel 8-29-84. 
B iu ro  R eklam  i Ogłoszeń 

8-50-23.
Z a k ła d y  G ra ficzne  f W ydaw n . 

Dcm  Słow a Polskiego.
1 2 3 4 5 6 2B-16478

Tow. inż. ST I : i A \  I lHOI łZKI
D y re k to r  B iu ra  Szkolenia  Zawodow ego M in is ters tw a  Kudowm ictwa  
M iast i O siedli, członek P .Z .P .R , — zm arł po d ługich c ierp ien iach  

dnia 5 m arca 1951 r . przeżyw szy la t 46.
W  zm arły m  trac i M in is ters tw o pełnego pośw ięcenia i oddanego  

m łodzieży p ra co w n ika , a koledzy dobrego zw ierzch n ika  i  p rz y ­
ja c ie la .

v . M IN IS T E R S T W O  B U D O W N IC T W A
M IA S T  I  O S IE D L I

Seminaria w centralnym ośrodku 
szkolenia partyjnego PZPR

17.00,

Akademie z okazji 
Międzynarodowego Dnia Kobiet

Dziś w Warszawie 
T E A T R Y
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C zy te ln ic y  i  korpspondenci p iszą

Śmieszne wydają nam się dziś przesądy 
o „niekobiecych“ zawodach

Jesteśm y uczenn icam i P ań­
s tw ow e j Wyższej Szkoły P rzy ­
sposobienia Przem ysłowego N r 

40 w  Łodzi. W iększość z rias to 
có rk i rob o tn ików  i m ało ro lnych  
chłopów , przeważnie sieroty. W 
szkole zetknęłyśm y się z m iłą  
atm osferą. Jesteśmy przez d y ­
rekc ję , personel nauczycie lsk i i 
w ychow aw czyn ie, trak tow a ne  
bardzo serdecznie. O dżyw ian ie  
je s t bardzo dobre. W  in te rnac ie  
i  w  szkole je s t czysto, ładnie 
i  p rzy jem nie . Na m ie jscu m am y 
bardzo dobrą opiekę lekarską. 
W ie le  z nas, jadąc do PSPP, 
n ie  zdawało sobie spraw y z te ­
go, co to  jes t szkoła m etalowa 
i  ja ka  je s t praca w  zawodzie 
m etalow ca. G dy pierwszy raz 
ze tknę łyśm y się z zakładam i

pracy, p rzekona łyśm y się, że 
praca w  przem yśle m eta low ym  
n ie  je s t an i za ciężka, ani zbyt 
tru d n a  i  z powodzeniem  mogą 
ją  w yko nyw a ć  kob ie ty . S tary  
przesąd, że kob ie ta  może p ra ­
cować ty lk o  ja ko  urzędniczka, 
czy kraw cow a, pow in ien raz na 
zawsze zniknąć. Dum ne jeste­
śmy, że m y, ja ko  uczennice 
pierwszej w  Polsce żeńskiej 
szkoły m eta low ej, jesteśm y bo­
jo  w n iczkam i now ej ide i. Swoją 
.pracą i  nauką postaram y się 
wykazać, że um iem y pracować 
nie gorzej, n iż  mężczyźni w  
ró w n ym  d la  kob ie t zawodzie.

38 podpisów uczennic 
Państwowej Szkoły 

Przysposobienia Przemysłowego 
w  Łodzi

Nasze bolo ZSCh przejawia zupełny brak 
zrozumienia dla potrzeb kulturalnych wsi

"We w s i Ż uraw n ica  p -ta  Z w ie  
rzyn iec pow. Zamość zna jdu je  
Eię Dom Ludow y. D aw n ie j przy 
jeżdżała do nas ekipa k ina  ob­
jazdowego. W yśw ie tlane f i lm y  
cieszyły się dużym  powodze­
n iem  wśród ludności. Obecnie 
k in o  objazdowe zapom niało o 
Ż u raw n icy . M łodzież chcąc o- 
be jrzeć f ilm , m usi chodzić do 
sąsiedniej wsi, odda lonej o 
t rz y  km .

A le  n ie  to  je s t najgorsze. N a j 
gorsze je s t to. że od czasu ja k  
k in o  do nas nie przyjeżdża ży­
cie k u ltu ra ln e  w  naszej w s i zu­

pe łn ie  zam arło. M ie jscow e ko ło  
Z w ią zku  Samopomocy Chłop -  
sk ie j n ie  in te resu je  się zupełnie 
tą sprawą. Od czasu n do czasu 
odbyw ają  się w  Dom u Ludo  - 
w y ln  zebrania, poza ty m  dom 
stoi p u s tkam i i  n ik t  się n im  nie  
in teresu je.

Ten b ra k  zainteresowania do 
tyczy n ie  ty lk o  życia k u ltu ra l­
nego, ale i  stanu samego bu ­
dynku . Dach jes t częściowo u - 
szkodzony, b ra k  je s t pieców« i  
dom  stopniow o niszczeje.

H E N R Y K  K U M O W S K I 
Żurawnica

Dość kosztownym sposobem 
biurokraci ułatwiają sobie życie

Po z lik w id o w a n iu  w  1949 r. 
K o le jo w e j W y tw ó rn i O buw ia w  
M iń sku  M azow ieckim  pozostała 
pokaźna ilość (około 5 ton) 
sk raw ków  filcu , leżącego na 
placu w y tw ó rn i.

D y re kc ja  O kręgowa K o le i 
P aństw ow ych naw iązała k o n ta k t 
z Centra lą  O dpadków  U ży tko ­

w y c h  oraz je j W ojewódzką 
Z b io rn icą  w W arszaw ie w  spra­
w ie  ewentualnego zabran ia filcu . 
Obie te in s ty tu c je  jednak, bez 
oględzin na m ie jscu, uznały, te  
f i lc  nie nadaje się do p rze róbk i 
w  przemyśle.

D O K P  .uzyskała od swej w ła ­
dzy zw ie rzchn ie j (D y re k c ji Ge­
ne ra lne j K o le i Państwow ych) 
zezwolenie na kom isy jne  znisz­
czenie odpadków  f ilc u  zalegają­
cych plac.

Regularnie dwa 
wysyłamy ei

Załoga zak ładów  c u k ie rn i­
czych im . 22 ljpca w  W arszaw ie 
op ieku je  się spółdzie ln ią  p roduk  
cy jną  we wsi Zaw ady w  pow ie ­
cie płońskim . E k ip y  nasze dwa 
razy w  m iesiącu w yjeżdża ją  do 
Zawad.

Pow sta łe n iedaw no w  Z aw a­
dach ko ło  Z M P  osiąga p rzy  na­
szej pomocy coraz lepsze w y ­
n ik i w  swej pracy, zwłaszcza na 
odcinku w a lk i z bum elanctwem .

M łodzież z Zawad z en tuz ja ­
zm em  pogłębia swą w iedzę ideo 
logiczną i  ro z w ija  k u ltu rę  f i -

Szkoda jednak  by ło  m arnow ać 
cennych bądź co bądź odpad­
ków , w ięc też D O K P  poprosiła 
D yre kc ję  G eneralną o zezwole­
nie  na przekazanie f ilc u  Z w ią z ­
k o w i Samopomocy C h łopsk ie j 
k tó ry  m óg łby go zużytkow ać 
na >ogacen ie“  chat w ie jsk ich . 
F ilcem  zainteresowała się ró w ­
nież spó łdz ie ln ia  pracy „N ie ­
uży te k “ .

I  m im o to, 5 ton  sk raw ków  
filco w ych  po dziś dzień leży na 
p lacu  i  zaczyna gnić.

O byw a te le  b iu ro k ra c i m o g li­
by w  końcu zdecydować się na 
jedną z is tn ie jących  m ożliw ości 
i  odstąpić f i lc  ZSCh, albo spół­
dz ie ln i „N ie u ży te k “ .

W A C Ł A W  K U C IŃ S K I 
Warszawa

razy w miesiącu 
ipy na wieś
zyczną na w s i i  za łożyła  tam  
n iedaw no ko ło  sportowe.

24 lu tego  m łodzież z Zaw ad 
gościła u nas, zw iedzając fa b ry ­
kę, gdzie na jb a rdz ie j podobał 
im  się nasz m łodzieżow y dz ia ł 
p ro du kcy jny .

M ło d z i ch łop i z Zaw ad w y je ż ­
dżając, zap ew n ili nas, że w  p ra ­
cy sw ej będą w zorow ać się na 
p racy naszego dzia łu  m łodzieżo­
wego, k tó ry  zdobył osta tn io  

¡proporzec przechodni.
H A L IN A  JA Ś K IE W IC Z  

Warszawa

Czy walka z przerostami administracyjnymi 
nie obowiązuje Centrali Handlowej 

Przemysłu Elektrotechnicznego?
Is tn ie je  w  Legn icy  sk lep Cen­

t r a l i  H and low e j P rzem ysłu E - 
lektro technicznego. Pomieszcze­
nie  za jm u je  dość obszerne, przy 
sklepie jest duży skład. Perso­
n e l s k le p o w y  składa się z 5 o - 
sób: k ie row n ika , ka s je rk i, dwóch 
sprzedawców i  sprzątaczki, k tó ­
ra  od czasu do czasu pomaga 
sprzedawcom. O kazuje się je d ­
nak, że oprócz żarówek i  bate­
ry je k  e lek trycznych n iczym  w ię  
cej ten sklep nie  rozporządza.

Poza ty m  jest w  Legn icy Po­
wszechny Dom  T ow arow y, k tó ry  
posiada stoisko z a rty k u ła m i 
e lek tro techn icznym i i  je s t spe­
c ja ln y  sklep M H D .

W szyscy zda jem y sobie spra­
wę z dużego zapotrzebowania na 
m a te ria ły  e lektro techniczne, ale 
n iem n ie j sze je s t z pewnością 
zapotrzebowanie na ludz i. Bez 
reze rw  lu dzk ich  n ie  w yko na m y 
p lanu  6-letn iego.

I  w łaśn ie  dlatego c ie kaw  je ­
stem, czy C entra la  H and low a 
P rzem ysłu  E lektro techn icznego 
k o n tro lu je  rentowność podleg­
łych  je j placówek? Czy nie  za­
uważa w  n ich  pew nych przero­
stów  personalnych?

S. K R A K O W S K I 
Legnica

T y d z i e ń  n a  a r e n i e  ś w i a t a
Zygmunt BroniarekP a rysk i korespondent „P ra w ­

d y “ , om aw ia jąc kon ferencję  za­
stępców m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych w  Pałacu Różowym, 
pisze, że „dyp lo m a c ja  am ery­
kańska pragn ie u top ić  rybą  w  
w odzie“ . T rudno  by łob y  tra fn ie j 
okreś lić  ta k ty k ę  delegatów za­
chodnich na tym  spotkaniu. 
Is to tn ie , w  powodzi ogó ln iko ­
w ych  i m ętnych s fo rm u łow ań 
pragną oni u top ić  konkre tne  
przyczyny obecnego napięcia 
m iędzynarodowego. A le  utop ić  
ich się n ie  da.

D la każdego są jasne p rzyczy­
ny tego napięcia. Szeregi nowe­
go W ehrm achtu, fo rm ow ane w  
przyśpieszonym  tem pie w  N iem ­
czech zachodnich, w y w o łu ją  po­
ważne zaniepokojenie wszy­
s tk ich  narodów  europejskich. 
Rozbicie N iem iec i  am erykań­
ska po lityka , un iem ożliw ia jąca  
zjednoczenie tego k ra ju , o tw ie ­
ra drogę now ym  aw an tu rom  
w o jennym . W reszcie m ilia rd y  
do la rów , fu n tó w  i fra n kó w , w y ­
dawane na zbro jen ia  w  Stanach 
Zjednoczonych i k ra jach  za­
chodnio -  europejsk ich nie p rzy ­
czynia ją  się b yn a jm n ie j do z ła­
godzenia m iędzynarodow ego na­
pięcia.

Porządek obrad, p rzedstaw io­
ny  przez delegata radzieckiego 
na ko n fe re n c ji pa rysk ie j, bierze 
pod uwagę te w szystk ie  sprawy. 
P ierw szy p u n k t tego porządku 
p rze w id u je  w ykonan ie  porozu­
m ienia poczdamskiego w  spra­
w ie  d e m ilita ry z a c ji N iem iec, 
d ru g i podnosi sprawę przyśp ie­
szenia zaw arcia  tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i i  w yco fan ia  
w o jsk  okupacyjnych , trzeci zaś 
obe jm uje  kw estię  re d u k c ji zbro­
jeń  czterech w ie lk ic h  m ocarstw  
w  Europie.

0  wszystkim  i o niczym —
oto wytyczna delegatów

zachodnich
A le  ten porządek obrad jest 

d la  delegatów zachodnich zbyt,.. 
kon k re tny . O gó ln ikow e fo rm u ­
ły , k tó re  by do niczego nie  zo­
bow iązyw a ły , przypada ją  im  
ba rdz ie j do smaku. I  tak , przed­
s taw ic ie le  USA, A n g lii i F ra n c ji 
w ysu nę li jako. p ie rw szy pu nk t 
obrad „ rozważenie p rzyczyn  
is tn ie jącego napięcia w  stosun­
kach m iędzynarodow ych" na­
tom iast nie chcą om ówienia 
spraw y re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich i wyścigu zbro jeń, 
czy li na jw ażnie jszych przyczyn 
.tego napięcia.

T ok rozum ow ania delegatów 
zachodnich, m im o  pozornych 
sprzeczności, jes t bardzo ła t­
w y  do rozszyfrow ania. M ów iąc 
s łow am i korespondenta „P ra w ­
d y “  „p rzedstaw ic ie le  c i pragną  
pogadać o w szystk im  i  o n iczym
1 w  ten sposób uch y lić  się od 
głównego zagadnienia  — p ro b le ­

m u w yko na n ia  u k ład u  pocz­
damskiego w  spraw ie  rozb ro je ­
n ia  N iem iec“ .

# H itlerow skie M S Z  
i goebbelsowska propaganda

O dpow iedzi na pytan ie , d la ­
czego m ocarstw a zachodnie tak  
gw a łto w n ie  oponują p rzec iw ko  
rozpatrzen iu  te j spraw y, szukać j 
należy n ie  w  Paryżu, lecz w  T r i-  
zonii. I, dopraw dy, n ie  potrzeba 
szkła powiększającego, by te 
przyczyny znaleźć. Z bro jen ie  
N iem iec zachodnich odbywa się 
w  tem pie w p ros t p ro po rc jon a l­
nym  do am erykańskich  zapew­
n ień o „po ko jow ych  zam iarach“ .

W ysocy Kom isarze zachodni, 
pragnąc u ła tw ić  . A denauerow i 
przygotow ania  w o jenne zezwo­
l i l i  osta tn io  nie ty lk o  na stw o­
rzenie m in is te rs tw a  spraw  za­
granicznych, opartego na h it le ­
row sk im  personelu, ale w y ra z ili 
zgodę na pow o łan ie  iście goeb- 
belsowskiego urzędu propagan­
dy, k tó ry  ma urabiać op in ię  pu ­
b liczną w  k ie ru n k u  poparcia re - 
m ilita ry z a c y jn y c h  p lanów  bonn- 
sko -  waszyngtońskich. R ówno­
cześnie, b y ły  w o jskow y  doradca 
Adenauera — generał S chw erin  
pow o ła ł czterech h itle ro w sk ich  
generałów  na dowódców „o d ­
dz ia łów  p racy“ , czy li zamasko­
w anych jednostek W ehrm achtu.

Frazesy,
które nie zamaskują  

niczego
„O ddz ia ły  p ra cy", „b a ta lio n y  

straży p rzem ysłow e j“ , „p o lic ja  
ko le jo w a “ , „je d n o s tk i ochrony 
g ra n ic “  — zaiste podziw iać trze ­
ba fan taz ję  am erykańskich  i za- 
chodn io-n iem ieckich  propagan- 
dys tów  w  w yszu k iw a n iu  nazw 
d la  a rm ii tr izoń sk ie j, by uk ryć  
je j w łaśc iw e  znaczenie przed 
na rodam i Europy. Zaiste, podzi­
w iać należy um ie ję tność o m ija ­
nia  oczyw istych fak tów , ja k ie j 
p rzyk ła d y  da ł osta tn io  rząd be l­
g ijs k i, k tó ry  w  odpow iedzi na 
notę polską tw ie rd z i, że w  
„N iem czech zachodnich nie  na ­
s tąp iła  żadna re m ilita ry z a c ja “ . 
A le  frazesy ta k ie  n ie  oszukają 
narodów, św iata, w  k tó rych  
im ie n iu  Ś w ia tow a Rada P oko ju 
wezwała do w a lk i p rzec iw ko  re ­
m ilita ry z a c ji T r iz o n ii, i  nie 
oszukają ro b o tn ikó w  Europy, 
k tó rz y  pos tanow ili zwołać na 
23 m arca E urope jską K o n fe ­
renc ję  Robotniczą w  spraw ie 
w spó lne j a k c ji p rzec iw ko  uzbra­
ja n iu  N iem iec zachodnich. P o l­
skie zw iązk i zawodowe, w  im ie ­
n iu  w ie lo m ilio n o w e j rzeszy p ra ­
cujących, zg łos iły  swój udz ia ł w  
te j kon fe renc ji. W  ca łym  św iecie 
i  w  naszym k ra ju  rozszerza się 
równocześnie ruch za zaw arciem  
P aktu  P oko ju  p ięc iu  w ie lk ic h  
m ocarstw , paktu , k tó ry  b y łb y

gw aranc ją  zabezpieczenia i  
u trw a le n ia  pokoju.

Socjalzdrajcy na w idow ni
Pragnąc osłabić opór mas lu ­

dow ych p rzec iw ko  planom  w o­
jennym , im p e ria liśc i am ery­
kańscy zw o ła li do Londynu  
kon ferencję  COM1SCO — m ię­
dzynarodów ki w yp róbow anych  
agentów i zd ra jców  — p ra w i­
cowych socja ldem okratów . A le  
n iew ie lką  będą m ie li z n ich po­
ciechę. A lb ow iem  na kon fe ren c ji 
londyńsk ie j przedstaw ic ie le  „so­
c ja lis tycznych “  agen tu r im pe­
ria lizm u , jeszcze w yra źn ie j od­
s ło n ili swe antyrobotn icze, an- 
typoko jow e  oblicze. Jak  b y ło  do 
przew idzen ia po pa rli w szystk ie  
agresywne p lany, a jednocze­
śnie, pragnąc by  co do ich ro ii 
n ie  b y ło  ju ż  żadnych w ą tp liw o ­
ści, o tw o rz y li fu r tk ę  na p rz y ję ­
cie tito faszystów . N ic  dziwnego, 
tito faszyśc i cieszą się przecież 
spec ja lnym i w zg lędam i moco­
dawców  COMISCO. W łaśnie w  
osta tn im  tygodn iu  zniesiono o f i­
c ja ln ie  w  USA i  A n g lii zakaz 
sprzedaży sam olotów w o jsko ­
w ych  Jugos ław ii, a agenci T i-  
to rozpoczęli rokow anfh we 
F ra n c ji, S zw a jca rii i innych 
k ra ja ch  zachodnio-europe jskich 
na tem at zakupu czołgów i  in ­
nego sprzętu wojskowego.

Od Q ueuille ‘a do Q ueuille ‘a 
i terro r w  M aroku

Ł a tw o  jes t zdra jcom  wszel­
kiego autoram entu  podpisywać 
um ow y i  zaw ierać k o n tra k ty  na 
dostawę b ron i, ale coraz tru d ­
n ie j je s t im  rządzić w łasnym i 
narodam i, k tó re  odm aw ia ją  
wzięcia te j b ro n i do rę k i. T ru d ­
ności te pow odują coraz czę­
stsze spory i zaostrzają sprzecz­
ności w  łon ie  samej bu rżuaz ji.

P rzekona ł się o ty m  ponownie 
rząd Plevena w e F ra n c ji, k tó ­
ry  w  ub ieg łym  tygodn iu  podał 
się do d y m is ji na t le  n ieporozu­
m ień m iędzy p a rtia m i w  spra­
w ie  nowej o rd yna c ji w yborcze j 
i  na t le  rosnącego oporu mas 
ludow ych  p rzec iw ko  po lityce  
w yprzedaży k ra ju . W  p rezy­
denckim  pałacu nie  zam yka ją  
się d rz w i za p o liły k ie ra m i fra n ­
cusk im i, k tó rzy  p ró bu ją  u tw o ­
rzyć now y rząd i  po k ilk u  
dniach, a n iek ie dy  naw e t godzi­
nach — rozk łada ją  z rezygnacją 
ręce. N ie udało się sform ow ać 
gabinetu Q ueu ille ‘ow i, n ie  udało 
się B id a u lto w i, n ie  udało się 
M o lle to w i. Zaproszono w ięc po­
now n ie  Q ueu ille ‘a, k tó ry  w  m ę­
kach rodzi now y gabinet. A le  
naród francu sk i coraz g łośn ie j 
w o ła : „Q ueu ille  czy M o lle t — 
to zdrada F ranc ji. Domagamy 
się u tw orzen ia  rządu p ra w d z i­
w ie  narodowego, rządu, k tó ry  
poprow adziłby  p o lity k ę  po­
k o ju “ .

N aród  fra n c u s k i podnosi ten 
głos n ie  ty lk o  w  sw o im  im ien iu . 
Podnosi głos rów n ież w  im ie n iu  
lu d ó w  ko lon ia lnych , uciskanych 
przez im p e ria lizm  francusk i. 
Głos jego wznosi się nad w a r­
k o t sam olotów, k tó re  w  bes tia l­
sk i sposób „p a c y fik u ją “  m iasta 
i  wsie  M aroka . M aroko  — to 
jeszcze jeden p rzyk ła d  b ru ta l­
ności ko lon iza torów .

R ozruchy w  M a ro ku  w y ­
bu ch ły  w  c h w ili,  gdy su łtan  te j 
ko lon ii, pod naciskiem  mas lu ­
dow ych zażądał re w iz ji s ta tu tu  
ko lon ia lnego  M aroka, a lu d  
w ys tą p ił p rzeciw ko budow ie  baz 
am erykańskich  na ty m  te ry to ­
riu m . Wówczas to rozpoczęły się 
represje, w  w y n ik u  k tó rych  35 
tys ięcy lu d z i w trącono do w ię ­
zienia.

Agresorzy amerykańscy
używ ają gazów trujących
K olon iza to rzy  francuscy chcą 

zasłużyć na pochwałę swych 
am erykańskich  m is trzów . A  ma 
ją  się rzeczyw iście od kogo u - 
czyć zbrodni. Bo oto w  K ore i, 
agresorzy am erykańscy, roz­
wścieczeni n iepowodzeniam i na 
fron tach , sięgnęli do metod, ja ­
k ich  nie odw ażyli się nawet za­
stosować h itle ro w cy . W ojska a - 
m erykańsk ie  uży ły  gazów t r u ­
jących przeciw ko boha te rsk im  
żo łn ierzom  koreańsk im  i  ochot­
n iko m  ch ińsk im .

Ta po tw orna zbrodn ia w y w o ­
ła ła  oburzenie i n ienaw iść w szy­
s tk ich  uczciwych lu dz i na ca­
ły m  świecie. Z na jba rdz ie j od­
leg łych  zaką tków  k u l i z iem skie j 
p łyną  w yra zy  solidarności z bo­
haterską a rm ią  koreańską. W  
M iędzynarodow ym  D n iu  K ob ie t, 
obchodzonym  pod znakiem  w a l­
k i o pokój, ko b ie ty  całego św ia ­
ta p rzes ła ły  pozdrow ienia k o ­
b ie tom  koreańskim , s to jącym  
w raz z żo łn ie rzam i w  p ie rw ­
szym szeregu b o jo w n ikó w  o 
wolność swej ojczyzny.

K re w  i zyski
Każda bomba, spadająca na 

m iasta i  wsie  koreańskie, każdy 
ładunek gazu, m ordującego żo ł­
n ie rzy  koreańskich  przynosi o l­
b rzym ie, nabrzm ia łe  k rw ią  zy­
sk i k a p ita lis to m  am erykańskim . 
K  rn  am erykańsk i General 
M otors, którego prezes W ilson 
k ie ru je  gospodarką w o jenną 
USA, za ro b ił w  1950 ro ku  834 
m ilio n y  do la rów , t j.  o 27 proc. 
w ięce j n iż  w  roku  1949. In n y  
koncern —  Beth lehem  Steel —  
za rob ił o 27 proc. w ięce j n iż  w  
ro ku  1949. D yw ide nd y  p rzem y- 
f ^ w e  b y ły  p rzecię tn ie  wyższe o 
22 nroc. n iż  w  roku  ub ieg łym . 
„W a ll S tree t J o u rn a l“  donosi, 
że zyski n iek tó rych  koncernów  
p o dw o iły  a naw et p o tro iły  się 
w  ciągu jednego roku .

Budżet pokoju
In n y m i liczbam i ży je  Zw iązek 

Radziecki. Budżet przedstaw io­
ny w  Radzie N a jw yższe j ZSRR 
na ro k  1951 —  to budżet poko­
jo w e j p racy, dobrobytu  i tros ­
k i o człow ieka. 300 m ilia rd ó w  
ru b li uzyska li obyw ate le  ra ­
dzieccy na czterech zniżkach 
cen, przeprowadzonych od za­
kończenia w o jn y . G lobalna p ro ­
du kc ja  w  osta tn im  ro ku  pięcio­
la tk i p rzekroczyła  poziom  1940 r. 
o 78 proc. a dochód narodow y 
w zrós ł w  tym  okresie o 64 proc.

W  c h w ili,  gdy budżet USA i 
budżety k ra jó w  zachodnich w y ­
kazu ją  m ilia rd o w e  d e ficy ty  — 
budżet ZSRR na ro k  1951 prze­
w id u je  6 i p ó łm ilia rd o w ą  nad­
w yżkę. W  c h w ili,  gdy o lb rzym ia  
większość w y d a tk ó w  w  k ra jach  
kap ita lis tycznych  idz ie  na zbro­
jen ia , 39,5 proc. budżetu ZSRR 
przeznacza się na poko jow e bu ­
dow n ic tw o  a 26,8 proc. budżetu 
— na w y d a tk i ku ltu ra lno -sp o łecz  
ne. I  n ie  ulega w ą tp liw ośc i, ja k  
to  p o d k re ś lił w  sw ym  referac ie  
m in is te r finansów  Z w ie rie w , że 
„n a ró d  radz ieck i, zespolony w o ­
k ó ł sw e j aw angardy  — p a rti i 
bo lszew ick ie j, osiągnie nowe, 
duże sukcesy w  bu dow n ic tw ie  
gospodarczym i  k u ltu ra ln y m , 
we w zm ocnien iu  potęg i o jczy ­
zny, kroczącej zdecydowanie do 
kom unizm u pod przewodem  
w ie lk ieg o  wodza i  nauczyciela  
—  Józefa S ta lina ".

A  ty m  sam ym  —  w zm ocni się, 
z w ie lo k ro tn i, potęga całego o- 
bozu pokoju.

Haniebne zbrodnie amerykańskich agresorów w Korei

G ruzy i  ru in y  — tam, gdzie przedtem  sta ły  dom y, tysiące zab itych  i  rannych , dz ies ią tk i tys ię ­
cy bez dachu nad g łow ą  —  to rezu lta t 1 zbrodn iczych na lo tów  am erykańskich  p ira tó w  po­
w ie trznych  na m iasta K ore i. Oto w id o k  je dn e j z dz ie ln ic  m ieszkalnych S uw onu  —  zniszczonej 
podczas bom bardow ania. M ieszkańcy m iasta odrzuca ją gruzy, szukając c ia ł sw ych na jb liższych

W ielki ukraiński poeta-rewolucjonista
W 90-lecie śmierci Tarasa Szewczenki

Im ię  Tarasa Szewczenki, 
W ielkiego po e ty -rew o lu c jo n is ty , 
o jca u k ra iń sk ie j lite ra tu ry  i  u - 
kr.aińskiego języka lite rack iego , 
drog ie jest n ie  ty lk o  U k ra iń ­
com ,-ale i  ludz iom  ży jącym  da­
leko poza g ran icam i U kra iny . 
Szewczenko b y ł jednym  Z tych 
w ie lk ic h  ludzi, k tó rzy  w szystkie 
swe s iły  oddają spraw ie w yzw o­
len ia  ludzkości z n ie w o li i  u - 
cisku.

Serdeczne w ięzy łączy ły  poetę 
2 ludem . Jako syn pańszczyźnia­
nego chłopa, przez d ług ie  lata 
pozbaw iony b y ł wolności osobi­
s te j, p ra w  obyw a te lsk ich  i do­
znaw a ł w ie lu  zniewag ze s tro ­
ny  swego dziedzica.

N a tu ra  ho jn ie  obdarow ała 
Szewczenkę. Posiadał p iękny 
głos i po m is trzow sku  w łada ł 
pędzlem . Jednak do h is to r ii k u l-

P. Bierezow

tu ry  u k ra iń s k ie j i  św ia tow e j 
wszedł przede w szys tk im  ja ko  
w ie lk i poe ta -rew o luc ion is ta , ja ­
ko  au to r n ieśm ierte lnego „K o b ­
zia rza“  — zb io ru  w span ia łych 
w ierszy i  poematów.

Twórczość Szewczenki b y ła  do 
g łęb i ludowa. Jego poryw a jące 
poem aty i w iersze liryczne , opo­
w iadania i pa m ię tn ik i przepo- 

| jone są gorącą m iłośc ią  do w y -  
| zysk iw anych mas ludow ych, 
i C ierp ien ia  i m ęki ludu u k ra iń - 
| skiego rozp łom ien ia ły  serce w ie l 
■ kiego po e ty -rew o lu c io n is ty , b y ły  
; podstawową treścią jego tw ó r­
czości. Szewczenko dem askował 
i p ię tnow a ł w  swoich u tw orach  
śm ia ło i  bezlitośn ie  n ienaw is tny  
sobie us tró j * pańszczyźniany, 
w zyw a ł do w a lk i p rzec iw ko  
w ładcom  n ie w o ln ik ó w — obszarni 
kom , p rzeciw ko ukoronow anym  
katom  —  carom.

Przepojone um iłow an iem  w o l­
ności wiersze ukra ińsk iego  po­
ety zan iepoko iły ochranę carską. 
W  1847 roku  został Szewczen­
ko aresztowany, zesłany do da ­
lekiego, naw pół dzik iego k ra ju  i 
tam  umieszczony jako  szerego­
w iec w  m ie jscow ym  garnizonie 
Car M ik o ła j I dopisał w łasno­
ręcznie na w y ro ku  sądowym : 
„T rzym a ć pod surow ym  nadzo­
rem  i zabronić pisać i  rysow ać“  
Ta decyzja żandarrrfa w  koronie 
była  wyrazem  okruc ieństw a ty ­
ra n ii carsk ie j, a równocześnie 
je j strachu przed autorem  „K o b  
ziarza“ .

U ta len to w an y a rtysta , gen ia l­
ny  poeta, p łom ienny try b u n  u - 
c iskanych mas ludow ych , suro­
w y  oskarżycie l absolutystyczne- 
go bezpraw ia, bu rżuazy jno -ob - 
szarniczego w yzysku i popow - 
skiego zacofania skazany b y ł na 
d ług ie  la ta  m ilczen ia  w  głuchej 
zsyłce. Rząd carsk i przedsię­
w z ią ł w sze lk ie  środk i, aby prze­
szkodzić dalszemu ro z k w ito w i 
s ił tw órczych  Szewczenki. A le  
prześladow ania i represje  stoso­
wane na zesłaniu do Szewczen­
k i n ie  z łam ały jego re w o lu c y j­
ne j postawy. N ienaw iść do p o li-  
cyjno-pańszczyźnianego us tro ju  
zachował przez całe życie. Dzie­
s ięc io le tn i poby t na zesłaniu nie 
zagłuszył w  n im  poczucia obo­
w iązków  obyw a te lsk ich  i  god­
ności lu dzk ie j. „Pow iedzia łem  
sobie, że nie zrob ią  ze m n ie  żo ł­
daka — i  n ie  z ro b ili“  — pisa ł z 
dum ą w  sw o im  pa m ię tn iku , pod­
kreś la jąc  tym  zdecydowaną w o­
lę, by n igdy nie ugiąć się 'przed 
przemocą, i w a lczyć przeciw ko 
zakusom uczyn ien ia  z niego bez­
dusznej m aszyny — carskiego 
żołdaka. Szewczenko pisze na 
zesłaniu w iersze pełne g łębokie­
go bólu, gn iew u i  bo jowego ża­
ru . Jego głos, głos p ro testu jące­
go poety nie u m ilk ł,  lecz, prze­
c iw n ie  — z każdym  rok iem  
p rzyb ie ra ł na sile.

Szewczenko w zyw a lu d  do 
bezlitosnej w a lk i z ciemięzcą. 
VTierzy głęboko, że zwycięstwo 
nad znienaw idzonym  caratem 
n iem ożliw e jes t bez zbro jnego 
powstania. N ie c ie rp liw ie  wycze­
k u je  dnia, gdy lud  „ro z b ije  tron , 
ro zw a li p o r f iry "  i  „ca ra  na sza­

fo t  pow iedzie“ . W  poetyck im  
„Testam encie“  zostaw ił Szew­
czenko swoim  rodakom  św ię ty  
rozkaz, by po jego pogrzebie „ro  
ze rw a li k a jd a n y “ , k rw ią  w roga 
„z ro s ili wolność“  i  w  „w ie lk ie j,  
w o lne j, nowej rodz in ie “  i  o n im  
w spom n ie li „do b rym , c ichym  
słowem “ .

N iez łom ny b o jo w n ik  o w o l­
ność i  szczęście lu du  m arzy ł o 
czasach, gdy nie  będzie n ie w o l­
n ic tw a , gdy skończy się prze­
moc człow ieka nad człow iekiem .

W  tych  czasach Szewczenko 
nie  m ógł jeszcze jasno w yo b ra ­
żać sobie społeczeństwa kom u­
nistycznego. A  jednak  w  je d ­
nym  ze swych opow iadań pisze 
z g łębokim  przekonan iem : 
„...w yn ika  w ięc, że idea kom u -' 
n izm u nie jes t ty lk o  pustą ideą, 
że to  n ie  głos wołającego na pu ­
szczy, że w  pe łn i jes t m ożliw a  
do zastosowania w  p ra w d z i­
w ym , prozaicznym  życiu. S ława 
i  cześć b o jo w n ikom  o nową cy­
w iliz a c ję .“

Poeta n ie n a w id z ił rosy jsk ich  
obszarn ików  i  u rzędn ików , a 
jednocześnie głęboko w spółczu ł 
z rosy jsk im  ludem  pracu jącym , 
kochał go, zachwycał się ro s y j­
ską lite ra tu rą  i  ro sy jsk im  , ję ­
zykiem , w  k tó ry m  pisał swoje 
p a m ię tn ik i i opow iadania. W 
swych poglądach po litycznych 
sk ła n ia ł się Szewczenko ku  ro ­
sy jsk im  dem okra tom  -  re w o lu ­
cjon istom . ku  poglądom  Czer- 
nyszewskiego, D obro lubow a, N ie  
krasowa, S a łtykow a-S zczedrina  
i in. M ia ł wśród n ich w ie lu  ser­
decznych p rzy jac ió ł. P rzy ja źn ił 
się rów nież z p o lsk im i re w o lu ­
c jon is tam i, z k tó ry m i zapoznał 
się na zesłaniu. W raz z n im i 
w a lczy ł p rzeciw  u k ra iń sk im , ro ­
sy jsk im  i  po lsk im  obszarn ikom ,

p rzygo tow u jąc obalenie pań­
szczyzny i  caratu.

Gorąca p rzy jaźń  łączy ła  Szew­
czenkę z w y b itn y m  re w o lu c jo ­
n is tą  po lsk im  Zygm un tem  Sie­
rakow sk im , oraz poetą po lskim , 
A n to n im  Sową (Że ligow skim ), 
k tó ry  w raz z Szewczenką prze­
byw a ł na zesłaniu.

W  w ierszu „K ie d y  b y liśm y  
K ozakam i“  pośw ięconym  po l­
sk im  rew o luc jon is tom  w spom i­
na Szewczenko z radością cza­
sy, k ie dy  U k ra iń c y  „b ra ta li się 
z w o ln y m i La cham i“ . Poeta 
p rze k lin a  księży i  m agnatów, 
k tó rzy  s ia li n ienaw iść m iędzy 
lu da m i P o lsk i i  U k ra in y . W iersz 
kończy w ezwaniem  do jedności i  
p rzy jaźn i m as,ludow ych.

W ie lo le tn ie  zesłanie i  surowe 
represje podkopa ły zdrow ie 
Szewczenki i przedwcześnie 
p rze rw a ły  jego pracę. W ie lk i u - 
k ra iń s k i poeta -  rew o luc jon is ta  
zm arł 10 m arca 1861 roku . A le  
d la  „dzierżących w ładzę“  by ł 
niebezpieczny naw et po śm ierci. 
Cenzura carska kon fiskow a ła  je ­
go ks iążk i, carscy żandarm i o - 
g ro d z ili jego m ogiłę , by n ie  m o­
g li nad n ią  zbierać się w ie lb ic ie ­
le zm arłego poety.

A le  k ro k i przedsiębrane przez 
p o lic ję  jeszcze ba rdz ie j potęgo­
w a ły  m iłość mas ludow ych  do 
Szewczenki i pockiosiły re w o lu ­
cy jn y  w p ły w  jego twórczości. 
W Le n in  p isa ł w  1914 roku , w  
stu lec ie  u rodz in  poety: „Z akaz  
oddawania hołdu Szewczence 
b y ł. z pu n k tu  w idzen ia ag ita ­
c ji an tyrządow ej, ta k im  wspa­
n ia łym , ta k im  doskonałym , ta ­
k im  rzadko szczęśliwym  środ­
k iem , lepszej a g ita c ji w yo b ra ­
zić sobie nie m ożna“ .

W ie lka  Socja listyczna Rewo­
lu c ja  P aździe rn ikow a o tw o rzy ­

ła  szerokim  masom dostęp do 
skarbn icy  twórczości poe tyck ie j 
Szewczenki. Poezja Szewczenki, 
zakazywana w  przeciągu w ie lu  
dziesięcioleci, stała się b liską  i 
u lub ion ą  poezją mas p ra cu ją ­
cych nie  ty lk o  U k ra in y  Radziec­
k ie j,  ale i  całego Z w iązku  Ra­
dzieckiego. U tw o ry  Szewczenki 
zostały przetłum aczone na ję ­
zyk  ro s y js k i i inne  ję z y k i na­
rodów  ZSRR. W  1950 ro ku  w y ­
daw n ic tw o  A ka d e m ii N auk 
ZSRR ukończyło  w ydan ie  p ię ­
ciu tom ów  u tw o ró w , lis tó w  i  
pa m ię tn ika  poety.

, 30 lipca  1918 roku  Le n in , sto­
ją c  na czele rządu radzieck ie­
go, z a tw ie rd z ił lis tę  w yb itnych  
ludz i, k tó ry m  należało wznieść 
p o m n ik i w  M oskw ie  i  P io tro - 
grodzie. Na liśc ie  te j, w śr^d  
im ion  w ie lk ic h  rew o luc jon is tów , 
p isarzy i filo zo fów , by ło  im ię
Szewczenki.

W  P io trogrodz ie  został u ro ­
czyście odsłon ię ty pom nik  poety 
ukra ińsk iego, dzielnego bo jo w ­
nika^ o w yzw olen ie  wszystk ich 
lu dz i pracy. Naród uk ra iń sk i, 
w  w o lne j radz ieck ie j U kra in ie , 
wznosi poecie liczne po m n ik i w  
jego um iłow ane j ojczyźnie.

Z iśc iły  się m arzenia poety. 
K ra j zwycięskiego socja lizm u 
rea lizu je  jego ideow y testam ent. 
W iersze Szewczenki dociera ją  
do najszerszych mas ludu  u - 
k ra ińsk iego  i  w szystk ich  na ro ­
dów  Z w iązku  Radzieckiego.

Dziś na rody k ra ju  radzieck ie­
go czczą pam ięć Tarasa Szew­
czenki, w ie lk ieg o  no e ty -re w o lu - 
c jo n is ty  narodu ukra ińsk iego, 
k tó ry  życie całe pośw ięcił w a l­
ce o szczęście, radość i w o l­
ność gnębionego, a ta k  gorąco 
ukochanego przez niego ludu.

Pomnik Tarasa Szewczenki w Kijowie

Leon Pasternak
------------------------------ 1----

Noc pod Kaniowem
Na pokładzie  tu p o t i  g ita ry  dźw ięk i, 
bo je  ja k  gw iazdy na rzece migocą, 
na U k ra in ę  sp ływ a cień Szewczenki, 
to  «Kaniów Zbliża się nocą.

Pad ła noc na D n iep r. Już n ie  w idać  pom nika. 
T y lk o  s ło w ik  k lą ska ł gdzieś za b u rtą  b lisko  
i  dw o je  pasażerów przystanęło z cicha, 
ze czcią w ym a w ia ją c  poety nazw isko.

I  d ługo skroś nocy ciem nia ło  wzgórze, 
uc iek ła  oczom szumiąca przystań, 
od p ływ a ł K an ió w  podobny chm urze, 
ź ren icam i św ia te ł oddala jąc się b łyska ł.

A  k ie d y  się sta tek ju ż  k u  d n io w i p rzeb ił 
i  w  w ieńcu czajek m kn ą ł na Chersoń da le j, 
u jrze liśm y  dym y wsp iera jące niebo, 
ko m in y  od lew n i i  w a lcow n i s ta li.

I  oto tam a chw yta  D n iep r za gardło, 
nad nam i ja k  sztandary łu n y  m iast łopocą 
i  s łyszym y ja k  m ło ty  uderza ją tw a rd o  
—  U k ra in a  ź ba lla d y  w a lczy  dn iem  i  nocą.

Czymże s ło w ik  i  gw iazdy i  g ita ry  dźw ię k i 
i  p rzystan i K an iow a szum iący wodospad?
Z k r w i pa rtyzan tów  i  z w ierszy Szewczenki 
w y ro s ły  ko m in y  D n iep rop ie trow ska.

W pracowniach 
pisarzy polskich

Redakcja „T ry b u n y  L u d u " zw róc iła  się do p isa rzy t poetów
po lsk ich  z prośbą o zakom un ikow an ie  czy te ln ikom  sw ych p la ­
nów  tw órczych  i  p rac zna jdu jących  się na ich  warsztacie  l i te -  [ 
rack im . Pon iże j d ru k u je m y  odpow iedzi, k tó re  o trzym a ła  redak­
c ja  „T ry b u n y  L u d u “  od pisarzy.

Jan Brzechwa
W  n ied ług im  czasie, a w  każ­

dym  razie w  ro ku  bieżącym  u - 
każą się dwa m oje  zb io rk i no­
w ych  w ierszy dla dzieci, w yda­
nie książkowe b a jk i scenicznej 
„S iedm iom ilow e  b u ty “  przekład 
„B a jk i o carze S a łtan ie “ Pusz­
k in a  (z ilu s tra c ja m i E. B a rtło - 
m ie jczyka). nadto poemat 
„S tro fy  o sześcioletnim  p lan ie “ 
oraz zb iorek w ierszy i sa tyr 
m oich i  M ink iew icza , zw iąza­
nych z zagadnieniem  W alk i o 
pokój.

N iezależnie od powyższych 
pozyc ji opracowałem  (wespół z 
J. N e l im ) dwa scenariusze i  
scenopisy film ó w  rysunkow ych , 
k tó re  zapewne 'w  tym  jeszcze 
ro ku  zostaną zrealizowane. Je­
den z f ilm ó w  rysu ją  L ip ińscy, 
d ru g i — J. M. Szancer.

W  chw ilach  w o lnych  t łu m a - 
ezę „O pow iadan ia  o G ajdarze“ , 
w iersze M a ;h tu m ku le go , N ie ­
krasowa, W azowa i  in .

Mieczysław Guranowski
P racu ję  od dłuższego czasu 

nad powieścią pt. „L u d z ie  wczo­
ra js i“ . A k c ja  powieści rozgryw a 
się w  la tach 1904— 1943.

Na t le  tych zdarzeń h is to ­
rycznych osnuta jest akcja po­
w ieści. M a te ria ł to duży, oparty  
*na w łasnych ■ w spom nieniach i 
przeżyciach. Piszę część czw ar­
tą.

Tadeusz Urgacz
S z lifu ję  obecnie m ó j poemat 

o M arsza łku  Rokossowskim . Poe 
m a t ten w kró tce  ma się ukazać 
nakładem  Prasy W ojskow ej. O - 
prócz tego piszę drobne u tw o ry .

W  na jb liższym  czasie mam 
zam iar przygotow ać do d ru ku  
w ydan ie  pierwszego to m iku  
m oich w ierszy, napisanych w  o- 
kres ie  1947— 1951 r. W ym aga to 
przepracowania i  przerobien ia 
poważnej części u tw orów . P isa-

ne w  okresie poszukiw an ia dróg 
poezji rea lis tyczne j, wiersze 
m oje  z tego okresu grzeszą duż** 
n iestarannością fo rm y , naduży' 
w uniem  skom p likow ane j i  ni®' 
jasne j m eta fo ry, często dziś dla 
m nie samego śmiesznej i n ie - . 
zrozum ia łe j. N ie  chce tych b łę - , 
dów upam iętn iać w  zb iorku , | 
dlatego przerab iam  i  uprasz­
czam.

Częste k o n ta k ty  z czy te ln ika ­
m i (szczególnie m łodzieżą) na 
licznych  w ieczorach autorskich , 
dyskusje , częstokroć ostra i  su­
row a k ry ty k a , pozw ala ją  m i co­
raz le p ie j rozum ieć jaka poezja 
jes t dz is ia j potrzebna i  łub iana. 
Postaram  su , aby w yrazem  tego 
postępującego zrozum ienia za­
dań poezji w  okresie rea liza c ji 
p lanu 6-le tn iego sta ł się poemat
0 m urarzach warszawskich, do 
którego zbieram  obecnie pom y­
sły  i  no ta tk i. Naw iązałem  kon ­
ta k t z załogą jednego z Państwo 
w ych  P rzedsięb io rstw  B ud ow la ­
nych i  z k ilko m a  przodow n ika­
m i pracy w  m ura rs tw ie . k tó rz y  
m nie „w p row a dza ją “  w  zaga- i 
dn ien ia budow nic tw a. Celem 
m oim  będzie napisanie poemat“  
prostego i  m obilizu jącego, 
pieśni masowe, a jednocześnie 
pogodnego, poematu, k tó ry  by 
sta ł się napraw dę pożytecznym  
towarzyszem  naszych m ura rzy
w  ich pracy i  w  walce o pokój
1 plan 6r le tn i.

Henryk Vogler
M am  zam iar opracować k ilk a  

w iększych stud iów  kry tycznych  
. tem at m łode j i  na jm łodszej 
poezji po lsk ie j ja k  rów nież 
współczesnego polskiego dram a­
tu. Być może, w e jdą one z cza­
sem w  skład w i°kszego tom iku .
W  r.a jb liższ -m  czasie przystę­
pu ję  rów nież do pracy nad po­
wieścią. k tó rą  obm yślam  ju ż  od 
dość dawna. A ke ja  je j toczyć 
sie bedzie w  la tach  m iędzyw o­
jennych. Poza ty m  — dz ia ła l­
ność k ry tyczn a  i  recenzencka. ,

Kropki nad „ i“
SS I  COCA COLA

F ueh rer „P ierwszego Leg io ­
n u “ , faszystow skie j o rg an izac ji, 
utw o rzone j w  T riz o n ii — Paul 
Egon L i ith  —  ośw iadczył b u t­
n ie :

„G w a ra n ta m i naszego zw yc ię ­
s tw a są A m erykan ie . Z ich  po­
mocą p rzyw ró c im y  honor W af- 
fen  SS."

W śród licznych  „g w a ra n tó w "  
z W a ll S treet znalazła się potęż­
na f irm a  „Coca Cola“ , k tó ra  o- 
ceniła „honor W affen  SS“  aż na 
7 m ilio n ó w  m arek, udzie lonych  
w  fo rm ie  subw encji faszys tow ­
sk ie j organ izacji. (e)

U M IŁ O W A N IE  N A U K I
Izba D eputow anych stanu 

G eorgia uch iu a liła  ustawę, na 
mocy k tó re j w szystk ie  szkoły

publiczne tego stanu zostand 
zam knięte, je ś li sąd federa ln i1 
zgodzi się na dopuszczenie do 
nich s tudentów  M urzynów .

„D e m okrac i“  stanu Georgia 
w olą, aby ich synow ie nie uczt/' 
l i  się wcale n iż  w spóln ie  z M u ' 
rzynam i. (e)

NA JLEPSZE Ż Y C Z E N IA
A m eryka ńsk i Czerwony  K rz ił^  

rozdzie la w śród „boha te rsk ich  
żołn ierzy USA, walczących w  
K o re i paczki przesyłane prze 
rozm aite przedsięb iorstw a  t 
so by p ryw a tne  zadow o lone  
„ożyw ien ia “  hand lu, ja k ie  p rz y '
n iosła w ojna. . ^

Jeden z żo łn ie rzy  znalazł 
swe] paczce ta k i b ile c ik : „Z  n 
szym i na jlepszym i życzenia 
— przedsięb iorstw o Pogrzebo
M e llo n  Lakę C ity “  i e>


